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ERA WIDEO • 

Alfred Siatec:ki 
Na ną~%>tb oc~ach urnicr~ kultura 

tlparta na słowie piM•n vm. Jut «ter· 
rl>.ic!<ei procent dorosi)'Ch Polaków nit 
ct,,•ta ksiąick. połowa nie chod<i do 
k ln, n icwielu bywa w teatrach . mu 
xeach. na konet ... rtaeh ~yrnfoniezuych. 
Ludziom wn carc•• o~lądanic lclcwl · 
•ji .Jeśli nic sio; nic lfn>icni - splaJtu· 
J'\ nicktóre wyda\\ nictwa ks~żkowc 
pra,owe. ksi(~arnie. Kalcrie sduki. 

Okrc::;owemu ?rzcd$i~biorstwu Ro~po 
ws.cchniania F'llm6w w Zielonej Cv· 
rze nie opłaca się wy.wictlać mmów ani 
w kinach stałych, ani w ruchomych. 
Tych ostatnich. zwanych tak7.e obja~do 
w~·ml, pozost.alo na terenie województ­
wa zalcd\\~e pic:ć - w :-/owej Soli. Sw:c 
l>odzinle. Wolsn>'hic, Zielonej Górte i 
2a~aniu. Ks:c:gowi ~ OPRF -u wyliczy!!. 
<e do każde<:o widz~. który w 198i roku 
przy•zedl do kina objazdowego, przcd'!iC: 
blot·stwo musiało dopłacić 45,50 zl. Ko· 
~zt)' ;wląl!ane z ck,ploatacją tych na)· 
prymit)·wnie)$zych kin I'O$ną z dnia n~ 
d•ict'>. a lo ml<:dz}' lm~ymi dlalc~o. :ic 
w m~n:cniu oka drot.cjq czc:ści zamien­
ne do samochodów. opłaty za cner~-<: l 
wnajcm st<l. ro~n'l płace obslu~i. Prze 
no~ne aparaty projc:<cyjnc (ciężkie, wy­
•łuJ.onc. przcstanałe) <Uqwają sic: szyb 
~ic) nii te, zainstalowane w kinach siR· 
ł>'Cb i wyma !aią częstszych napraw. W 
kinnch ol>jazdow>·ch nce rozpowszechnin 
sic: fi hnów najnow&<.vch. z dobrze 7d\Cho 
waną wizją i ronią, budzących szerokie 
>ai•t!l•rcsowa:tie widzów. W kinach teJ 
k:\tc~orii ci~~le wy{wi~tla si~ !i!my o 
;-;1~ro~<o~ci taśmy 16 lub 3.j mm \V wn­
ru··· .. ch nieuwie!c r6/.niacych ~le7> n·J 
tych. jakie były w plerwst.ych 1•1 eh 
u powszechniania kultUI'}' Ale Ol'RI' 
W<'aiP nic tami<•:-2a Hk\vidowa(· kin O· 
hj•zdowych. pncciwnic - chce )<' ""'" 
ja(· j t tej formy rOlp<'>WS'<CChnian·a (':. 
mr•w CI.Crpac zysk. Podol>no moin-l to 
o~a.;ł:'nąl: drogą jut. 4>1>rawdttJna w n~· 
~l\'m u~tr·oju - po:ckat.an;em de~icy\() 
wvch k!n obja~dow}'Ch w aiencjq_ Tyl­
ko. czy będą tacy. którzy potrafia zado 
wol!ć wsz)·slklch i, co jest najwaini~J­
tzP. w kai.dym ł ntc•·t'·--:~. zarobić' na sic· 
bic? 
OPR~·-owi nic ·opłaca sl~ równ!ei ro7 

powszrchniaC filmów w pai1stwowych kj 
nach stałych drugiej katc~or:i. :!dY1 do 
k1tde~o oile:.u przccł<'c:hiorstwo dopła­
ca az 223 zł. w kinach tej kate.;orii. A 

i<'•l ich bardto dul.o na >rodkowym Nad 
oclnu. widz płaci za bilet 52 zł Pncd­
~i~biorstwo ~hętnic przekazałoby owe k1 
IUl radom narodowym, domom kultury 
a !!)<, komuś inncmtl. kto je>t ho2ill<t.~­
I'Ił>hcq rr1.yn0<1.'1 takt~ k ina pil'T\\'S7CJ 
kat~;:o~li - do kazd~~o b1letu OPRf' do 

• , 

• 

pł.r~ .~3 zł. .\i ~;( \\ .e!'ZYĆ n je che•. ! f" 
deficytowe ~4'\ ~:na 0-ek"Yanow~ (dopiRta 
przeds!ębiorst\\a do jednego bilNU wy­
nosi 5,31 1.ł). 

Przedsiębiorstwo dystrybucji fi lmów. 
jak i pozostale instytucje kultury do­
towane jest z Funduszu R<>lwoju 'Kul­
tur_.._ :llimo to z:etonogórsk:e OPRf' ro­
bi wszystko. by jak naJwięcej p:en:ęd2.)' 
\\')'ciągnąc z kie.zcni widzów. Skoro nie 
motna zarob:ć na codziennych projek­
cjach, OPRf' or~an!zuje seanse specjal­
ne, czyli pokazy przedprem ierowe, mn· 
1·atony filmowe. n ie żałując plcnl~d~y 
na reklam~. 'fo, co do n iedawna było 
niedopuszctalne w pailstwowej sieci k:n. 
•lało się możliwe. W listopadzie nR wy­
t>rane ekrany w miastach wojewódzkich 
wszeól fi!m tylko dla dorosłych pt. 
.,Sclly", reklamowany jako dzieło pełne 
$eksu i erotyki. Za 200 zł (drugie m iej­
sca po 150 zł) mol.na było zobączyć ,.scc 
n~ l.óikową", rozebraną kobietę i na11ie 
~o męiczyz!\ę. Niebawem, na ckt·any 
takie wybran>•ch kin. ma wejść kolejny 
film erotyc~ny, znowu tylko dla do•·o~­
łych. Pocem następny. następny. l w 
koflf:u stanie $iC: to. co się stało w wic 
lu krajach zachodnich - lud1.ie zoboję­
tniejq na Wl'telką ~toliznę. A łe to nastą 
pi za kilka lal. kiedy OPRf' i cała p<lls 
ka kinematouralia pokonają kolejny 
ch~p reformy. 

E<a wideo zacz~ła się w Z!elono;:6rs­
k:em w polowie lat $iedemdzie!:ątych. 
•. ctiy t:4:11 ,.· do POł$ki pierwsze n'at.nc 

:.lwidy kasetowe. Prawdobodobnie mie 
-r.:c-,;.;;o >:·odkowtco Nacjodrza m~j~ w 
.w~:ch domach od 12000 do 20000 m u­
.:.·lc-t~\\"i<iów. WYJ>ro<.lukow;\n~·ch po~ 
~rełn!ca:ni Po1~ki Niewielka ilo~~ tych 
urU~óZCó zn~jdujc ~:c: w uspołeczn:o­
nycn placówkach kultury. szkolach : za 
kładach pracy, zresztą naiczęoieiej odi<u 
l'icmych od prywatnych wlascic;eli za 
po;rcdn!ctwcm komisów. Sprzęt wideo 
dostarczany jest tal:ic do kraju przez 
ról. n e spółki i spr•cda wany za złotówk 1. 
Firma .,Aqrotcchnika". której udzialow 
ccm jest Związek Młodzieży Wiejskiej. 
profesjonalne ma~tnctowidy sprzedaJe 
za około 400 tysi.;cy zł. a kamery za po 
nad t.a mJn zł. Tu obowiązują ceny U· 
mowne; od 2JO t)'$1ęcy do Sao tY!ięcy 
zlot~;ch kosztuje magnetowid, w zaletnos 
ci od klasy, sy~tcmu l sposobu nabycta. 
.. Pcwcx" i .. Baltona" takie SPI'owad~­
ią do kraju urządumia wideo. KamPra 
w .. Pt>wcxie" ko•ztuje nie~ ponad 1.'1011 
dola1·ów. • m•~nelo\~d japoliski - po 
nad 800 dolarow. 
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'8<'1. rozwtnlętcj wla•nej produke); 

~Pt'zętu \\1deo lub zakupu ttltO •P•·zętu 
za aranicą 1.a dewizy, których jednak 
nie po~Jadaia placówki i przedslębiors~ 
wa kultury, pt'ZYW.1lść UJ?OwszechuianJa 
kultury. w tym l rozpows~chniania fil 
mów, !tl<azann jest na L-nprowizaej~. ;, 
pro~ram rozwoju techniki wideo zal<ła· 
da, że do konca łat os: ... mdzie~:ątych 
n tewie!e $łę zmicn!. Nie wiadomo. kiedy 
rozpocznie ~i c: sery joa produkcJa pol s· 
kich magnetowidów. lntyn~rowic z 
warnawskich Z~kladów Radiowych :m. 
Ka>przaka opracowali t>r<>totyp mn::ne­
towidu w systemie VHS, jednĄk nie mo 
ie on być produkowan)-, lidYt niektóre 
elementy muszą b~·ć sprowadzone u de­
w:zy. 
Zalółmy, te ,.KaspM'.ak" poradzi so­

bie z prcdukc)~ mas:netowldów, 1e będą 
polskie l<ascty, o czym za Ch\\~lc:. to bra 
kuje Jeszcze trzeciego urządzcllla - te­
lewizora przystosowane.;o do w~p6Jpt·a­
C:>' z magnetowidem. Zaklady w Gdans­
ku j WaraUI.wle produkują do~konale te 
!ewizory ,,Neptun'' .. J{elios'', "Videoton'', 
ale czy sq one do kupienia w $klepach? 
Bez telewizora na nic cała koncepcja 
rozwoju t~chnikl wideo. 
Znajdujące si~ w Polsce ka,.·t>' magne 

towidowc Sł\ wyłącznie produkcji zagra 
nicznej. W ~klepach komiSOW)'Ch mo?.n3 
je kuptć za 6000 do 8000 z!Oi>•Ch, w za ­
lełności od dlugo~ci taśmy. .,Pewcx" 
sprzedaje kasety po 6·8 d<1lar6w. Zupel 
n;e niedawno Zakłady Włóklen Sztucz· 
nych . .SIIłon" w Gorzowie wyproduko· 
wały pierwSz'\ partię kaset wideo w sY 
sternie VHS. P1"1.ekazane one :tOStał:y do 
testowani~. mi~dzy innymi w firmie 
BASF. która dostarczyła taśm~ do moll 
tażu l>!erwszej partii. Jeśli kasety spra ­
wdz:'t się. w prz~·~złym roku ,.Stilon'' 
wy!)rodukuje ich 200 tysl~cy. a w n:ed~ 
lekiel przyszłości po 2 mlliony ~•tuk ro 
cznie. W pierwszym eta!)ie produkcj' fa 
bryka zam:erza )f.orzystać z taśmy im· 
portowanej, w l9Tl9 roku pny$11\Pl do 
produkcJi własnej taśmy ma~netowldo­
wcj. Kasety ze .,Stilonu" b~dl\ dostar­
czane klientom w dWóch długościach -
2-i 3-l'(odzinnej, i w trzech klasach: 
~tandard. w~·i~za i super. Załoiono, że 
3-(eózinna kaseta klasy wybzcj nie bę 
dz;~ drożna od kaset p:odukcil zachod 
niej, ma kost.lowRć do ~ tysięcy zło­

tych. 
Do l)icdawna nie istniał w Pol•ce lc­

eah>y syslem kopiowania kaset. Najcz~ 
.;c:ej stosowano metodę piraCk:) - z ma 
!!':lelowldu na ma~metowid Za gotową. 
CZ)'ii z na.::ran;vm filmem. k asctc: rodzimi 
(z!elonog:6rscy) piraci iądali po 20 ~·.s:c: 
cy :tlołycb. A poniewai w tej spra\vie 
do 1987 roku nic wydano żadnych p~ze 
pi~ów. pit·actwo rozwinęło ~ię znacznie. 
Uchwalona pr•n Sejm.,U•tawa o k kte-
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· PRZYJACIELE RODZINY, 
-.1 l'eflek~~ 

KOLEJNA SZANSA 
• • 

O~ą&n'tęte w trakcie waszyngtońskie­
i<>. ~tkania Michaiła Gorbaczowa. z Ro­
n~ldem Reaganem porozumienie w spra­
' ?_1e tz'V. ~ ~podwójnej opcji zerowej", czyJ 
lutWldaCJt rakiet śreqniego i bliższego z.a 
sięgu s jądrowych arsenałów ZSRR i 
US<I). ma wymi31'Y historyczne choćby, 
dla tego, te iest 'to piexwszy w historii 
układ międzypaństwowy prtewidujący 
całkowite zniszczenie określon_ego ro­
dzaju gromej broni. Jego doniosłość po 
lega także na tym, ie stwarza szansę 
daJszych kroków. rozbrqieniowych. To 
C? .J~zcze wczorel było niemożliwe, dzi 
staJ stało stę !aktem, lub jest bardziej 
wyobrażalne. 

Bez wzgl~u na to, jak ocenia się a­
merykański wkład w to porozumienic 
można stwierdzić, te jest to olbnyml 
s!lkces ZSRR. i o~oblście ,vtichaiła (.; or­
baczowa, w tym takie pokoiowej PQJI­
tyk! J?rowadzonej przez całą wspólnotę 
S?CJa listyczną. Związek Radziecki, zgod 
me z zaprezentowanym w stvczniu 
1986 r p~ z .l\11. ~orbaczowa programem 
pełnej likw•daCJI broni nuklearnej do 
2000 r. a takie w oparciu o założenia 
poli~y~ zagranicznej przyjęte na XXVII 
!"Jezdz'e.KPZR, konsekwentnie poszuku· 
Je <h·óg t spqsobów r6związania proble­
mów rozbrojenia zarówno w skali glo­
balnej jak i regionalnej. 

• 
Swoje podejśeie do kwestii układa­

nia stosunków międzyn;u·odowych w no 
wych warunkach historycznych - pa1i 
sLwa Ukladu War-szawskiego przedstawi 
ły we wspólnych dokumentach pn:yję­
tych na berliliskiej naradzie Doradcze­
go Komitetu Folitycznego w maju 1987 

·r. Jednym z najważniejszych stwier­
dZ<Cń ogloszonego wówczas komunikatu 
bylo u:oczł'ste zobowią2anie tych 
palis~w. tz fl1gdy i w zadnych okolicz­
nośetach nie będą jako pierwsze wszczy 
nać . ~zlalań wojennych, i nie będą ja­
ko pierwsze stosować broni jąd·rowej. 

~odnym uwagi jest takt, te we wszy 
stk~ch. praktycz.nych dzi.alanJach państw 
soc).abstycznych szczegolne miejsce zaj 
rnuJe kontynent europejs}<J, gdzie bez­
pośrednio stolą naptzeciw siebie 00tęi 
ne ugrupowa.nia militalCne NATO i U­
kladu Warszawskiego. Wystarczy wyo­
brar.ić. sobi~, te na tym obszarze znai­
duJe su: m.m. pqnad 150 reaktorów ato 
mowycb, Og\·cmna llość -ta bryk ch'emicz 
nych, a takie składów l magazynów 
matel\ialów i odpadó\v to)<syc~nycb. 
Wszystko to, w przypadku konfliktu, 
nawet nie jądrowego, tylko p rzy utyciu 
broni konwencjonalnej, doprowadziloby 
do przekształcenia go w ogólnoeuropeJ­
ską katastrofę. O i leż zmniejsza to ryty 
ko .waszyngtoński uklad! Ale nie zażeg­
nuJe go do końca. 

Nic lei dziwnego, ie w poszukiwanie 
rozwiązań !))'Owadząc/ch do zmniejsze-

' nia możliwości konfrontacji zbrojnej w1 
E uropie angażują się wszystkie euro­
pejskie kraje socjalistyczne. Mjn. do­
brze znane są wspólne inicjątywy c;:sns 
l NRD w sprawie utwor zenia na tery­
torLuro tych pań.shv i RFN strefy wol­
nej 0<1 broni• chemiemej a takie kory 
tarza wolnego od broni jądrowej 
wzdłuż Uni styku patlstw UW i NA'IO . 
P<1dobną propozycję dotyczącą Bałka­
nów zglaszają Bułgarzy i .Rumuni. 

Na tym tle wyrai>nie. prezentują się 
polskie koncepcje rozbrojeniowe i pqko 
jowego ,qsp61żyćia narodów, zgłaszane w 
rót.nym cZ<asie i w różnych miejscach. 
Wystarczy wspqmnJeć tzw. .,Pian Ra­
pacl<lego" z 1957 r . dotyczący utworze­
nia strefy bezatomowej w Europie o­
raz zamrożenia zbrojcr'l jądrowych w Elu 
ropie środkowej - na terytoi'ium PRL 
CSRS, NRD i RFN (tzw. "Plan Gomui 
lai" tę63 r.). W ciągu wielu lat inlcjaty 
wy Polslcl były przedmiotem międzyna 
rodowego d ialogu i służyły poszukiwa­
niu psad wspólnego be-zpieczeJ,stwa w 
Eurppie i na całym świecie. Ni e z wi­
ny Polski nie r.osta!y one we właści­
wym cusie wpr owadzone w tycie. Tym 
większego z.naczenia nabiera właśnie te 
raz, PQ waszyngt01iskim spoikaniu i po 
rozumieniu najnowsza pdlska propozy­
cja znana jut w twiecle pod · nazwą 
,,Pianu Jaruzelsktego". Dotyczy on dzie 
więciu papst,'v: Belgii, WRL, NRD, R~N, 
Danii, Luksemburga, Holandii. CSRS i 
PRL włączając w to Jeb wody terytoria! 
ne l prustrzeli pqwietrzna. Pl'7.ewidu)e 
on stopniowe ograniczan)e l eliminację 
na ich terytorium ustalony,ch rodzajów 
i ilości broni jądrowej i konwencjonaJ 
nej, zmianę charakteru doktryn wojen­
nych, tak, aby mogły być one uważane· 
tylko za obronne, umocnienie wzajem­
nego zaufania a takie Iwonenie warun 
ków surowej konu·oll przyjętych na sie 
bie ~obowiąza'' · Plan ten harmonijnie 
ląc~y się z propozycjami pozostałych 
państw socjalistycznych w dziedzinie 
rozj)rojenia w Europie. Pi~rwszy, naj­
trudniejszy krok został jut zrobiony, na 
tym polega jego wyjątkowa- kolejna sza n 
sa. 

ALEKSANDER. WIER SKI 

W polon~e lat p,!ęćdzicslątych s7.acuo ­
kowa statystyka. wykazywala że w P ols 
ce roczn ie wykooywaoo około 500 t ys. 
za biegów przerwaola ciąiy, z czego za­
ledwie. 100 tys. w szpitalach. Alarmuiq­
ce- były sygnały ciężkich okalec zet\ i zgo 
nów kobiet, które ze "swohn wstydEml ·~ 
udawały się do różnych babek. znacho­
rów itp. Ustawa sejmowa z 1956 r . ze­
zwalająca na przerwanie ciąży '\< pla­
cówkach służby zdrowia sama w sobie 
nie była dost\lteczną ochroną dla tysi<:­
cy d:t<iewcząt i k.9biet. Ch~>dzil<l przecież 
o co.ś więcej niż tylko legalne usuni~cie 
niechcianej ci~iy, a mianowicie o szero 
ką akcję uświadan1iającą, p0puiaryz.u­
jącą w~ed~ o planowaulu rodziny i 
os!n,.egającą przed nicbezpiec?.eilstwami 
przexywania ciąży. Współżycie seksual­
ne i zapobieganie ciąży były wtedy te-
matami tabu. · 

W takich właśnie Qkolicznoiciach pow 
stalo w 1957 r. Tówarzystwo Swiadome­
go Macienyństwa. Powolano je z inicja 
tywy postępowych lekar1.y, d~lennika­
r~y. literatów i dzialnczy społecznych. a 
jego głównym celem bylo .,intcrrmąwa­
nie. rodziny ~ sposobacil unikni~cia tt!2-
potqdanej ciqźy i dos:arczenia rodzicom 
i •u•uczucie!o~ pomocy koniec~•i!ICh <1~ 
ro<l..-innego wychowani<! mlodzieil/''. 

W ydatki · n a ce le socjaln e 

Jak wynika ,z analizy Instytutu Ba­
dań Gospodarczych DIW w Berlinie za­
~hodnim, po objęciu w NR)) w 1971 r . 
władzy prze.. Ericha Honecketa na5tą­
pil szybki w~Qst świadczei1 socja lnych 
- bądź· drogą pop!'awy dotychcY.aso­
wych, bądź lei drogą Iwonenia · no­
wych. W ocenie DlW, od końca lat 80-
tych nast~pi!o znaczne os!ab!enic te:n­
pa Wl<l'OStU świadCzell socjalnych. Do­
strzegalny jest w ostatnich latach brak 
t)owych kcmcepcji w ksztaltowanlu po­
lityki socjalnej. 

W największym stopniu podniesiono 
w NRD świadczenia na rzecz matki l 
rodziny. \Vydatk·i na te cele w latach 
197Q-1986 wzrosły siedmiol<rotnie. Od 
198) r. np. dodatek t•odzinny na J?ierw­
sze dziecko zwiększył si<: z 20 do 50 
marek miesic:cznie. Na d1·ugie dziecko 
otrzymuje się obecnie 100 marek. Mat ­
ka, a ostatnio tak7.e ojciec, mogą sko­
ny~tać z moźliwo~oi platnego urlopu 
wychowawczego w pierwszym roku ty­
cia dz.ieek<i. 

Pornimo tych korzyStnych 2-1nian 5tO­
sunkowo najwolniej rosły ren ty t <>me­
ryt~try. Na te cele wydaje się !'OC.lln)e 
około ·jednej piątej lic-zącej 33 mld ma­
rek kwoty, prze•.naezonej na ubezpie­
czenia społeczne. 

Wydaje się, te analiza ta nie w oołni 
oddaje sytuację w NRD. Od 1980 r . 
nastąpił bowiem w NRD także szyb!<i 
rozwój sieci delikatesów i bqtików, w 
k tórych ceny są bardZQ wysok·ie. Po­
nadto ze względu na ukryty wzrost cen 
siła nabywcza marki NRD poważnie 
zmalała. Stąd też, mimo wi~kszych wy­
datków państwa na św.iadczema na 
rzecz matki i rodziny, polityka• ta nie 
w pełni przynlosla oczekiwane re•tulta­
ty. N-ie udało się zah~mować w pożą­
danym stopnill s~dku liczJ:>y urodzei1. 

• ( X) 

IRCh-a na placach 
··--------------~~---------

bu<!owy 
' W pri\Ste .NRD cor~ c~ściei p!s.ze się 

o krytycznych wnioskach z kontroli do 
konywanych pracz społeczną , inspekcję 
.robotń!czo-chłopską (ABJ). Jest to . t u­
tejszy odpowiedn'\k naszej ffiCh-y. Po­
siada podobne uprawnienia . a pnedm~o 
tem jej zainte resowania są wszystk ie, 
bez wyj(\lku, d:tiedziny tycia spoleczno­
gospoda~ego. W jej tereno.wych ogni­
wach działa ponad 27:i tys. społecznych 
kont.rolerów, zajmujących się na co dzień 
m.:n. kont.rolą stanu zaopalrzen·ia r yn­
ku w art>'kuly pqdsta wowe, wykorzysty 
wania surowców wtórnych. jak również 
stosunk~mi na linii obywatel-u·rząd. 
Wnioski z tych kontroli mają dla kon- . 
trołowanxch jednostek charakter obli­
gatoryjny. 

Dziedz.iną, która :r.najduje ~ię pod 
szczególny•m nadzorem SPQłecznych in · 
spektorów z ABI, jest budownictwo mie 
szl<sniowe, Wynika to ze szczególnie na 
piętych zadaó, , jakie realizują tutejsi 
budowlam. W laiach 1986-1990 w całej 
Republice mają oni przekazać do użyt 
ku ponad l)'liljon nowych lub zmoderni•.o 
wacnych mieszkań. Chodzi więc o wyko­
rzys tanie wszyśtkich dost~pnych jeszcze 
rezerw oraz o pi'Zeciwdz~łanie negatyw 
nym zjawiskom, występującym na nie­
których budowach. Stąd tet okresem 
szc1.ególneJ aktywjzaci'r qgniw ABl Jest 
jeŚień. Właśnie pod koniec roku spole­
cz.nl inspel<torzy dokonują komplekso­
wej kontroli przygotowań budownictwa 
do se1.onu zimowego. 

Jak wynika z rozmowy przcpxO'vadzo 
nej przez dzienntkarza BERLINER 
ZEI'IIUNC z przewodniczącym branżowe 
go kąmitetu budownictwa ABJ w Ber­
Hn're, mimo widocznego postępu w po­
równaniu t rokiem poprzednim; na po­
szczególnych placąch budowy sytua-eia 
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Jui w pierwszych la.taeh p~acy TSM 
okazało się, )a.k ba-rdzo społeczeństwu 
potrzebna jest· ta w!eóz.a. Popn:& wy­
dawn\otwa ; .szkolenia pracowników 
służby tdrowia Tow;>t>Zy.ttwo podjęto 
pionierską, nielatwą, żmudną pracę sek 
suaoinego wychowania S'J)ołeczeństwa. l 
wtedy, i wiele razy potem działacZe To­
warzystwa nal)Otykali na przeszkody ro 
dzN)'lej kołtunerii, Ludzie walczący zaj~d 
Ie u. ideami 'l'SM uwaiall, źe mówienie 
o normach moralnych :i.yc{a seksua~nego 
i rodzfooeg01 informowame 0 spra\var.h 
to:oro<lu jelit niemoralne J gr.ze&m~. t\ 
rze.czywi$tość była tAA'a; ie w:ękśzość 
młodych nie była Pl'tygct-owana do a ­
k>tenia rodziny. 

Kolejny etap p!'acy Towa.rzy,.'!Ava ·­
pier;w;'U> &z.l<oły dla nal'ZC<'f.<>nych i ma­
tek na iJO<:Z4tku lat 60-tych oraz utwó­
•r71!11ie wirumego pl'.zedsiębiOrstwa ,.Se­
curit.as" p~dukującego mechanic>;ne j, 
chc!JlicUte środki a.ntykoncepcyjne dla. 
kol>iet - pr~e% o~w<lecone kręgi spolo­
cw6~~wa u'l>oany został za po~p i no­
watorstwo, przez pruderyjnych mwal:­
s.tów ~ następną prowokacj~. 

W-raz z i)<»r.eree1> iem za.kresu dT.iałaJ\ 
TSl\1 p.rzyjmuje ,nM.\vę Towarzystwo P!a 
r.owa.nia Rodziny. W la!'lth stedemdz.ie­
s;ątych po III 7.)etd~ie Tl>R rez.poczyna 

jest n~dal bardzo skornp!t'<owana. Stan 
zabezpieezenla poszczególnych obiek­
tów na zimę oraz p~~·gotowa'nie frontu 
rob6~ na ten okrę$ są w wielu' przy­
padkach niezadowalające. Na 2~ b udo­
wy reaoiizowane p~zez stoleczny kombi­
nat budow:nlctwa 'snżyJliei·yjl)ego, jeóy~ 
nie kierownictwo sześciu z nich potrak 
!Qwalo te •~da·nia pąwainie. Kont\'Oie 
\vykazały pqnadto nicdostateczną ilość 
zmagazynowanych materiałów i sut·o­
wców niezbędnych w miesiącach zimo­
wych. Za·notowano lic-.tne brak'l szkła 
oraz mater!ałów zabezpiecz~jących przeć 
zh-nnem i zamar~aniem, c-o w konsekwen 
cli m~loby doprowadzić óQ oslabierua 
tempa pracy. W tym ~am;;m '<ombinacie 
pracQwnic:y, zwłaszcza ci z~ ::·udnieo1 na 
drug'1eJ i trzeciej zmianie. s:<~rżyli 8ię 
na niesmaczne i zimne podl!~: 
Zaznaoczyć nałety, iż BE:l'l.LINER ZE­

TTUNC jest pierwst.ą gazelą, która po 
raz piel'wszy od dł:użl~Zego czasu lnfpr­

' mule ró\Vnle-t., o nega tyw;nyc.h zJawis· 
kach występujących w tutejszym buclo­
\Vn!ohv:ie. · (X ) 

Manifestacja Ruchu 

OchJ"ony Srodowiska 

Ja..<t pqdal zachodnioniemieck.l DER 
T AGESSPlEGEL. w, Drcf.nie ódby1a. się 
n ielegalna manifestacja przoot\v pi>st<:-

. p4fącemu zanieczysZC?-eniu tzeki Łaby 
przez NRD. Jej ort(an}zatora)ńl byli 
czlon.kowie międzynarodowej organiza­
cji ·ochrony śrO<Iówiska ,.Greenpeace•·. 
Demonstranci rozwiesili na moście Dy­
mlti·owa w Drefnie' 30-metrowy transpa 
rent z napisami: ,,Za.niecz.ysz.czan5e n'1e 
ma "_aruc•, .. Woda fródłem tycia" oraz 
.,Drezno - Hamburg - Morze Pólnoc­
ne", wr~czaJąc nrzechodolom ulotki o 
podobnej treści. Po 4~ minutach tamtej 
sza poH<;,~a zwinęla transparent, zosta­
wiając w spokoju wszystkich pięciu u­
czestników man'lfestacli. czlonkÓ"' .. Gre­
enpeace"' którzy sami opuśelli most do 
piero PQ rozdaniu wszystkich u!ot<>k. 

· (:<) 

Czy można żyĆ 

bez · dotacji? 

Re1>ublika Federalna od lat stara s;ę 
bez powodzenia zmniejs~yć rói ncgo ro­
dzaju subwencje i dotacje. które nie 
są .wyłącznie speeialnością ustroju so­
cjalist.Yc~nego. RFN ło-i.y olb~·mie su­
my na utmymanie całych gałęzi prze­
mySłu, gospodarki. a tak7.e świadczy po­
ważne kwoty, które pozwalają utr,zy­
mywać na . odpowiednim J)oziomie sto­
pi} t.ycio~vą obywateli. Z tym, ie RFN 
nie jest, na tle innych krajów zachod­
nich, rekordzistką w zakresie dotacji. 
Pn.eciwnle. znajduje ~ niemal na sza­
rym końcu, ponieważ w roku ubiegłym, 
1)3 róil'lego rod1.aju pqmoce finansowe 
przeznaczono kwotę równą 1.6 proc. 
dochodu na-rodowep;o brutto. Tymęza­
sem w Norwegii odset~k dotacjj wy­
nosi 6,1 proc .. w Szwecji 5,2 proc., Bel­
l!ii 3.6 proc., we Wlohech 2,7 proc., F·ran 
cli 2,1 proc. Anglii 1.8 proc. doc.hodll 
narodo\veko. Są to ,dane opracowane 
przez za<lhodnionlemiecki inst ytut ba-

- dań gospodare-tych w opa,rpiu o intot ­
macje. dostarczone przez OECD. 

Zachodnioniemieckie• dotacje mają 
Cormę bądt to bezpoóredniej pomocy fi 
n.ans<>wej, bądi to ró.'l.nych ulg podat­
kowych. Od niepamiętnych Jat zapowia 
cia sie. w RFN drastyczne zmniejs7,.enie 
dotacji i od niepa()'iętnych lat \viel!<ość 
dotacji rośnie z roku na rok. Wedlu<( 
oficJalnych danych. su;,wellcje jed>·.,ie 
szct.ebła federalnego, wmosl.v od 1970 r. 
7. 14,9 mld marek do 31.9 mld w 1985 r. 
Faktem Jest. te na wet w warunka;.h 
I!OSpo(larkl -1-·ynkowej t to działającej 1 
laką precyzją - jak zachodnioniemiec­
ka, władze nie są w s\an!e sterować 
skutecznie państwem bez dotacji. Ki­
loński instytut gospodarki obliczył, ie 
jc!<:.i weźmie s:ię 1 pod uwag~ wszystki• 
!otmy dotacji, subwencji. ulg podatle o~ , 
'"ł'cll dla przedsi«:biorstw l obywat~li, 

\ 

wychowanie 6ei<sualne mlodtiety. W 
atmosfer-ze sensacji i w.9tydu odbywa,ą 
się pogadru1ki w szkołach. W 1973 r. pn 
usilnych &taramach do programów nau­
QUU~ia wprowa!lza się przedm:ot ,.P1·z~·­
gotowanie do tycia w rodzin ie socjalis. 
lxc-mej" na zasad1Je zajęć fakultatyw­
nyeb w niektórych szkołach. W tym C?.a 
sie d:oiala w P olsce 12 pqradhi przedmai 
ier'lskich l r<Od·?.innych. w drugiej polo­
w.ie lat 70•tych działa.07.e Towarzystwa 
uczest.nlozą w twort.eniu now<>j polit}"l<i 
społecznej na •ozeoz rodziny wchodząc: ja­
ko eksperci w skł~d różnych kom!tetów 
! ko.misji. 

w 1979 r . po ra::z trzeci zm!ema się naz 
wa tej organizacji. Obecnie Towarzyst­
wo Rozwoju Rodz!ny (0<1 .1980 r. ma ono 
s!al~ stowaw;y.S<~enia wyższej ui.ytecmoś 
ci) ,posiada 40 odd~ał6w wojewódlck:eh, 
300 k61, 150 tys. członków. Pod patrona 
tem TRR dzf'Jła 8 lcka....,kich 'przy-chodni 
S",>ecJa.Li$tyo;onych, 20 placoweJ< po.rad'li­
chwa przedmałi~ń,skiego l ro®fl\llego, 4 
poraunie młoo•ie?.owe i ' s1.koly rodzeni.,. 

To sporo. jeśli por?wnamy !)unkt wyj 
ścia, ale jednoc~eśnóe mało. Nadal wo­
kół wychowania seksualnego robi si~ 
niezdrową sensa~:j~. o czym ~wiadC?-:f 
zawi~e..tlie podręcznika .. Pr·r.yspos~li':!­
n:e do t.ici-a 'v rod7.inie~· (p!sr.emy o ty~' 
na str. 4 w artrkule .. Atrnos(era skantia 
l:.t''). 

W dzialalność ToWRI"tystwa na t~(CI' ie 
kraju Mll!e~oweły •. ię takie autorytHy 
j;>k prof. dr med. Marcin Kncprz9-k --

t<. dojdzie się do asironomir.~nej kw o' y 
1\6 mld ma•·ek rocznie, ukrytej w po­
nad '1000 li$tach i pozycjach budżeto­
wych. 
Podobną kwot~, bo wynoszącą 119,6 

mld, ujawni! powdny tygodnjk DJE 
ZE1T w numerze z 14 sierpnia 1987 r. 
- rozbi jając dotacje na następujące 
pozycje: dotacje wł3dz federalnych !\8.1 
mld. dotacje landów l l(min 47.3 
mld., Eu-roneJskiej Wspólnoty Gospodńr 
czej 7,ą mld., Eui·opejskiego Fundu!l2u 
Reltionalne'lo 3.'! mld. K to zaś otn:ymu­
je te dotacje? Wedlu.<: cytowane!(O OlE 
ZE!T 16.8 mld prze~nacza się na do!i­
nan~owanie komunik,acli (kolej ma ostat 
nio def·!cvt 3,3 mld. marek). Rolnictwo 
doslaje 15.?. m~d .. budownictwo miesz-­
kaniowe 14 .mld.. slut.ha zdrowia 7,4 
mld. DotQwane jest takie górnictwo, 
prr.emysł ~tooz.niowy. wypelnia ,się de­
ficyt poczty, premiuje się J'óinymi udo­
godnieniami oszc.v;:dtaiącycb w ka.,ach 
ostczędnościowych (M mld). itd. Mo~­
na by do tetro dodać subwe:lc)onQwanie 
przez miasta instytucji kulturalnych, 
oper. teatrów. 
Cały budżet RFN. wyniósł "' roku 

19811' - 261 m.ld. ma.rek. .Jeżeli wię~ 
przyjąć wlelkoś<- róinych dotacji. we­
dlug oblicze1i kilońskiego il)stytutu. po­
twierdzonych przez OlE ZEIT, to ok~że 
sic:, że \Vynoszą, one blisko polow~: ca­
l!l!lO budoelu (edl!ralnego. l'<a\e1.y wj~c 
do .mitów wyobrntcni.,. ~e t.vll<o ~OSM­
darka • socjo1istycz.'la l<r~powana jest 
różnymi dotacji>mi. (>;) 

Bursztynow a komna ta 

w USA? 

Bursztynowa Komnata prawie na 
pewno znajduje się w Stlinach Zjedno­
czonych. TakA informację podały nic­
dawno dzienniki angielskie i z tą wecrsją 
występuje róW<lież zachodniemieckl ty­
sodnik STERN. Joliann Georg Stein 
był blisko odkrycia całej prawdy-s11 
geruje pismo. P l"tez pqnad ćwierćwiecze 
ten zachodnioniemiecki historyk tropił 
!osy Bur&><tynowej · Komnaty i śledzą;: 
dokumenty doszedł do wmosku, te }e­
r.ell nie cała, to na pewno spo.ra c:ZP,ść 
te~o zabytu powędrowała z.a ocean. Je­
den z odd~iałów amerykw\skich wiał 
w polowie kwietnia 194~ r. miejl~owoM 
Grasłeben ko!Q Hanoweru. Tam wlaś­
n ie - wedlu~ Steina - w wy•·obiskach 
kopalni soli ukryte były rótne skarby 
wy,vie7jone z ll<łrlina i Innych obsza­
rów />wczesnej R.7.es7,y, między Innymi 
skrzynie z fragmentami Bursztynowej 
Komnaty. Grastcben. jak ustalił Stein 
sirzetona byta jak prawd•.iwa ro.-•eea 
przez ~omła kOl'donów wojsk ameryk<>·'> 
skich czuwających dzleil i noc. W 
tym czasie specjalne sluiby be.t p ~··· 
SV<Ód dobierały Si~ du tWiezlonych i;\:'11 

ro•·zez hitlerowców s.k;, ·:!lów, <\mt•ryi> 3-
nie Si. ie.~x.yli się. gd;,t tgodnte z }")Oto­
Zt:nl'Eniem sojuszni~zym ' vszystoi<: ua · 
bowane przez hitlerowców skat· by mia­
ly być spisane i ocenione przet specjaJ 

·-
\ 
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·pi&rWS'lY prrev.:~e:tący, pro!. dr med. 
Bolesław G6rmok1 - 'l.t~a>1Y p~iat.t-8., 
obecnie honorowy pr,zewodniczący, prof. 
d•· MikoiaJ Kozakiewicz - pN.ewodnictą 
C)' wybtany na ostatnim VI zjetdzie 
'l'RR. 

w· zielonogórsk'm takUl od 30 la~ dzia 
la w ran\llch towa.r.zystwa \l'ielu pracow 
1l,ików słuił)y zdrowia, nauczycieli, wy­
cbo\\<a wców, którzy prowadzą szkolenia, 
szkoły roclzenia. spoikan ;a przyszły"h 
ma!7-onków z psychologiem i lekar-zem. 
Do d!ug.oletnX:h dzialaczy TRR naaetą: 
<ir med . . Tadeusz Zgorzelewicz, Reg:na 
Za,kiewlcz, nietyjący jut dr med. 'M.ll-,;a 
S~adk.oWska. dr .}..anusz J{.G.~!:~sk.i, mgr 
I<rystyna Bursztyilska. mgr Romualda 
Dembiilsk;l. mgr Henryk Jarosz doc. dr 
Stanisława t,apkowska-Wacowska, mgr 
l::l'l.bieta Wołoszyn-Smykał. 

W 2 poradniach p""cdmtl~e;'!Sićch l 
rodzinnych (Zielona Góra i Zary) można 
zn~lezć .pomoc w rmwiązywaniu k<Y.J mk 
tów rod.r.im.1yc!1. w zabun:eruach współ­
żYcia seksualnego, lectcńlu bezpłodnoś­
ci. a także uzyskać poufne porady w ?.a 
kres.ie zapobiegąnia n:epożądooej c:.ąt.y. 

Z danych pnytoczonych ną VII Wo­
jewód?.k[m Zjeid~ie TR'R w Zielonej C6 
r.te wy,nika, że d?.Jal(t!nia Towa·nystwa 
·~ pott7.e'one i to w corM: szerszym za­
krC;:>:e. 
P••e;•·otln:C•ącym nowego zarządu W.o 

jewódzk:ego został dr Jan~~ Kosińs\<i . 
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ną komisję. Chodziło więc o v;.vwiezie­
nie wy.branei c t«Vl, w tym Burs •t y­
nowej Komnaty .. nim tra!ią do między­
narodowego spisu. Wydawało się, że 
sp(awa poZQstanle wieczną tajemnicą, 
lecz o tym it spece z Counter Jntelli((WJ 
ce Corps dobie!'all się do sl<'r7.yll w Gar 
sieilen świadczą tajne sprawozdania 
z koilca maja · 194~, jak równiez 
raporty Anglików. którzy w końcu ' lip­
ca teg~ , ~>ku zasląpili AmerykanÓ'" w 

· Grasleben. Zdaniem Steina, co na im•licJ 
jedna doiesiąta skarbów z Gra~leben zo 
stała tajemnic przewleziona do USA. 
Jest to irnpqnująca liczba,. gdyż wia­
domo ie w kopalniach było prawre 
siede;" tysięcy skrzyli kosztowno•ci z t a 
bowanych p•·zez hitlerowców w Euro­
pie. Na poparcie swej tezy S'(ERN prt;y 
pomina hlsto'r!ę słynnego z."laczka "Nie- · 
bieskie~o Mauritiusa". Róvv-niei ten ra­
.rytas filatelistyczny zgin.ął pod koniec 
wojny w Berlini!' i odnalazł się po trzy 
dtiestu Jatach w USA. Teroa 

Instytuty Kultury RFN 

w krajach socjalistycznych 

Instytut Kullury RFN istniej? jut ~" 
Bukareszcie. Decyduję o o\warcru lak•e 
go i ns~ytulu pqdjęli ostatnio Węgrzy 
f Chi6czycy. Na ra:.ie o·wzajemnoścl, czy 
U otwarciu odpowiednich placówek tak 
te ·w RFN mowy nie ma, chociaż for­
malnie zasadę wzajemnoSci oczywiście 
przyjęto. RFN jest silniejsza finansowo, 
a ponadto jest pewna frekwencji w 
swych placówkach. 

W dziennikach RFN pqjawiły się osta 
tnio informacje o wznowieniu w Mosk· 
wie, po raz pierwszy od 11 lat, roz-mów 
z RFN na temat oiywienia współpracy 
kulturalnej między obu państwami. 
Wspólna komisja zawiesiła bowiem w. 
1976 r. prace, nie mogąc się poroturnieć 
w kwestii włączenia Berlina Zachodnie 
go do tego programu. Un1owa kulturai 
na między obu państwami istlueje jut 
od 14 lat, jednakie realizacja konkretne 
go programu napotyka, z wyżej wy­
micl!ionego p<iwodu . ...,~ trudności. co )ed 
nak nie przeszkadzało pragmatyczeym 
posunięciom z obu slron, bo kontakty 
kulturalne są ożywione. 

Delegacja zachodnioniemiecka, w:r.na­
wiając obecnie w Moskwie rozmowy 
pód.ięła - jak wym!ia · z relacji pra­
sy RFN - próby postawienia na porząd 
ku dziet)nym t~kże sprawy otwarcia in 
stylutu kultury. FRANKFURTER 1\L­
r .• GEMEI.Nf: ZEITUNG plsze jednak, 
że .,bez ~ezonansu pozostała podjęta 
p1'zez szefa del<wttcji niemieckie§, Wit­
tego, podczas ~ozmot"'/ z.wiceministrem. 
Woronocowem. pr6ba postawienia TłO po 
•ządku dziennym spratoy otwaTcia iWlt1f 
t1<tów•·. Najwidoczniej w Moskwie nie 
mają na razie na to ochoty. T<ore:;pon­
dent gazety dodaję. że są prowadzone 
rokowania b\ldzące nadzieje na sukces 
takie z Sofią i Warszawą. 
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~a·obrxetu C"erwle6•ka usadowilito $ię 
wcale liczu:~o kolonia dom6w jednoro· 
d~lnnyeb, parterowych 1 piętrowyclt. Ł'l 
Cf"Oie około ~"tu rod~ln w ostatnich la· 
ljlcb wybudowało ~oble własne n\ie~tka · 
ni&. Domy są proste l tunkcJonalne, o 
plaskich dachach. nlektórt- t ~aratamJ 
l tarasami Ol!rodrone ,;atk'l" niektóre i<' 
s~cze nie do kot\ca · pobuoo,liane. t\vo­
rzą ładny komplek~ ~rbanlsty~ny l 
choć gdzien!estdz!c stoJą Jcnczc niewJcl 
kie betoniarki, letą mat~!al v budowla­
nt-. to wszystko Jest tu uporządkowane, 
>Chludne. A ogrodzenia poncugóln.veb 

drobnej budowy i nieprzeei~tnej urody, 
Je~t spontaniczna 1 szybka jak !skra. Wy 
buchowa·i stanowcza. PartnerSka wobec 
dzieci, k(óre własnym przykładem uczy 
$amodtielnoścl 1 u=h·:o•cl Pracy i wl.1 
ści we; }e l orgamzacji. Pomimo licznych 
z.aięć zawodowych • społecznych, potra­
li . W>:J:ospodarowa~ czas oa relaks, ro­
dzinny wypoczynek On - niewysokil'· 
l(O wzrostu. krępy, spokojny i uównowa 
żony, jakby n>eco fle<pnatyczny Praco­
w ty Jak ona, <\Tacający p6inyrni wie­
CU?raml do domu sw)-nl maluchem . ., 
ktorym tylne sll'dzenle jest "~·pelmone 

BEZ POtYSKU 
Zenon t ukoszewicz 

posesji ni~ rozdzlcln)ij lud~l. lecz two­
rt>l wyrn~nle o:maczone własne mieJs­
ca 7.amleszkanla, o które ~IQ dba 1 mo 
zolnym trudem w~bo:;aca Je 1 upl<:ksza. 

MI. ullczl<ę Le4nij, przecl nolqcą o•l~d­
le, td:.te $IQ od staroso ccutrt~m, ~:d~<­
stoi ratusz, przechodzi u~ok mlynn go· 
spodarcze~o. aby nleposl.l'~ęt.enie nal(le 
doj~ć do rzadkie~:o !~su Po obu stro­
r;ach uliC4kJ t chodnikom, sloJ:'t rr.<:dY 
oomów. C!szu. spokoj, tylko dz!eci kre· 
cą s;ę na rowerkach lub bnwi'l slc w 
podcieniach drzew. 

Budynek otnaczonv numcr~m li nale· 
ży do rodziny Nownkow,kich. !'lic W\'· 

róinia się ctymś stczc~:ólnyro J uz n" 
pierwszy rzut okn widać. i<> Jest tu 
•PGro jeszcze do zrobienia. Wlaścic.el 
n>e jest bowiem milionerem. co to w~·­
~:ral w totolotka, ninymai spudek !uo 
dorob:l <ię lla machloJkach l mólll tak 
sob!e, od razu W)'$1aw!ć okaw/y dom. 
Trzeba b\·lo wielu lal "'lTZCCzcń, dodał 
kow~·ch prac i llvarde~o rcł.imu cszcz~ 
dmn:a. aby m6c zreali<owM własne •• 
mier~ni'' 

- Istotna jest pomoc •ąsledzka 
powiad" Jacek Nowakowski na co dztc:i 
pracowr.!k t:dono~orskiC~o .Polar-~~rv1 
s:!'' - Z lokaJ:..<acJ•J tego d'omu bardt.l> 
dobne traf:l!śmy bowiem mamv tyczli 
wych i skorych do pomocy Sl\Siaciów: 
Bietańskich, Mlkulewicxów. Boranows­
ktch. Kozaków, Tom1aków ... 

- A dzieci naszych sqsmdów zwra• 
caj 1 •ię do nas .wujku, cióctu'' - doda 
je Jadwiga Nowakowska. k!erowniczka 
ośrodka ,.Nowoczesna Gospodyni" w 
Czerwieńsku . .:. To pnecie7. oznaeta za 
ufanie, wspólną oplęl<ę nad dziećmi, 
wl~zy prawic to rodzinne. 
Gawędzimy w dutym poJsoJ~. za okna 

m: jest tar~)~ jes7.C7.0 nl~w~·kończ.<my, o 
klikanaście mętrów dal~j - tns. Pokój 
mo. świetą ics7.CZ(\ boazeri~. nie pny 
ś~hnle stoi zestaw regałowy. mocno iu< 
zui~1y, chyba sprzed dwud~te&tu la ty. 

- To był pro je l< l typowy, wed/ul( 
którego minly być trzy pokole - mówi 
pan Jacek. - Zmodyfikowałem go nie­
co l dziś mamy cztery pokoJe. kuchnię, 
iazienkę. toaletQ, su•urnl~:. ;arat, kot­
łownię. Łąc~nle ponad 100 m kw. J)<\· 
\\;erzchni mieszkalnej. Jest blet.'lCa wo 
cia, ntestely - nie m~my kanaliUlej . 
Stąd szamba, które trzeba co ru!z opró 
żnhć. 

Ale pani Jadwiga nie jest t~·m spec­
Jalnie zrnartW:ona. Nie bez sntysrakcj! 
pokazuje w kuchni urządzenie do zmy­
wania naciyń, które - wstyd przyznać 
- widz~ po ra1 plerwny - DO;tmy 
przede wszystkim o wygodo: a nte o wy 
sold połySk - pow:nda, przecieraj~:~c o­
kulary. O własną WYI!Od~ l wygodę dzte 
ci. A tych dzice> Jest czworo. NaJstar­
sza, 16-letnia Magdalena, o usposobie­
niu refleksyjnym, uczy się w sulechow 
slc:eJ si'<ole l mówi, te chelalaby zostać 
psychologiem. Ale po chw\1! dodaje: -
Ja tet pra~;"nę mieć taki swój własny dom, 
no.~zę w sobie Jego wizję, ale ... mus~ 
wyjść za mąt za bogatego chlopc:a, do­
daje tartobliwie. 13-lctni Grzegorz l 
7-letnla M:a)a chodzą jut. do szkoły, na­
tomiast li-letni Kuba e-tyli Jakub za­
sla<lt w ławce ukoJnej po raz pierwny 
w ()·m roku. 

Jadwiga i J acek Nowak<>wsc~· stano­
wią polączenhi ognia • •:~odl\. Ona -

rótn~·mi cz~śCJami do napraw chłodz>a­
rck, zamniare)< 

Pani Jadw1ga tak tę kwestio; kwituj.): 
- Mamy rózne natury i zróżmcowaue 
Ullnto.resowanla, bo choć urodziliśmy 
s!<; w tym samym miesiącu, w maju, to 
jednak mamy rói:n<> ~naKI zodiaku. Ale 
tyle ~mo lat: po 39 l dotychc7.as ritKt 
< nas drugiemu nie pakowal walizek. 
WleJkich dr_;lmatow nie byto, choć drob 
n e spory <lila ~a w su-. ja!< w każdej rodzi 
nie. Każdorazpwo "lnajdu)emy jednak 
salomonowe ,qyJ•cie, szanując oczywi:<­
cte wla~nc tndywidualności. Mamy osob 
ne kr<:gl "tainteresowań. lecz to n!e •.a­
kielca harmon1i wSl)6liyc:!a. Nawet dzH, 
\\' t~·ch niełatwych latach. Zresztą, dla 
nas nigdy wla.o<ciwle n;e było lat łat· 
\vych.-

Siucham t~·ch oczyw!.$tych wyz.nru\. l 
z rl!ejak~ ~zdrości:} myśl<: o przedsi~­
biorczości i zaraduosc1 ż~·ciowej lych lu­
d~. ich zma~ania w pokon)-waniu oporu 
R\ater:i. w konsekwentnym dl\żeniu do 
zbudowania wł-asnego gniazda rodzinne 
go. Sensem !ch żyda nie stało się wzboga­
canic .. dla połY$ku". LeC7 uS\viadomie­
nie sob:e. ze aby tyć w miarę dostatnio, 
trzeba m!eć jakteś ·podstawowe warun­
ki dla takiej egzntencji, Filozoficzna l 
modpa dziś dychotomia: być albo mieć, 
została tu zatarta. Je$1i już czemuś hol­
dują pa(\stwo N'owakowscy, to sharmoni 
zowanyln: l być, t mieć. Ale na p ierw­
s~ym miejscu Jest owo ,.być" ... 
Ręce pana Jacka tp 'duze dłonie, przy 

wykle 'do ciężkiej rizycmej pracy, pokrY 
te ·&kórą, w której porach ·osindl<> wiek> 
~marów. olejów. okruchów metalu. Te 
dłonie są oiętkie i spracqwane. 
-' ,l?obrali~my si~ w 1970 roku 

wspomina pan; Jacek. - Zara:t po ślu­
l>ie ?.ntnłeszk'ahśmy w pokoJu. ·wynaJmo 
wanym n~ Poddaszu przez pewną rodżi 
n~. Po pół roku ztnieniliśm)" ten pokóJ 
na inny. l tak było przez pięć lat. Zda­
wal!~my sobie sprawę z t~go, że na mie 
!<~:kanie spółdzielcze szybko nie możemy 
J:czyć. A wtedy powstawała ta kolonia 
domków jedn<trodzinnych. Zdceydowa­
lt~my 'sio:. choć była to .wyprawa :. mo­
tyką' na słońce. · Wykupuero działkę ,y 
1973 roku i g~v przys~pilem do budo­
w~·. dysponowałem 20 tys. zł. No, wów 
~zas byly ince ceny. Uzyskalem pożycz 
kę z Banku, do dziś u-eszą jeszcze nie 
~płaconą. Zapoiyc~yliśmy się, tona w.:;.ę 
la potyczkę w swoim zakładzie pracy, 
ja od ojca dostalem trochę pieniędzy na 
IU'Uiniki. ;\flf)'arzom- zapłaciłem za po­
stawtenie murów. za część otynkowan:a 
i roboty blacharSkie. Re-sztę robiłem 
sam. Urlopy, n\edz:ele i święta spędza­
łem na tej budowie. Pomaga!i sąsiedzi, 
ale pn;cc:<>t nie stale. Każdy ma własne 
tycie, '"·łasne obowiąz.~i, to naturalne. 
Teraz. z dwóch pe:lSji motemy trochę 
odloiyć na dom. \ll)'kończeme prac prz.y 
ogrodzeniu, piwnicy i tarasie. A wów­
czas tona wycho,vywala małe d.:;ieci, Ja 
dorabiałem, nierzadko wyładowując wa 
tony... · 

Pani Jadwiga często odchodzi od ato­
lu, aby P,rzypiJnować obiadu, $pojrzec 
co robi Kuba. A przecież w międzycza­
Sie pragt:~ie '"'Tócić moją uwagę na lad 
ne gobc,Jlny, zdobiące ściany a wykona­
ne przez nią samą, pochwa!!ć si~, 1t. 
ma maszyny d~lewia;·skie < san1a robi 
na nich tweterltl illa· dzieci. 

.. .... 
~ 

- Tak! sweterek koszt uje w but'tku 
około 7 tys zł, a ja sama mog~ go w>·­
l;onać 

Urodrona w Katowicach, gdy rruala 
pię<) lat przyjechała z rodzicami do Czer 
wieńska. Mat.ka nio pracownia zawodo· 
wo, wychowując d~!ecl, ojciec zaś praco 
wal w Państwowych Zakładach Zbo1o­
wych, p6tnlej był sekTetanem komite­
tu parli!, obecnie Jest surem zakładu 
CPN w Czerwieńsku ~heszkaJą w sta­
rej kamlen!czce \Y rynku 

- Gd.v chodzilam do mieJscowego 
PI7.Cdstk0!a, poznalam Jacka, który był 
w tej samej grupie Mote to jut wów­
czas uod:.ila się miłość? - tartuje pan! 
Jadwt~ Ale faktem Jest. te jut wte­
dy •nprzyjainlllśmy stQ. Pótniej ukoń­
czylam szkole: podstawową. Liceum Pt 
da(oglczno \Y Z1eloneJ Górze, dwa lata 
pracowalam w nl<l'llt- specjalnej w Gu· 
b1n~c. niestety, nlo mo~lam podolać te) 
ci~:tkicJ pracy Wrócilam do Cz~rwlef>­
ska. Od 1970 roku tnczc;lam pracować w 
Gminnej Sp6ldzlcln1, początkowo Jal<o 
behapowiec, póinicj kierownik dziah: 
kadr a dz'•ś w ośrodku .. Nowoczesna G< 
spodynl''. Nie ~rezy~now~lam ze swych 
pasji J)t'dagogtcznych, utrzymuję stały 
kontakt ze szkolą. dzieci sa stałyroi u­
czestnikami zajqć organizowanych prze~ 
Ośrodek. Jako drurJ sektoten P0P mo 
wsparcle cal<'! r,t>IOf.l, tycr.liw:t pomoc 
Ult'Zf\dU. l 

Losy 'pana J\ICka nio były równid 
prostollnijne. Urodzony w Czerwieńsk'.l, 
11kończyl szkol~ 1 dostal się do u.sadn 
czej sz.'<oly zawodowej PKP w Zieton~.t 
Górz~. Motc była lo czqłriowo su.:cst'e 
o)ca. który b~·l kolejarz.cm, Ale w kat 
dym bądi razie pan Jacek nie zalujr 
1e~o ctasu - W zawodówce nauczon~ 
mn1e nie tvlko zawodu. lect rOwniei. u· 
~w:adomlono, jak watne jest poczuci< 
obowiązku. Nauczono annlc szacunku do 
pracy. Starzy robotnicy &ta Je nAm mów· 
1:: nia ma rzeczy n1cmotllwych. wszySI 
ko zale-ly od ludzkiej pracy 
Więc lt't dl!~ trudno si<; dziwić, t~ 

pan Jncek. który pótnil'j ukończył Tcch 
nilrum Mechan!cznt- l pracowal w róT.· 
:l\'Ch zawodach . ma jPszcze c~ s n• 
rtiialatność w PZPR w micJ•cow·ym sa­
morz'ldzlc mtcszkafleów: 

- Tut ta laskiem - ,.;skazuje m· 
teren po .druJ:tcj stronie uhe1ki Leśnej 
- je<t plac, który chcern.v zagospodaro 
wać na piM zabaw dla dzieci. l\Uody ; 
aktywny n~czelnlk miasta l stminy tn7. 
Krzysz.tor Wleczort'k dopomote nam " 
·~·m przeclsięwzlcclu NA Innych tet mo 
icmy liczyć 

_ Motc jednak powrócimY jeszcze do 
tej waszej miłości przedszkolneJ? - in 
da.c:ujc: panią Jadwigę. 

- Po<)c:.as tych wszyst.k.ich następ­
nych IM utrzymywaliśmy ~e M>bą stały 
kontakt. Tak Jcdnnk naprawde, tq_ za­
czt:l!śmy z sobll chod?.lć Jakleś s~snaście 
lnt przed ślubem. Kiedy Jacek odbył 
slut.bę wojll)<ową, \V'ZI<;Ifśmy ślub. Ale 
przed wojskiom były przcc'tet zaro:czyn~·. 
Kto z nas pierwszy ~aproponowal, n•c 
pami~tam Było Jednak tak, te rodzice 
Jacka 1>rzyszll do moich. aby popros•c 
o z~odę na zarc:ezyny. Otrzymaliśmy zs:o 
dę. Wsiedliśmy na motocykl marki WSK 
i pojechaliśmy wpierw do NoweJ Sol! 
a potem do ZieloneJ Góry, gdyt Jacek 
chciał mi kupić zar~ynowy pierścio­
nek. Nabył 110 w ZieloneJ Górze - b~·l 
to piękny zloty p!erś<:ionck ~ szafiro­
wym OCZkiem 

- Jesteścle rodziną zapracowaną. 
Kiedy odpoczywacie? . . 

_ Ja wielt> czytam, mąt orgarozuJe 
rowerowe \vyc!eczkl w Jecie dla dz:eco 
z naszej szkoły oraz ze szkoły zaprzyJa­
źnionej z nami, w NRD Z chęcią uczest 
niczy w nnywanych przez nas "depta­
nymi" obozach, zwiedzając wraz z rolo 
dz1eiq pols!<te zabytkowe miejscowoscl 
i poznając uroki niemieckiej ziemi. Ie· 
iącej za Odrą. Jest tet czas na wleczor 
ną kawt; lub- piwo z sąsiadami, na lui­
ną poga w<;dkę, na remlka. To nasze te m 
po tycia jest tylko pozorn'te nerwowe 
Nie gont nas pazerność, jak wielu In. 
nych. Przeciet nawei największy dobro 
byt l obfitość rzeczy nto zastąpią tudz· 
kich uczuć, nie dadzą pełneJ aatysfak­
cji. 

- Obiad )ut s>ę ugotował - ?Agląda 
do pokoju Magdalena. 

- Zechce pan z nami zjeść? - ~wra 
c't się do mnie mm! Jadwiga. I w jeJ 
glo$1e wyczuwam nie ty!~ pytanie, Ile 
skrywane po<t maską łagodności katego· 
ty~ne zaproszenie do stołu .. 

• 

-
• 

. Waldemar Mystkowski 

\ 

St. B. 
Wn;rstkie miasta włoside 
dokladnie m.i się plącz"­
Pnez tę makulaturę lektur 
nie wiem dokladnie e<lzle co Jest. 

Cbociai podobno areyblskup•two Mediolanu 
dało najwięcej papieży. 
Al~ .ia advoeatus diaboli 
Interesuję 'ię ptwn)'l)'l &-ruillltlem . 

Jak oo zakopany 
w s tosach ksl,tek i własnych r~kopla6w 
w nleopalan)'l)'l mien kQolu 
walczy. WaleTy. 

Jest rok 1911, 
FlorencJa l prowokatorzy •a oknem, 
zimno. chociaż Ul się 
Polska daleko. 

Ue może t.nłelić człowiek. 
a. w zwią~ku z t ym f Jceo mó•r. 
gdy gniją tebra l mostek. 
światło. •umienie, naddcja . 

P apier nasiąka wilgoci~ l iólknle . 
myśli rwą siQ na strzępy t.da6. 
Wspomnienia po przy~clolacb 
tluką •ię ' " ciasnym pamiętniku czaszki. 

Cmentarz Trcspiano niedaleko, 
Antonio. To nie Wzgórze C>.astkl. 
Państwo l naród do:i:~ •lę 
na fundusze l skladkL 

Pożegnania 

Te uroczy&toicl, ~k niezidentyfikowane d&l1 
nieprzyJemnie u.skaku~ na• w glębokbn łnle 
nagle przecwanym błyskłom łwlatla, u tyebem 
pneC%ucia, gdy tr.eba się •wlec ~ 1\''lcotueco 

postania, w klóeym ci.Aio uloiylo oię 
• bielą. ewentualolc zmęcze.ole" krocluualem. 
r rMpozna;iesx. rozpoznaJomy, te to nr. n dom -
a. w usi'\Cb czuJ<'z cierpki •tempel rotowego 

zdania, kto śmiał? - ie te c.t<:ry ~truny 
sp'okoju, ściany sumieuil• s" ostuobiw:~onc 
przez wiatr, opukiwane pnez denc1. Kap, kap. 
Jes7.t7.e raz oka1.ujesz się być nio pn)·goto\\'anym, 

aby Zcg••ać; chuchli Ironia lak codticnnic 
praktykowana może na krótką metę okauć 
się tarczą: ~aWS7.C pozos taje stanowc•oś6 •ufltu. 
ldentytlkujes-. odpowiedzi z tiYianlem. a ole 

~dwrolnie. 'Za co? Otacxefl'o? W imię Jaklob racji? 
Krew napotyka na opór mlę6nl, takie odcisków. 
Wlęc jo~tcś •. W teJ jednoosolioweJ łaJbie obecnołć 
rozu~·ch:t •ię łnkelaml. l jak mantkin .:•~tykuluJe 

w utriyman~·m kCldrze patetyczn.vch unlesloó. 
Odpływ&~. odpływamy. Rozeh<>d711 <ię brzegi 
11 olłodoscl~. 11 pnyjacielcrn l • "''mi to t ak 
trudno nazn·ać, a Jest uroct~·•tc jak wiew chusteczki. 

• 

• 

Kozimierz Furman 

• • • Światło mojego p1sama 
Mało Jes t domu w śyclu meltb wierszy 
StóJ 
Biurko 
lUas11yna do pisania 
Zmleolam na nieJ rękopis na tlusl~ czelonk~ 
Kilka blałycb ścian brudnych 
Zimny piec 
~lale okna i widoki takle 
Cz;asem trllco kobieta 

W tak:lm domu 
Gdzie sufit spiskuJe 1 podlon 
W k'\ele, rdzle paJ'Ik uwll clepł7 hamak 

• 
• 

W:vznac&y!em mieJsce by d&leii zmęczon:r uJotyć do snu 
Obok kobiet,., która właśnie pn:rnla. 

W takim domu rodz'l •lę wlcr<ze ciemne 
Swiatlo pland nie roz~łnla Ich poourych doznllń 
Swia.Uo kobiety nie rozgarnia mroku 
Blask ·K'•iudy nic orrxcwa 

\V takim domu r ozmawl.&m ze słowem 
Z moJą pochodni\ • 

Wlense te zostały wyróiolone w konkursie zorcanlzowanym • okazji 
30-leela .. Nadodn:a". 

Rys. L.B . 
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O 
to mamy w Polsce atrn o• 
s!crę skandal u. Wywołała 
ją śprawa pod:·~cznika dla 
szkól ponadpodstawowych 
Pl. .,Przysposob ienie do ty­
cia w rodzinie" nulor~lwa 

m otkaflie z lekarzem na temotv intere 
&ujqce do1rzewajqcq m!<>dzi~ź. Czeka­
l lflnty 1111 rę rozmowę. P1'Z1f821a pielę­
gniarka. Przez 45 minut mówi/a o higie 
'tie. miesiqczct'". o własnym ręczniku. 
,\111 przecież jUŹ wczeiniej sporo wie­
dziatytmv, oczekiu:allfŚml! czegoś więcej 
~p. informacji o antykoncepcji, ale 1JO 
przemowie te; pani, każda z na.s zabro 
la teczkę i Wlfs<la Nie byto pytali. 
Od3 wiem. :!e wialnie wtedJI, na ram­
rym etapic żlfCia taki podręcznik b!lł 
r1ant bardzo potr zebni/. Jestem. za popro 
IOWłllfm wudoniem. Sk(lro rodziców gor 
~=q Tflltmki, to wudajmy kriqikę bPz 
,.vsunków. Uczniowie m6wiq: weźcie sn 
hitt rusunki, voztoółcie nem mieć k.siqi 
kę. 

żką. Tym bardziej, tAl przedmiot fun­
kcjonuj~ w postaci cząltkowej. Na 
,.pedetet" przeznacza Jię co drugą lek­
ej~ wychowawcr.ą, etyli l ~ aodzln rocz 
nie. 

wem Sokolukiem autorem najbardziel 
krytykowanej części podr~c~nika zaty­
tułowanej "Zycie erotyczne człowieka". 
l'an Sokoluk nie przyjechał do Zielonej· 
Góry, by szukać argumentów " ' obro­
nie podręcznika. Uważa, te lepiej nie 
poruszać całej sprawy, bo jej już nie 
ma. A z młodzieill rozmawiał bardzo 
pięknie, bez kokie,terii i taryfy ulgow~j. 
o sprawach seksu w okresie dojrzewa 
nia, o miłości, o relacjach dzieci- rodzi­
ce. 

W sumie, w Lych plcl'W~t.ych klasach 
młodziet jest generalnie "n" podr~cznl 
kicm. ,.Za" jest takł.e 68 proc. r odziców. 
Dłac;r.ego? Kslątka wyr~cza ich od trud 
nych rozmów. 

Wiesława Sokoluka, Oagmary Andzlak 
i Marii l'rawińskiej. 

;:;~;\ć opinii publiczne) (ta najglośni~J 
szal uwaia, ze skandalem Je•t sam fakt 
oddania w r(cc młodz:('ty takiej (!l ksiq 
iki. amoralnej samej w ~nbic. bo oma 
"~ającej wyczcrJ>uląco t.yc:c <'rot~·czn<· 
człow:eka. 

Na przeciwległym biegunie umleśri· 
ly się Opiuic w całości i bez 7.:tęlrzc:'· 
:i<>n broniące podr(cznika. argumentuj, 
ce swoje stanowisko o::romną. trwaj~c~ 
lata całe luką w pnyl(otowan:u młodz!c 
t.y do tycia małi~ńskie~to l rodzinnc~:n 

Gdzieś mniej wl~cej pn środku zna· 
letli się ci, którzy w~ J>OWindaj~ •i~ naj 
bardziej rzeczowo. spnkojnle. twórczo. 
Są za podręcznikiem. lecz moł.c )liC7.U· 
pełnie w takim kształcie, w Jaklm sl~ 
ukazał. Przestrr.egają przed .. iamordo­
"l\'anicm1' ksiątki, zanim zncr.ęła ona 
funkcjonować. 

Fakułlalywne zajęcia z ,.Przygotowa 
nia do życia w rodzinie socjalistyc-zn~r 
padły. bo: nic było kadry, nie b)'lo pod • 
rt:eznlka, nie było materiałów dla na­
uctycieli. Problem jednak wt'acał, wra 
~a i b<:dzit:' wracał. bo dr.ieci ciągle ro­
dzą si~, dojrzewają, żenią, dricci rodzą 

Mów i' nauczyciele: 

- Dec11~ię zowie1:ełlia podjęto po­
cllopnk Pnecfd kdd!l podr(c:nilc 
tunk<:jonu je ~ozem z nauczvcidem. Od 
na1 i od miodzietli zol etli o czym l w 
jakim koniekicie rozma w iam v na znk 
c;ach.. .Argume nty prucitoników podrę 
cznika nie 34 w v•tarcl aiqce, nie przc­
konui<l mnie. Rod.:lc6w gorn v 10, i e w 
1>odręczniku mówi 1ię o pfe rwuvm 110 
'''"k " rekluol nl/fll, :e omawia 1ię IJ)OIO 
bv ant vkoncepcif . .A p r: ecfd od lot wic 
m11, i e rodzice WJICO{ali dę, a tołdci­
u ·ie 1ocale nic podjęli ~oli ulwiadomi~ 
11ia awoich. dzieci. Oczekiwoli tepo od 
" "'· chcieli, btt kroi fd 1o wvręczyl. Dzil 
podkladatq nopę, t"JJtTqca;q z ręki pod 
ręcznik, na którlf tak cukalilmv. 

Siłą rzeczy rozmowa o podr~niku 
takie miała miejsce. 

Dziewczyn a l : - Jesrem wicr~qca 
K•:q.!ka nie zdemoTalizou;ala mnie, ani 
nie za u okowal<>. Speszvia się m o)Q. ma 
ma i nie umiała TOzntau..'"iat no ł~n te­
mar. Moma uważa, że •koro ie3! ro fJOd 
Tęcznik, POwinnam Się 1lCZIJĆ jego ITI!§ 
ci. Ale w co to rer.az. gdlf mam 16 lar? 
Według m amJI. pdy wuidę :a mqż. bę­
dę wiedziała, iak się llf)Tawia seks. Na 

Według mnie. skanduJem jest nic 
książka i nie dyskusja, lecz fakt zawic 
.. cnja jej przez Mini9tersLwo Edukacji 
Narodowej. Wiadomo, że w Polsce pod 
ręczniki p rzygotowuje si~ latami, 1~ ~q 
one zamawia ne u aulo:·ów-fnchowców. 
,.Przysposobienie do życia w r odzinie" 
ukanło się nie w pod?.i~mlu, ale zosta 
lo wydane przez Wydawnict wa S1.kolne 
l Pedagogiczne. Na 2-giel sLronl~ kar­
ty tytułowej czytamy: ,.Pod~ec:ttik za­
tlVIerdzony clo użytku $Zkohl<'go !)rz~z 
Ministra Oświaty i Wyrltowcn:ia. Ol>ra 
cowanu 114 podstav,ir proarlfmu łł(tu· 
czania - )>TZIJ~!)osnbirnlr do iycio ''' 
rodiinie •tr OP 23-4120·2·1/M d11. 4 
czeru."Ca: 1914 "·" 

ATMOSFERA SKANDALU 

• 

• 

Czyżby centralna władza oliwi$towa 
nie orientowała •ic. jaki podręcznik 
wprowadz.a do szkół? ;\ty~lę, te oricnto 
wala się dokladnif', al<' ulct~ła rozhi•tc 
r,·,.owanej części opinii publicwej, za­
wiesiła podręcznik, zapomlnajJIC. te nA 
całą rozrób!: patrr.y mlndziet.. któr• bul 
wersuje nie podręcznik, l~cz właśni• 
sama rozróba. 

W procesie wychowania nie motna ni 
czego zawieszać, tym bardziej. t.• do 
przedmiotu nazywanc~o w skrórie .. pcd 
e:i<>t" nasz system oświatowy pnvaoto 
wywal sic od lat. S>ykownł •ie nie be1. 
powodu. Taka była i jt'<l pai~~A oo•rre 
ba. Mówią o tej potnt>bi~ n3jbArd7.le.i 
zainteresowani - młnd7lrt. i naue1vrl• 
Ie, ale ich akurat nikl <> >.dnnie na t~­
mat podr~cznika ni~ pvtnł. Je~"·re rM 
okazało sio:, jak małv jest pr~•tlf •t~­

•nu pedagogicznego. nil' tcpo utvt"lnwo 
nei(O. ale tl'ęO S?.<'l'C~owc•<> $\O iACCI{O 
cod>i<'llnic oko w l)ko z rnło<ldct.~. 

Wcale nic Je•t•m )>l'wnn. "'-" .,nuc7'' 
ciele w więks;~o~ri OJ)PW\~tł?.it'lfhv ~i,. 
za tym pÓdreczllikicm. Ale .lt·,el)n h~·ll'l 
dać im t~: s~ans~. 

Kilkanakle lnt temu do I>roP.t'~m(lw 
nauczania wf')!'owadzono nowv r'ITJ.<'ł 1 

1niot .. Przvt.Ot()w3ni(' cłń 1vda. w rnrl"' 
ni~ ~ocjalil':l)'C7.n~r· Prz~'dn"'i"t ftm1t~ 1n 
nowa! kr6tko M znoad>.lc •~!"t · f~k••' ­
tatywnych w ni<'którveh <Zk"'"elt f1tn 
jak wvglądałv te 7.njreia w opi<ie '"''• 
cr.e~ncj lt·mlurz~·~tki. obt-<'niC' NHtrzvf'trt 
ki .. ~d«"ż<'tu'': Na~~o UłłtdłoW,.,t'i""'''''; 
d!ugo zapowindolo, ~e odb~tl-ie t'~ 

z 

Sala kinowa DK F-u ,.Kwa nt" wyp~ł­
n ion a p o brxcgl, Ekip)' tełe"ilji pol-

• • • k lej , przedstawiciele P<a>Y. totorepor­
t.erzy. <Zapros'łeni goście. llu my 1\tuden . 
t ów. Na~trój tJclekiwa nla. Organizato. 
rzy pucprastają ~a opóf.nlc~ie l>rolck­
cjj; czekRm y l)owicm na honurowył'łt 
gości - ŃikitQ Mich~łkowa 1 Marcetło 
i\'Ia~troiaujego, hvórcó\\' znakomHer.o 
Jilmu ,.Oczy czarne". Zul•tc, wybucho­
wa to miesznnk~: z jednej strony nie 
<lkielznana i tajcmnic~a dusza rQ~vi•kR , 
z dru~icj tcmperam~nt. finezjn l 
wdzięk włoski. Oodajmv, du<Z3 wici 
k iego Rosjunilla, jakim nil·wątpl!w:c 
ksl retyser Nikli~ ~t !ehalkow. i wie• 
kic~o Włocłm, iak!m it•t Mnrccllo i\1,: 
sfroiani. 

Wreszcie >l\. Ma•t rola o l 
~ prosto z lotni~ka. 13ra\\ll, 

prz~:nyka n:t widow:'IC: 
brychskJ, który ~~~o dn'a 
specjain 'e z Par~·.ia. i~b>· 
zobaczyc. Je~tezc raz brawo. 

przyj<•łdt.a 
Zza kt~l:s 
Dani~! o:-
prz~·l~eiał 
się z nim; 

.. Ciesz~ •ię. ~P moglem f)rl!IJł!diCłl' d n 
Polskl. Cie.<zę $ię tym bordzttj, że jt· 
łtem ru po raz pl"tn:y" - scrdC<'Z­
n)'m u.<.miechem wlla s:~ 1 public-.nM-
cia :i\Iastroiani. ' 

Wt<ród aplauzu, dnno'"·" 5:1<>< 7 .<all 
(po włoskul: - .. Dlaczego \lorcPIIt>" 
Dlaczego?" Publicznooć i akto1· •ml~!ą 
się. 

... Vigdv nit' ntr:vma/em 1ri:v wja:d11· 
1re} do Pol.dd" - ?.n:·tobllwle w~''"'nl• 
1\lastt·oiani i dodnje - .. man1 nad:it'j~. 
ie oirzymom trizę u:gja:do•rcf'. Pnt~m 
opowiada •;,bnwną hlston~ o '"'nim 
związku 1 !ihncm J>nl<l<~m 7.d~rz,·ło 
się to w Holl.vwllod. ~:cl>fr "'"s>tl) ni­
l!d." nie prAC<>Wnł. tnk )ni< nl~tch· nir 
grał w pnl~kim film!~. 0<~ Hl)łl)''"nncl 
:.ostał zap:·osznny pr•~r. amcrykoń5kie-

dzieCI (w ub. roku statystyka ~anot.o­
wała r. o ty$, l 5- 16- letnich t m!odszych 
mate k). są tragedie, nieprzystosowa nia, 
rozwody. 
Parę lat temu, po raz kolejny, oświa 

t a przygotowała s!~ do przedmiotu jut 
lepiej, Opracowano program . przygoiAl· 
wano materiały, zamówiono podręcznik. 
rozpoczęto kHtałcenie na uczycieli. W 
ub. roku pn.edmiot wprowadzono d(l l 
klas 1...~0, liceów zawodowychf techni· 
k,..w l za•adniczych szkól zawodowych. 
W bidącym roku szkolnym ,.pede:i<>t'' 
maj.'\ klasy l i H, w przyszłym roku 
b(dą miały m, a w następnym IV. 
Z3j~cia P"owadzą' na uczyciele ró7.-

nych przedmiotów' np. języka polskie­
go. bioło1!ii, chemii. bądź aOsotwenei 
Qe<l~ogiki. psychologii, których inter• 
suje ta problematyka i chcą być pomoc 
ni młodzieiy w pokonywaniu zawilydl 
kieY.~k dojrzewania. \<;" Zielonej Górze 
na pra~·kład Oddalal Oo$konalenia Na­
uczycieli zorganl7.ował roczny k"Un;. a 
\\' Wyższej Szkole Pedastol{i~znej t:wa 
iut trzecie z kolei roczne st~:dium pfz)' 
•posobicnia do t~·eia w rod>inie. Ucz~ 
.,7.<'z.ajn na ~tudium naucz.yciele z zielono 
qór<kieJtn, wrorławsk icgo i !eleniog6r­
~kicsro. Bnrcit.o pomocny w prac~, je~t 
zbi6r konsoeklf>w i materiałów pt: .. z 
tio~wiadC:7('i\ w realizacji przedmiotu 
prryspo~obienic do fycia w rodzinie'1 

ood l'<'dnkcją nm:k,.,wą doc. dr Stani­
~ław.v f.~apkowsk:ci- \Vncowskiej D"rdzo 
Dtlln(l"ll,\' \ nc-<•':iW:tltY był?, )~•\? l>n<l· 
rccz•lik. Podrcem'k fizveznic jest. mło­
-tr.'ct. J!O kupiło je~zczc w czerwcu tak 
jnk 1 hm c podr~<"7·''iłd. Prakt vc~o·e to 
'l~r ma. bo n:ę n'l~t.na z nie!to kortys-
• "' Co " "leJ? 

Za.int.ft'rC~('lW:tni n;:tUC7.y ciele (nie wszys 
cy ~n załntt-re~owanj, bo w grona<"h ~ 
ri1r.o'!:"t.!'ly~h ~h·szy się także: tlO co to? 
Yn• ni''t n'c ue:vl i jako! :yjemvl bo­
.;fł. ~;,. o dnl!l:tY los pncdmiotu. bojtl :o:i~. 
t~ ,.n"'• ..... :n .. ~~'::ltn•pinny'' r~7.t'nl z k!'ią 

- Ci, kt6rz11 k~vtvktljq i potępi«.i<l 
wcale 11ie znają m lodddu. Pvtnnia u­
cz11iów świadczą, że o łprawo:Cił erotv ­
ki lVied: q oni ~nacznie lVI( cej niż my 
wiedziell$mv w ml.odośc/. Czvta;q ~6.i· 
110 kqcik i );IOrod lek Rualnuch to .ezaso­
pi$Maclt, k&U!żki )Xłni Wi&tockie} l J)<ltta 
Starow icza. Dlacugo ni~ m ogq mieć 
u:1<11nego podr~cznika, k tór11 co.loiclio­
tvo trakttti~ 1prowy rozwoju, ŻJICia no 
tucznego l rodzlnneoo u> t11du czlowie­
ko. 

- Na pierWIZI/Ch. zo jc.-iach pr:epro­
wadzi!em anonlmowq a nkier(. purajqc, 
czego moi uczniowi' chc~libv się do-
1ciedzitć na sporkan.ioCił .. peddetu". 
Cllcq wl~d:i"Ć dok!adnił' to. co jest w 
.. wvktęrej" k1iazc~. Nieprawda, ir intP 
Tesłlje ich tcylqcznie noruka. Oc:cki­
v:Clnia 1nlotłzirżv łtt ~bie"n~ z JJrogrn­
mcm i z podr~c:rild•m. 

- Polfltywnr Ił' ro!ei l>llrZJI ie•l to, 
!e i dorotli. l miodzie! i/IWO zalntero­
sowa!i się przedmiorrm. W moim środo 
~,;•i.dm rodvrt ,,;~ :noli ksiqtki. Po ka 
~anitc w ko.lrlple l>rtJJbie(J!a motka. J>o 
J>TOSila O I'QrłrPrzrtik. T'~ l)TZPCZylartfll 
niP bvla zaor<tolltl Powleclzlala. te k~q 
tkn jest pntrzPbno. Ale Jr.•r S)>OTo Tn­
cl:lc6w poclnunczonyel• t>r:rz rlc;wntki 
':'ln•s~OIIP O!>i•o mi t •chili~ l t11cia prnt•1 
l':nenn. ''''"'""'l~nl z p6r11 no .. 111<·" . ••l~ 
r)olrafio obirl<hlliJniP. I'ZIIII!(' lc<'IO t>o<frr 
~'"'Znikf'Y 1Jl rolt>~'·;. 11 t>rzf'r;('::. mti•,;; tiP. 
tom bortl:o clu"o i r:" .• ," n "",r ...... "," 
"fl~lcsji. 

Tyle naucryciclr . 

A młodz!tt? 

Opinie młod7.'rt.y rmałam okazJę po­
znać na ~potkoniu ~~~~Ąii•tf>••· 1. Wif'•łn 

Oczi cziornY.je 
Marcello Mastroicłniego 

go rętysera Mar tina Scorsese ("Taksów 
karz'', .. Nowy Jork. Nowy J ork", .. Po 
godzinnch" - p:·zyp. D.A.) ,.Scianv i•­
go 1~11li - opowiada Mastl'Qiani 
pokryte są plakatcm•-i. Wszędzie wi.~zq 
J>lalwty Jihno~ve. żadnych obrazów . 811 
Iem zclziwionu Nagle tvśród tej niezli· 
czonej ilości p lakot6tv Zll)tWa żylem, t e 
jeclen jest bard zo duźą plaszczyzttcf tu­
pe/uie białego papieru z dw oma czarny 
111 i · kółecrl~a"ll w .trod Iw. ZM>Yt.atel1' 
Mtirtlna. co lo takiego? A on : t.o t.wój 
.. 1t<Jzw6d I>O wlosku " w Polsce. 'Kiedv 
I)O<Is:ed!em, !>liteJ. zrozumio/em, że !Q 
co wydawolo tui się czan:vmi k.ólecz-
1:ami. to byly moje u:q.tiki. W Holly­
lt'Oild zobacz111em pol.~ki P,lokat do mo 
}r(jn wloskier.o fil m11." 

Nikita Mich~łkow po •·az drugi go~­
cf w nas? .. ym kraju. Nie chce zbyt wie 
ie m6wić P>'7,ed pr<>jckcją. Z uśmiechem 
otnnjmia. :i.e natura Połaków nie j e.<l 
mu obca i S:)dzi. :i.e b<:dzi~my sobie 
mit"!i wiele do powiedzenia po seansie. 

Daniel OłbQ•chski. kló'~'· wC7~niej 
7,,n.;iadl ,,. pietwszym I"Z(dzie. usadaw;n 
l:1m równici s:osci. Pt·zrjmuj e na siebie 
•·nie ~nspodar>~~ i tak już :wl'l.1nie do 
końc;l wieC"LOI"U. 
Ga~n'l Ś\\i:ltła. Wre<zcie dlu~:o ocz~ki 

wnnA chwila ... Nłt ekranie ~.Oczy C7 •• :tr­
ne•· Nlkity Michall<owa. 7. d<>borowym 
1e:c.t:twem międzynarodowych gwiazd. 
• mu7~·kt~ .<::mego f'rl>ncisa Lec. Gdyb'' 
""~rl.y<zln mł w n:.jwi~~ym $krócie pel 
'\'i<•<i7.i~ p.•ń•twu n c>.ym traktuje film 
.. lit·hntk("t\\':l. nowinnam po!tłu:i".yć sic 
' ''""'~'t"cją •łów Anl<'niell" Czechowa· 
. .r:ot:janit' ~,r;utt'i(lzltjq O(J"Om'l~ u;a,.,t: 
ł," przt.nlo.~ci. którą uwielbinja: ~lie­
•lntddzq reroźuifj<Zoici : bnjq '.<ir l)r~y­
~t/f),((f'. RPż,·ser w.v~nł'ł. 7.-c r1.ęsto 7.(" 

7~1'0?~ m•·(H có* ,(alt>by <i(' gdvb'' 
p··zrszło~ć, której ~ i-ę tak boimy, okaltL 

la się podobna do telo:inleJ>'-0.\ci. którl•l 
menawid~imy i nie pt•t.ypomlno ła pr/.e 
szlości, któ•·ą uwielbiamy . W rezultaci e 
cią~:le tkwimy (mowa o Rosjanoch) w 
teraf.niejszoSci, któreJ t~k ntenn­
widzi n"'y. 

Zdu si.,., że Ctechow ~ obok nieg(l 
Gogo), Sll pisat·za :n i, k tór1.y wywat'li 
sr.czegółny wpływ nn śwlntopogl:;d estc 
tyczno - lilozoflczny Michalkowa. 

Bohatet· .,Oczu czt~~·nych", n omano 
(Ma1·cello MasJJ·ołanl), tęsl<ni do prr.e­
sztoścl, nienawidzi - juk bohaterowie 
C1.echown - te:·atn i ejsr.oścl, a le n ie po 
u·afl sic z n ieJ wyzwolić (te2, Ja k bo­
halerowle Czechowa). A kiedy wreszcie 
decyd uje się na zmianę swego losu, t<> 
s1.ybko OPU&/.CZII 110 odw::ga: wra ca do 
Rzymu l do żony, k tóreJ nie kocha. 

Zapy tany o wlasny stosun"k do tej 
roli, Marc~Jło łllnstrolonl odparł, 7-e po 
stać Roma no ;.,s~ mu szalenie b liska, 
t><>nieważ zaw~ze ml~ł słabość do e rze­
sznlków. Bahntt>rowi e i święci przera-
7.ają RO . .. 8t>ltaltr w filmie !VIkity -
powi edzlał l\1ash'Oia ni - j u t infantyl­
ni/. bl/tco k lom czuch em, 1lalllłl tchó­
TUm. Czyź nic rocu u:lolnie 1fltdmv~" 
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J~st w hłmie taka scena. k iedy llla­
~troiani wiedziony uczucie m przybywu 
do Petersbul'l:a l tom stnra sl~ o zer.wo­
lenie n a wy ja zd do ndi~J:ł~go miastec'' 
ka w nad7leł s potknnh1 ukochane). 
Chodzi od urLędu do urze<tu. n c:;r.ynow 
n!cv ca:·scy (rodem z gogolowskie~o 
.. Rewi>.ora"l u.stanawittjq się powa;<nie. 
czy mo.a:ą taką zl(odę wyrozić. Zachowu 
ją się przy tym tAk, jakby chodzllo o 
<lecy7,ję co najmniej W8~i państwowe;. 
Publiczność ode?..ytałn p~:·ypetic Cilmo· 
we,lto bohatern Jako aluzję do problc· 
mów. 1. jakimi boryk~l sl~ re/.y•~1·, Ide 
<ly to nie chcinno •.ezwolić mu na wy­
' a>.cl Z flo~ji w Cl'ltl realizacJI filmu. 
i"ilicha/kllw· przyzMI >.e l• totnle mbł 
trud no.ki plł$7.pnl'l·llwe ... Jallim 11r<ttvem 
- m6wlł I"'I ZI~. ktl>r~łl fl it• o IImie 
";, tviod~tl. m~jll •adzić l dcc"rl fJtvnfo. 
czv można wvpuAcfć rtll>ie % k raju? 

, 

1«'Z.JI mnie teoo ·mqż. (Tu padło pyta­
nie: a. skąd mąż będz:e \v-icdział, s am 
z •icbic?) 

Dziewczyna 11: - ,\'{e wid~ę spr:~cz 
t~oścl międzlf wiadomościomi z k•i4żki 
i skromnościq. ~1oja koleżonka ttoin­
d:i. że niektóre purtie materialu zaC'hę 
cajq do źycio ęrOilfCZlłego, Ja Ul.I.'O~Om, 
.:e dobr:e 1e•t wiedzieć, co •ię ze mnq 
dzieje. To wcale nie znaczy, że Mtych. 
mi.G.st rzucę się w "Tontiona. męic:y:nv. 

Chłopiec T: - Moi Todzice sq •taro­
iwi~ccy. Przunoszą i J)OdrzltCllją mi róż 
ne luicrZki. broszurki, ojciec - ,Ju,;,, .. 
~=~zyki'". \Vitdzą. że się dok-3ztoJccm. 
~~" o tuch. s!)rau:a<"h to.domu •ię r>ie mó 
rei. 

Chłopiec 11: - Jeśli w domu mówiq 
roś ~:a '"n remor. to tulko w konreH­
cir: uw<Uaj. :eb11ś nie zrobi! d'i"cko. 

D~ic~wcr.yna ITt: - Doro.fli móv,io, Ż" 
k~i'!iko nas pO<!nieca . a niektórzy z 
f!O.t: 1'odmt.s.:czen-i J>TZ~z TocJzicóto JIOłU .. 
lar:ojq to. 

Atmosferę skandalu tworz~ winśni~ 
dor<>:lli, a więc ni~ ci. do których f'>>dr<: 
c<nik jesl adre•owany. Chcą za wszelk'l 
ren<:. a by dzie<·i m~.,;Jały i mówiły d(l­
kładni<l to samo, co myślą oni. Swind­
czy o tym m!ni-sond~ż przeornwadm­
ny PVZ\'Z jedną 7. 1lauczyciclek w kłn­
~ach 1-s~ych liceuo'l \V miCSlr"ie ~J"<'dl'l.i~J 
wiclko§ci. Nauczycielka zaproponowała. 
l>y na kartce podziełO!lej pionnw;) lim~ 
po jednej stronic '"' temat podn:~7lli­
k(l wvpowiedzirli <i<: rotlzloc, po dru­
cti~i d1i~ci. Cześć tnlodzieży wzynio'"la 
~JIIkn •woje opinie i b~·ly one .. zn". Ci. 
klóny napi<ali obnk w,·powit'dzi rndzi 
rów. mieli na k:~:rt« t"kic ~amo jn'< ro 
dzi~<" zdanie. Natomi:.c-t w us:tnyrn ko· 
mentanu do karte<-zÓ(i oddawanej nn­
ucr.yC'ielce, mÓ\\'ili. co n~,-ś~ą nttpr!lwdę. 

Osra:t'C!Rie wvpuśC-ić można czlowi~k4 
: tcięzlenia. Nie z kraju. Co do mntc. 
ni~ :omierzam. tmigrować z ojc:uzny. 
Uu:a.tam~ te artysta WJira.ęta z~ su.:nirh 
korreni. I tl!lko ro naprawd.; cruje. 
tulk·o rum moie zain.teresowac. ~fusi i" 
dnak gal~ziami obe;mo·wać ralu >wiar." 
Michałkow i Mastroiani t'O>.bawili 

sluchacr.y opowieścią' o zabawnym zda­
r>.eniu, jakie m!ało miejsce w trakcie 
:·~ałizacji filmu. Otó:i: rola Romano wy 
magała od Mastroianiego poddania się 
o~trym rygore m planu filmowego. pn­
nlewa7. w ogromnej więks;o.oścl partit 
ekra nowych g:·a on człowi~ka stosunkQ 
wo młodego. Musiał więc być codzien­
nie wyspany, wypoczęty, bez śladu noc 
ncgo zmęczenia. r nie byłoby w tyrn nic 
nadzwyczajnego. gdyż taki :·odzaj dy­
~cypliny j es t :ozeczą naturalną w c7.~sie 
••eall>.acji ka~dego filmu i dotyC7.Y całej 
ekip;y, w największym jednnk wym!a­
I'Ze obowiązuje reżysera, który jest -
ni mniej, ni więcej - dy rektorem 
()l!t•omne!:O pr?.e<lslębiorstwn i cAła od­
J>OWiedzialność SPOC'lywa na nim. Alf 
jak wyzna l sam a ktor. n aturn ludzku 
b;ola ~trzeszną. r kiedy doszło no ?.dicć 
n~ ~1-11 ku. gdzie Romano m tal być cr.ło 
Wi('k·łem starszym. n ieco "anec~onvm iv 
rlem. 1 ... nie stroniącym od kiPlis~kn 
Nikł la Michałkow powiedział: .. Narc"-
1/o. teraz moten: robił co ei .<ię 2VlVnfP 
nodoba. mot~~ jdć co cll~e$Z i p l<' co 
<"lł~ttz"'. l\1~stroiani P'7'"'"iął te ~łowst 7. 
nieopi'!lln~ rad~cią. Retyser 7dr~dzil . 
7.e \\'s~·~~~, potem h:trd7.n ~l'łłowalł. 7.e 
1óiccia to: trwał<' tylko pir.ć dni. 

C,'lły film pow~tał w c!agu ._iedmiu 
~\'J:tOdni. A na okres nr7.\·c;tot0wawc:7'' 
r>rodut'ent PI'Ze7.f\IIC7.\'ł załCdwie n<icm 
h·p.:orlni. \Vs7.).:.SCV ,,.i(<" p,..3cnwali ,.". 
'"'"~t't)mn..vm :cpit:eiu. 

Czv wiec!~. f.e Marceno J\lastrolan! 
b" l n iel!dy' ut'Zędnikiem? i\ lak! łle­
<łqc młod>-m C7Jowiekiem pracnwoł jn­
l<o urzednik. t\a swój PJ')'\\'łlln~' uż_,·te!\ 
inlea·esOWt'tł sre ę;zluką dJ"tlm:\t~·czną: W\' 

~lePOWt1ł W prt.ed$l.a.Wieni.a<"h un[,.:e-•• .. 
• \-'tcekirh. J<hkCiloś tlnin ?.auwaiył IC" 
1m m·es;u·io pnwa1oe,;!o !E>alru. No f 7,.·u'~ 
·~~:i.ował M:.~troianiego dt) (łuie~o pi .. /.C"', 
-:.tnwicni'n w orofe.._~jonalnym. lic7.:,rurn 
•ię tcalt'7.P. Tnm WI'P~trzył nktora F,. 
' 'cl'ico l'PIIini. .. Otu·or:•Jllf .d~ )lrZ'"''" 
mno Zlt)le w rofa. Pottitu;a.:. .Z()~talr ' 
".,,,.hntł'(UłłJ 1t) l rfulycj; k(łtOlitkił'J. ,,.:., 
, .. ~. :~ rttl'on nod r 111114 Matkn Jł()~1·? 
którtt pewnego d nia sposfyzeyla mnie l 

Ci, którzy chcą spnlić podr~eznik na 
~losie, p rzeliczyli si~. ~siątka t yje, robi 
karier~. stała si~ bestsellerem. Nauczy 
ciele histo1·ii l geografii zazdroszCUI ko 
legom od · "pedetc tu": gdJibll rak ktoś 
ch.ctol :owlulć nou e podręc.mil<i, mo­
że w reszcie młodzież czytalobli je dok !a 
dr.i~. 

"Wyklęty" pan Sokoluk odniósł suk­
rcs. J>o jednym ze •potkań zostala f TUP 
!<a młodziety. Powiedzieli: !>TZIIIZii&mlf, 
blf porto t ronrollliC :aotakować i .<krv­
llfkou:oć totah:le. MitiiSmv za miar rzt' 
.-ić )J(lflu w twarz lt'n 1JO<(recznik. Teraz 
rit~ZIJYnlf &ie, ZC potnoliŚmJI ponCJ, 11«1 
mamv 111 ani orgun~ntów do k rlfl llkL 

l poprosili o au tografy. 

LUCYNA GRA BOWSKA 

) 

·, 
-· 

Fol.: CZESI:.A W ł.IJXlEWICZ 

pomu~lor<r ~ moitła vom6c temu tam. 
w d.oll'. Ot. toki kaprvs ilfad(llllłlf" -
)>OW>e<lZinł :lliiSti'Oinni, 

NH;iu: liiichnikowa pytano o 1.miany 
'~·:tchodz;tcc w JCgo ka·aju. ,.łlorct;o czę­
~10 zdarza tui .11~ ~lu:rzcc JIQdoOut: Pll­
c..•aul - allOWił JjłJlU'U<a o pur; ...... roj 
k<:. l totedu 111e:m:enn:t odpo:m~dam, 
~c mntc ro nie dorvczv. że nie mu•łę 
xi~ )>rubudOWlfWOC. Robie - i zawn:e 
robtlClll 10, CO che~. ntpdlf 111C pro­
COWalent Z 71ll!llq, żr rObi~ fi/nt, ktory 
ma !><>doboć s1ę wladzy. Ntod!l nic Teoli 
:ou:all•n• f•hntt dla wladzy. Uwa!nm, 
ze kled11 arryxta zoc:yna podobnie lliJI· 
•leć, jcsr to jego ktę.,l~q. Tern w Ro•Ji 
tcszustko przebudc>Wit1q, ludzie się prze 
tmctOUlłUfł No tm<''" :JaWMk patrz~ z 
11lcpokojcrn. Jak to jest - t11ytlę - że 
uaola tych, o którycl• 11ic można by!o 
;~nu.ze niedawno t1ic złego pow!edrieć, 
t~rnz napada się, kryllfkttje Tłll ltttrr tl. 
l'rzeratCI m11fe. t e "<l ro 1lO$Iawll total­
lle, masowe. Czteru lota temtt, w (lab! 
necie mi11Wra. o.•tro 1>rzćm6wllem się 
z Slcrgi~Jen• 13ondarc:llklcm, •lcrytyko­
tvolem (10 .. Nic C'lte~ 1>orvledzi•ł. i e 
mial~"' potem ;aklelwhofrk kiO!>t>ly, 
alt> u•lltt·czas 1>1110 ro po.•unięcie ryzyko 
ume. Na o.<tornlm Zjetdzie l'llmo1cców 
Rodzieeleleli lironilem IJondarc:zuka. 
.'lllr dlatPgo, !e 1~.u mnlm koleiiCJ. 1t'rz 
rHatego, iP tcs:ysry (JO atakowali. /{il/«7. 
lal lt>mu. nikt. 

,Jt><t godzinA 23 00. Go,:cic •ą •mcc;.e­
ni. Na pytanie do ;\far~elło MMtrnlanie 
gn. C'" lt',t dla nh ... ~., najwa/ni~j\Zf!', 
Rktor illrtobllwic odpnw:ada: kolar}a. 
Ale ?ara> potem dodaJe· .. 1-Jicie. w ca 
lej tlo!onnlci. Koch4rn życ1~ i u·r~r:l'. 
te b~dt' :ul trzu<ra lat". Prt.~nle do N! 
kity Michnlkown o najbl11.sze plony >a 
wndowe. Retyst>r <>dpowiadn. że pr>_vO(n 
t11wujc ~ię <lo filmu . Crrullk sybei'Y) ­
<'<'" t. udlinlcm l\J~r,vł Stt·cep. 

D:~niel Olbrych<kl prt.<>pr~<>~. Rl(' M:t 
"'troinni r·z~J'._YWi(('if! jf'~t jui: 7.m~('7'lny. 
"ll-n$łO .,_ łotni'\ktt ,,,·y-yferhnł. :i:ehy t:0f" 7. 

Mmi 7nbae~yć, nic d7i<laj jcs>.cr.c nic 
}n ci l. 

.la!{J<; młody C/.lmnrl< 1.bli/.J •ie do 
Mi<:hnłkow8 i r.c wJ.ru~t.cnicm milwi. 
że pn k~żd.vm fihn1e :·t•ży,e•·a ('hci~l <h 
11iC!ln nnplsa(-. Nie ZIJ;II adrP<U, •l~ PC 
l"nN.u> dni n usil\dł i nnpis,1 J: "Nik !ta 
~lichalkow, ja w~< Jui)Ju·'. 

D?.c\ i\ll i..A ANICJEWICZ 

l 



M
ieszkańcy dzielnicy na~ywają to 
miejsce p i c i o w e m Rodzice 
wypych~jąc dzieci z domu, mówią· 

- Idźcie pobawić się na podwór!ru! A 
więc dla najmłodszych gówniarzy, pod­
wórko. A dla starszyc)l; którzy już ?.na 
ją życie, p i c'! o w o. 

Jest tam trzepak, jak na każdym po­
rządnym podwórzu. Są też dwa ełemen 
ty, odgrr.'Jające ·pewne r~le w scenogra 
fii p i c i o w a : betonowa cembrowina 
! drewniana bu<la . Służą teraz do spa· 
nia lub leżenia, a stoją tu od czasów 
~"S' obol< budo\vano a k w a r i u m. 

By lo to bardzo da w no. W a k w a­
r i u m od lat, na parkietach J wśród zbyt 
ków, o jakich m1esZkar1com zwykłych 
bloków nawet się nie śni, mie<;zkaią gru 
be ryby. Podobno kąpią się '~e włos­
kich wannach, gary myją w srebrnych 
zlewozmywakach l siadają !)a sedesach z 
róż<>wej porcelany. Wiedzą to ludzie od 
Kryśk-I, która poszla tarń ra~ z jednym, 
l widziala. 

Z a k w a r'1 u rn widać p i c 1 o w o 
jak na dłoni. Totei, gdy wieczorem 1'0-
l;i się tąm ciasno, zawsze ktoś z ak w a 
r i u m dzwoni po gliny, W jednym ze 
zwykłych bloków jest · telefon w kory\a 
rzu, ale wiec~tlie zepsuty. l dobrze . 

• 

K·iedy Tomasz u::anial się za piłką. a 
p i c i o w o było dla ńtego jeszcze pod­
wórKiem, na drzw!aCh budy wisiała kłód 
ka. Mimo to z wn~trza często dobiega. 
ly ~miechy i rozmowy. 

Zobaczy! kiedyś, ,iak stars1.e chłopaki 
odsuwają dwie deski od dołu i pod bu­
dą uka~uje się wykop, akurat wystar­
czający qa wczolganie się do środka. Z 
chłopakami byla Kryśka, Spojrzala na 
'tomasza i powiedziała: - Weźmy ze so 
bą tego gwizdka ... 

Tomasz przerywa· opowiadanie 1 zazna 
cza, że wszystko dotychczas było wst.,­
pem. Dopiero w tym miejs-cu zaczyna 
się jego p i c i o ry s. Pierwsze dozna­
nie seksualne (- No gwizdek, śc'oągaj 

spodnie, nauczymy cię _posuwać .. ) 
Pierwsza flacha. pierwsze tors je. 

Grupa chce wiedzieć zaraz, co sprawi 
lo, ie od tego dnia Tomasz poc:tąl nu-

. ' ' rzać się w tym ohydnym witisku? l 
dlaczego pnez następnych kilkanaście 
lat n,lkt mu w tym, skutecznie me prz" 
s:d<odzil? 

Tomasz n:e umie odpowiedzieć. P•·o-
ponuje, że będzie kontynuował p i c i o­
r v s i niech koledzy sami ocenfą jego 
postępowanie, okolicznośc'1 t- sytuacje. 
Było tak. 

• 

Wracał ze szkoły, rzucał teczkę, prze­
łykał trochę jakiejś kapusty z kartona­
mi po?.Ostawionych przez matkę na pa- . 
telni, i bie~ł na podwórko. 

W domu było ~zaro i smutno. Ojciec 
pnychodzil po nocce, kladł się na łót~u 

• •••• 

i chrapał. Matka wpada la z roboty wście 
kła, z pełnymi torbami. l, używając o­
kreślenia ojca, wa'(czala na nlcl:'t, jak su 

ka, 

.,;. na pOdwórku było wesoło nawet, 
gdy padał deszcz. Pnychodzili różni, z 
całej dzielnicy. Mówiło się o wszystkim 
i Iviele można bylo się nauczyć Rządzi­

łY Inne prawa, niż w szkole. Nikt nie 
patr~ył z politowaniem na spodnie To­
masza, bynajmńiej nie z peweksu, jak 
spodnie w(ękstości w klas!e. Nikt nie 
wytykał mu dziur w skarpetkach i ko­
szul po starszym bracie. Nik~ nie wyma 
gal odm}aey czasowników i chemicz­
nych symboli na pamieć. 

. Marek, chłopak przeraźliwie chudy, 
którego skręcało po jednej musztardów 
ce l któremu zresztą zmarło się dość 

wcz~śnie. przdąkał na gitarze - Było 
romantycznie - mówł Tomasz, z narnys 
Iem dobiJrając słowa. Po chwili doda­
Je, że romantyzm rozmywał się w ... wy 
miocinach. Bo na samym początku 

wszysUc'te s z c z· u. n y rzygały, jak ko-
ty. \ 

' . 
Ale byłem ambitny oświadcza 

Tomasz. l natychmiast., wid~ąc pOt·usze­
nie w grupie, wy jaśnia, że oczywiście 
były to ambicje małego pijaczka, któr;­
rzyga i pije na nowo, aby dorównać 
starym pijusom. 

Idolem Tomasza i jego rówieśników 
był wówczas pan Wawrzyk. chłop sta­
ry. gruby, o czerwonej twarzy, prawdzi 

' wy mistrz i s .z p e n i o, umiejący za 
.jednym zamachem wlać w siebie calość. 

Łykał, co by to nie było, bez ustanku, 
duszkiem, i n1gdy nie miewał żadnych 
sensacji, poz.a czkawką. 

Mtmo to powiesil się na rynnie ... 
. . 

Grupa pyta, ile IV tym czasie Tornast 
pił. To znaczy ile butelek lub s~kJanek, 
dziennie lub tygodniowo? Tomasz odpo 
wiada, że dwie lub trzy butelki wina, 
c1.asem butelka wódki, wx,starc7.ały dla 
pięciu w ciągu wieczora. On sam oso­
biśCie wołaJ wino. Skąd brali pieniądze? 
Jakie tam - pieniądze. Przecież wino 
kosztowało 19 złotych. Zawsze w kicsze -1uach znalazło się parę złotówek na ście 

pkę. No. i zostawały butelki. 

Od butelek była babcia Baniowa, Sia 
d.rwała p.rzy cemb~owinie, przyglądała 
sH;, jak chłopaki piją, kiedy mówili coś 
śmics~neęó, śmiała się m lala' rozrywkę. 
I pi lnowała. Gdy w butelce dostrzegała' 
dno. cap, Iapala ją i chowała do wora. 

Bania Lcol<adia _ (igurowa!o na 
drzwiach, w te ch:zwi Tomasz stukaJ 
wiele. razy. - Ciągniesz z nas, babeia, 
interes, to dawaj teraz forsę, bo jeste~­
my w potrzebie. 

Babc'la dą.wała, zapisując na sc•a11ie, 
ile kto bierze. Tomasz oddawał, inni -
różnie. Z cza"sem przechytrzyła, się l za 
mi;~st po1yczać pieniądze, trzymała pod 
łóż)<iem czystą stratacką i patykiem pi­
sane, Po wytszyćh cenach, niż w skle­
p:e. za Cor~ę. butelki, albo na !(redyt. 

Grupa zauważa, że Tomasz rozmienia 
się na drobne, co każe przypuszczać, ii 
ucieka od problemu. - Tkwisz bracie 
w tym p i c i o w i e, a pxzecież dawno 
z niego wyrosłeś ... 

Tomasz zaprzecza. Nie ucieka od pro­
blemu. jak nie ucieknie od p i c i o w a, 
które po-los!an'te' w nim na zawsze. B<t 
dzie wspomniehiern, ale - będ.eie. 

> 
Chce grupoe wyznać, coś, o czym ni~ 

wie nlkt. Otóż on jest poetą. Niech się 
tylko nie śmieją,11iech nie mówią: poe­
ta, poeta, tylko głowa nie ta. Od paru 
lat pisze w1ersze Być może me są wie 
Ie warte. Poeta, t\Vierdzl, to ktoś nie 
całkiem normalny. Dlalego on, Tomasz, 

nie zawsze jest rozumian)', zresztą nie 
zaws~ też ro~umie sa:n s~ebi~. 

Grupa kiwa głowami na znak pełne­
go u:o~umie.nia. , Byli tu już i poec·" Pro 
si Tomasza, by zechciał przeczytać jakiś 
swój w iersz - f Tomasz cz.yta: 

Ziemia, po której chodzę 
. wciąga me nogi mlóde, 
w ges4_ci:O'\'ll pogodę, , 
w ctemność świata1 
u schyłku lata. 

Moja ścieżka wśród liści 
man_eń mych nie ziści. 
Ciężarem lllOlm s!ę smucę, 
przy końcu ścoeiki I;o 2nucę, 
Obejr~ się, by przez drogi szmat, 
ujrzeć punkt. gdzie narod'l.ił się 

świat. 
' 

Kończy się droga, 
a we .inn'te trwoga. , 
2e~nam cię, życie w rozkwicie, 
które kochałem w zachw.ycie. 

A ścieżka daJej się wite, 
Lecz chod~ić po niej b~dą 
już inni ·ludzie ... 

··\ ..... 
. -

·reportaz 

Dziecko, 
w lesie 

Chłopczyk siedział na tfawie na uboczu l lliewiełe sły­
~zał. Bał się nieznajomych ·i troc)lę dziwił .się śmialosci 
siostry, Ale przecier. ona była .starsza ( chodz!la Jut do 
trzeciej klasy. W pewnym momencie wydawało mu się, że 
nie słYszy jut rozmowy. Obejrzał się. Siostry i obCego 
jut nie było . 

' 
Mężczyzna· wyprowadził ·Kasię z polany pod pozorem 

lłeż ~wallów. morderstw i IJCs~lalslw widziały leśne 
drzewa? Gcjy akcja kt•yminalhego fifmu przen.osi się' choć 
by do iagatnika - atmosfera gęstnieje, tempo nar·asta, 
muzyka wzmaga się at. do kulminacyjnego punktu. Czy 
dla złoczyńcy mote być coś bardziej prowokującego nii 
dziecko samotne w lesie? Silny dorosły, w obliczu słabo· 
ści, staje się zly. 

obej'rzenia fOWe1·u. Dziewczynka nawet chciała tt·ocł\ę po­
jeździć, ale .,ukra ina'' była dla niej stanowczo za duża. 
Mętczyzna posadzi! Kasię na siodełko i zaczął prowadzić 
rower. najpierw wolniutko, potem coraz szybciej. aż wre 
szcje zaczął biec Kasia z~tczęJa krzyczeć. że chce wracać, 
więc mężczyzna zatrzymał się, nakazał spokój 1 popchnął 
dziecko w kierunku najbliższych krzaków. Mocno trzymał 
za rękę i nie pozwalał się wyrwać. Nie był tak! miły jak 
wcześniej. Kiedy oboje znaleźli się pod osłoną. bujnej ro­
ślinności - mętczyzna rzucił się 11a dziewe;zynkę i zaczął 
szarpać jej odzież Szybko poradzi! sobie • ze spodniami od 
d~es'-1·~ Wtedy Kasia znów zaczęła krzyczeć. Przytrzymai 
jej usta dłonią, a drą~ą usilowal zdjąć majtki. Nie mógł 
tego zrobić szybko, bo dziecko szarpało się. dlatego ro­
zerwał bieliznę. Patrząc na Kasię. rozebrał się i dłoni~ 
pieścił dziecko -i siebie. Wreszcie zaczął si<: onanizować. 
li'róbował włączyć do tego dziewczynkę, ale ona nie rea­
gowała. 

Oto, co zdarzyło się w jednej z zi_elottogórskich wsi. 
Mała Kasia szla Priez las z owcąmi. Niewielki pochód 
zamykał jej młodszy braciszek i piesek lnieci prowadzi­
ły zwierzęta na tnajomą polanę. porośniętą soczystą je­
szcze trawą. Nie wiedziały, że S!l obserwowane. w nie­
zbyt dutej odległości szedł za nimi miody mę:i'czyzna, 
prowadzi! rower. Właśnie wracał do domu z wyrębu lasu. 

• 
· TP, małą Kaso<: znal z widzenia Coś nicodparcie ciąg-
n~ło go do dziewczyn!<!. Kilkakrotnie obserwował ją z 
ukrycia. Dzisiaj S(lOtkal jq kolejny raz i... właśn ie dziś 
mial tak dużo wolnego czasu. Powoli szedl za d7.iećmi l 
!',._., !e znalazły się na polanie, obserwował je zza pobli ­
skich brzóz. . 

. . 
Rodzeństwo tymczasem bawiło się, rol>ilo wianki z pol 

nych kwiatów. Cala ta .scena wyglądała \ak sielankowo 
a Kasi~ IJyla tak pneśliczna, ze męiczyzna zapragnął 
dzoewcqnki Wy$zedł więc l ukrycia i przywoła! dziecko 
po ;mieniu. Dziewczynka zareagowała. z pewną rezerwą 
zbliżyłą się d1) obcego, a kiedy len przyjaznie zaczął roz­
mawiać, nabrała '~ięk.szcj pewności. Opowiadała o sobie) 
o lll'aciszku, rodztcach i szkole, Mówiła, te lubi zwlęrz~­
ta. a granatowy dres doslala od mamusi. Brat, Dawidek, 
ma podobny, tyle ie mniejszy. 

• 

,· 

W tym czasie Dawidc.k szukał siostry. Nic widział jej 
rligdzie w poblitu, więc szybko pobiegł, po domu po rodzi 
ców. Cbyba po piętnastu minutach wracał tą samą ,drogą 
jut razem z matką.t Ta. przerażona, szukała dziecka. 
Wolała Kasię. Przeszukała wszystkie zagajniki w pobliżu 
polany Bezskutecznie Wtedy zauwa.iyla w drodze kole­
inę po rowerze. Idąc tym śladem zni!lazła córkę - _z kt·za 
ków wystawała jej nóżka. Kasia leżała nieprzytomna, do 
połowy 11aga Na brzuszku widniała zas~ygnlęta sperma. 

Na szczęście dziewczynka nie została zgwałcona. Zemdla 
la z nadmiaru wraże1\. Mę.<czy4na dokonał aktu .,samo­
dzielnie", ekscytując się \\~dokiem dziecka, nawet pod-
niecając' przerażeniem. • 

Męi~zyznę, sprawcę calego brutalnego zdarzeolia, :ta· 
t.rzymano wieczorem tego sl,\mego dnia. Z podanego przez 
dzied · rysopisu rozpoznał swego pracownika leśniczy. Ro­
mana z. skazano na jeden rok pozbawlenia wolności. 

E WA ZAR~fBIANKA 

Wszystkie imiona bohaterów są zmienione. 

• 

Rozlegają się oklask.i. Wiersz się po 
doba. Parę słów od autora, Jest wzru­
szony, trochę zawstydzony. Wtersz!l są 
dla niet:,o czymś dobrym, czystym, łagod 
nym. P isal je w pijanym widzie, skle­
jając ze słów byłejakich; pierwszych lep 
szych, jakle się nawinęły. Teraz prze­
żywa je na nowo. Wyciąga z szuflady, 
wygładza ... 

Wiersze - wiersLami, mówi grup~· 
ale my chcemy wiedzieć, kolego AA, jak 
było podc1.as tych dwudzoestu dw6ch 
twoich pobytów w izbach wytrzeiwieo\~ 
Wszak wspomniałeś, że zwiedziłeś te 
przybytki - w Ziełooej Góne, Wrocla 
wiu; Legnicy i innych miastach. Opo­
wiedz nam, jak clę gliny zgarniały z 

u1'1cy, niczym wielki śmieć. Jak pewnej 
nocy skopa! cię piian>' sanitariusz. Jak 
byłeś smagany na nagusa lodowatym bi 
czem. Jak się zesikiwaleś żonie w łó-ż­
ku. Jak walnąłeś butelką w okno wy­
stawowe Jak się pociąłeś zaostrzoną o 
kraty złot'6wką". 

Na poprzednim zebraniu swój p i c i o 
rys przedstawił lnźynier Bez rozczula 
ilia s1ę nad trudnym dziec:nstwem, bez-• 
efektownych dodatków·, w postaci oj­
ca - pijaka ' matki - wariatki. Ostro, 
szczerze i po męsku odmalowal życie, 
jakie było. Pne~ane, rozbite, zaplute. 

Inżynierowi grupa przyznała o d p u­
s z cz e n i e po dwóch godzinach. Szcze 
panilwi - po god?.inie. Szczepan mial 
p i c i o rys · f<r6tki Zaczął pić. mająr 
lat 17, skończył maJąc 25 Jego odwyk 
b>'l ró.,.,;lteż sukcesem grupy. Ale 
właśnie przestał się pokazywae 
i m;upa zamierza sprawdzo~. co ·Z nim 
jest. 
żeby tylko nie to, co z panem Jan­

Idem, Pana Janka wsz;>$C,Y h,1bili. Po­
cjejmowal próby parokrotnie. Posłustnie 
da wal sobie zrobić wszywki. Stal k o­
m \! 11 i ę, Pr~y~l\Q<;l;ił z ·~ąną 11a spotka 
nia, Był skruszony, pokorny, uległy, 
skłonny do każdej pokuty. Miękki. 

Zbyt miękki. Nie przetrzymał. Przy$Z 
la chwt!a kryzysu, przeladował - i od­
szedł. Na po~rzeb wybt·ali się całą gt·u 
pą. Szkoda chłopa. 

Tomasz przebiega teraz galopem 
., ... ścieżki swojej młodoś~i" (to z wier­
sza). Za wsze marzył, żeby być kimś. 
Człowiekiem bogatym_ niezałeżnym, od 
wążnym, Mieszkać - dajmy na to - w 
ak w a r.! u m, mieć samochód, ubierać 
się w zagraniczne ciuchy Chodzić kro­
kiem pewnym, zabierać ·glos na zebra­
niach, dokonywać rzeczy ważnych. 

Paui magister wtrąca pytanie. J ak, 
Tomasz zamierzał wszystko to osiągnąć? 
Tomasz przyźnaje, że wcale nie zamie­
rzał. Nie miał żadnego pomysłu na do· 
chodzenie do sukcesu Interesowal go 
tytko czubek !(óry. Tylko sam suktes. 

Miewał też sukcesy naprawd<:. Na 
przykład _ całkiem n!espod?jewanie 
został zakwalifikowany do kt·alowego 
turnieju wiedzy zawodowej. 

. 
Na lurniej pojechała drut.yna szkol­

na, w niej Tomasz. Po zawodach - pi­
cie, Na umór. Nawet sam insh'uktor, sta 
wiał : - Zawsze piłem wasrA), pijc:e 'dzi 

..Siai moje .. 

Obt·a'tek z pienvszego dnla pracy 
Wchodzi Tomasz na plac budowy, z nim 
dwaj koledzy, w rękach trzymają skie­
rowania. Cisza, pusto. Ani żywej d,uszy 
Mial być instruktor - ale go nie ma, 

Jednak jest. Spi w popsutej wywrotce, 
mało żywy po wczorajszym chlaniu. -
Chłopaki, lećcie na róg i przynieście po 
łówkę, bo zdecimę ... 

W następnym miejscu pracy, u pry­
watnego majstra, dzień rozpoczyna! się 
od zakupów. Wychodząc z domu Tomasz 
od rar.u wstępowal do sklepu i ladowal 
flachy ... 

f 

' 
Dobrze, gdy wil!czorem zdoJal się 

przywlec pod blok, gdyż wtedy 
matka, stałe myszkująca po p 1 c i o ­
w i e, odnajdywała go w porę, leżące­
go w budzie lub w cembrowinie: Gorzej, 
kiedy go zwałalo na ulicy, bo wówczas 
~liny odstawiały go do Raculki. 

Miewa! występy zagraniczne, ·nawet 
na dworcach i ''v pociągach. Budzi.! się . 
czasem w kaftanie. czasem we krwi, siu 
-ikach łub kale. Patrzyl na okratowane 
okienko i daremnie usiłował sobie przy 
pomnieć. co robił poprzedn\ego , dnia. 
Stawał przed kolegiami, wysŁuchiwał 
morałów, płacił mandaty. 

' Miewał też p~zesloje i P<>dc:tas !ed· 
nego takiego · przestoju, matce udało Si'! 
oźenić go, z Ireną. Wrobić we wspóln e 
łote z be-zdzietną wdową, siarszli o osiem 
lat od niego, cię_żką i pra\Vie łysą od 
trwałych ondulacji. 

Nie czuł poc:ągu do tony, a POiliewat 
ona nie nalegała. spali ze sobą rzadko. 
A i to zdarzały się katastrofy ... Bo ·ro 

•masz na bardzo silnym rauszu, tracił 
·czucie. .c. 

M l mo ·to wszystko jakoś stanę_lo na do 
brei ch·odze. Zmienił pracę i o dziwo, 
więcej zarabia!. Dał się zaprowadzić do 
przychodni i uobić w s z y w k ę. 

Wyskubał Ją potem za namową kole­
siów. Okres abstyąenc}i zak.ończył się 

, totalną kh:ską. Wywałemem z pracy. 
Mordobiciem w domu. 

Gt·upa żąda, żeby Tomasz dokonaJ Ie 
raz samookreślenia. - i Tomasz stwier 
d7.a, że jest, albo lepiej - był, alkoholi 
kicm podwójnym: biologicznym i psy-

/ chicznym Musiał pić, pónie'l'aż ssało go 
w tołądku. Musiał pić. bo brakowało 
mu... światłości. Nawet po niewielkieJ 
Ilości · alkoholu. zaczynało ustawać ssa­
nie i zjawiała się ~wiatłośt:. Powoli 
ws?-ystko robiło się proste i osiągalne. 
W sumie To!Jlasz określa swój, przypa­
dek jako trudny. 

Gxupa pyta, co spowodowało, że trafił 
tutaj, Otóż o ruchu AA przeczytał w ga 
zecie i po upewnleniu się co_ do szc~eg6 
l ów u pani magister, przyszedł na po~nv 
sze spotkanie. Zastał czterech mężczyzn 
w t•óżnym wieku ł kobietę, t.onę jedne 
go z nich. Kobieta poslawila na stoliku 
szklankę z herbatą. 

• 
By l spięty, nieutny, zamkmęty. 

Spolkame pl·owadził najstarszy, w o­
kularach, wyglądający na inteligenta. 
l\•Iiał pseudonim ~ Profesor. Tom:asz 
struchlały i oniemlały . słuchał co ten 
nieznajomy facet,. wyl(aduje o sobie. Ze 
by! p:jakiem, awanturnikiem. złodzie­
jem. Ze bil t.onę. ai zachorowała i u­
marła. Ze· ,·ozkwasil '>icu twarz. ·aż mu 
ją musielt zeszywa~ Był wyrzucany z 
pracy, sypiał pod płotami. siedział w 
więzieniach ... 

Tomasz denerwuje się : - Wybaczcie 
koledzy AA, ja tak jak t<~mten, nie po­
trafię. Nie umiem się biczować, Nie wy 
ciągnę tu pned wami cale,go mojego u­
podhmia. Nie mogę .. 

Pani magister chce pomóc i przl!rywa 
'romaszowi pytaniem: czy h1bi, by go 
chwalono? Albo trocht: 1naczej: czy 
motywem do pozytywnych działań jest 
d la nie~o pochwała. czy raczej nagana? 

- Zdecydowanie wolę naganę - m6 
wi Tomas> - bo gdy ktoś slusznie l ' 
~:zeczowo wytknie mi moje złe postępki, 
~viem przynajmniej, od czeg_o mam sJę 
odbić, 

WywiązuJe się dyskusja, która kończy 
się generalnym wnioskiem. Ze tylko wo 
la, silna ' nieprzymuszona własna wo-
la, może C7.10wieka uratować. Krzycz 
więc C7.łowieku z całej siły krzycz. 
Niech cię inni nie słyszą ale sam usłysz 
śwoje dramatyczne wołanie: chcę z 
tym skollczyć, wy-lwołić się, chcę się 
dźwignąć - ; w pragniPniu tym wytr­
wać! 

. 
Grupa uwaźa, i:e Tomasz nie odsło­

nił wszystkich iakamarków, Jest mało 
samokrytyczny. Wprawdz:e mó\Vi ład­
nie i przyjem,.hie się go słucha. ale n:e 
o to chodzi P i c ' o r y s nie powinien 
być ładny Powinien być ostry jak brzy 
twa. drapiein.l' . bezlitosny. ZebY bola{o, 
ieby ściska ło w gardle. że~y się bebe­
chy wy\vracały. 

Pom:mo niespełnien ia wszystkich wa­
runków. grupa udziela o d p u s z c z e­
n i a. Klęknij Tomaszu nie\\lierny, kłę7 
knij bracie.AA, 1 powtarzaj Spowiadam 
się wam. koledzy i bracia. że grzeszy­
łem myślą, mow~ oraz uczynkami przez 
połowę mojego życia Za !!'rzechy ialu­
ję i mam mocną wolę poprawy, w czym 
pomóż mi. grupo, • 

Spraw, jeśli możesz, bym wytrwa! w 
codzieonym przyjmowaniu kom u n i i 
w przychodni AA· przy ulicy Wyspiańs 
kiego. 1\bym zrozum:ał sens .. P~ętnastu 
myśli pod rozwa~ę pijących" i zdąźyl 
zrobić ,,Dwal)aście kroków do wyzdro­
wleni? '' .'\bym wziął udział w mityn­
~u w Zaganiu. Abym nie urinął ·się, ani 
z rado~ci, ani ze smutku. 

Osłab, grupo, prz~:ci wnika, śmiertelne 
go \\'ro~a. który ~zyha ·na mnie i ta­
kich jak Ja. w sklepie i na stel<' pod­
czas chrzcin i pottrzebu, w glor :i mono­
polu i J<alenclarza. 

Pomóżcie mi. ludzie, abym już nigdy 
nie powrócił do chlania. Amen. 
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Kolejni\ impreUl o imponującym za­
<i~gu i rozmachu, w której w 1970 r. 
luało udział "Nadoarzc" jako jeden t 
JtJ współorganizatorów - było H Lu­
buskie Lato filmowe, z udziałem twór­
ców i realizatorów, krylyków i teore­
tyków . filmu, w trakcie którego 
prezentowano 1 dyst.utowano najnowszy 
doroi:>ck polskiej kinematografii. l3yln 
to Jednn z tych Inicjatyw lubuskich dzi;1 
Jaczy kulturalnych, która shvarzaJ•lC po 
t·az pierwszy okazję do kon!rontacji w 
określonej dzied?.inie twórczości - przy 
11iosla niezwykle i nteresujące rezultaty. 
Był t• bowiem okres gorących dyskusji 
i sporów na temat prteszlości , aktualneJ 
sytuncJI i perspektyw polskiego filmu. 
"'ladQdrze" wnio>ło tet teoretyczny 
wkl3d w tę imprezę zastanawiając si~. 
czy w POIJ!kim filmie istnieje temat 
W$półczcsny, współczesny bohater, jak 
mówić w filmie - o sprawach, czy o 
ludziach, poprzez wielkie panoramy wy 
darzci1, czy poetyckie przetwarzorne 
tl~>ezywt.•toścl? Czy ,rainowsze (wtt>dy) 
propozycje filmowe były znacząco filo­
zoficznie ł czy wyznac1.a!y katalog prob 
lem6w, dotycr.ących istoty wsp{>łczcsnoś 
ci? Redakcja op.ublikowllła w Ólśmic w 
7.wiązku z tym cykl wypowiedz! cr.olo­
wych twórców i krytyków filmowych, 
relacje z pr•ebicgu LLF, fragmenty wy 
glosr.onych tam referatów (m.in. orygi­
n'llne opracowanie BQgumila Drozdow­
skiOilO pl. ,.Ziemie Zachodnie w pol· 
•:tinl film!e !nbulnrnym" orai: mteresu­
jqc:e wywiady 2: • czo!owymi twórcami 
pol•kiego filmu - Anclrze~m Wajdą i 
Kny;l\o!em Zanussim (nr 16/209 1 17 
2(0). Mimo. it ze wzgl<:dów propagan 
d6wych podówczas obowiązuj:)cych 
, :-łaoodrzc" zajmować si~ musiało tak!e 
J·cali~llcj~ wskoi11ik6w syntetycznych 1 
•~dnn odcinkowych w pr1.emyśln m~la­
lowym - rok 1970 był na lamach pis­
IM ciekn-<~Y i bogaty. 

Nutomlust pierwsza polowa lat sic>cłem 
dzicsi~tych została wyrafnie okre~loml 
zm!onmul. jakie nastąpiły po gt"Udnlu 
1970 r., a zwla<>-cza p<1 vr Zjeidzie 
PZPR. Pl'Otll ,.1\'lldódrza''. jako pisma 
społeczno-kulturalnego o charakterze 
rcgjon!lJ nym. wykszl.alcon:v we \VCZ~$ .. 
nej m!odo$ci i sprawdzony w ciagu po­
nad dziesl~iu lat Jego istnienia gene­
nlnic nie ule~! zm!anic. został jednak 
uzupełniony no~:ymi, odpowiadającymi 
aktualnej ~\·lu:tC'ji kraju i regłonu e~e­
mentaml. któr;;ch zasa<iniccze akcenty 
polotone zo<taly na wso:'>!czesno"e i da 
jąc:) ~ię biltej "'yzn:<cz:;ć ~rspe!<tywę. 
\\' tal<iej ~ytuacji wydaje się sh:sznc 
ówc>.csnc dątcnie kolel'ium redakryjnc 
g,. plsm1 <lo pręfe~ownnh J-~o fo111l<· 
ej! kultul·otwórczych, fnte;lrujących 1 
or:lanlz~tor~k ich . 

. Zrozumiałe. źc z różnych powodów 
nl<'którt' 1. tych funkcji były i są cza­
sem o~ranlczone. jednnk zespół redal(u 
j~cy pismo, pomny nieh~tpieczeństw 7.9· 
$do.nka. •torał się pisać o sprawach re­
Kionu poprzez pryzmat spraw c:1!c~o 
kraju. r nie sdo tu o próby ratowania 
SI(' z prowincjonalnych kompleksów. o 
k tf.re· po.:ąc!zano ?nacz:-m c:.c·;ł pr-asy rr 
I IO'I:Jinej w pami<:tnych pyskllsjach 11a 
Jej temat w tym czasie. a wn:c1. odwr<>t 
no~. o potrzebę \\'idzeni~ orobłematyki 
r~~'onnlncj szerzej. w ogólnym nurcle 
tycia kraju. albowiem mial racje zna­
ny wroc!~twski prasoznawca Roman Kar 
p'o'•ld l:t6ry pisał. Iż .. czasopi.•rrw tP rt1.n. 
T<'<(ionalno. prasa spoleezno-kult•JTalnal 
nic"rzerwan.i~ wystept•ia jak. odul>y w 
ppdw6jnc} roli: same so tV>/:tcoreJn pro 
cPs6w rozwojowuch zocho<t~<;cycll w ma 
cierzys!um środowhku Maz •o k.ra1u . a 
'Zarazem przuc:uniajq się do nasilania 
tvclo prorl!s6w". 
Prz.vkłodów na te okolirznośł mot.:1a 

p.-zvto•z.vć wicie. ślt>d>.<~e ro~zniki .Sad 
odrn" at do dnia dzisiej..~"go (w tym 
SC'Uic stanowi~ one znakomitą doku­
mentację historii regionu). i~by przy­
pomnieć tylko prasową batalię o . .lu­
bn•ką drogę do uniwersy~tu•·. a sz•z<'· 
gólnie o powstanie i rozwój Lub:Jskie~o 
Towarzystwo Naukowego. imprezy ta­
kie jak Lubuskic Lato Fi~mowc. w;vsta 
wy l sympozJa pn. ..Złote Gr<:mo ·•. fe~tl 
wałe piosenki rndzie~kieJ i folklorystyc>, 
no, którym pismo poświ~ca!o wiele uwa 
gi wno~ząc w nie ~wój twórczy wkład. 
wrc•zcie problemntykę oryginalnej twór 
czollci literackiej i w koi1cu szeroko ro­
tumlaną problematykę soo!eczną, ru~hu 
spo!ecr.no-kułturalnego. ktOry tu, na Zie 
mi Lubu~klcj zaowocow~ł szczel!ólnic l 
•tal si~ dobrym prz,·kłatlem dla wielu 
Innych rcgionów kraju To tylko niektó 
re przykłady. o których bez pisma takie 
l O Jak . ..Nadodrze" byłoby tutaj trud­
niej mówić. t w tym sensie .• NadodrzP" 
I)Odobne było l list pod wieloma wz<Jlę 
dam! do pism regionalnYch. które uka­
tuja si~. bądt ukazywałv zwłaszcza na 
uchodzie l pólnocy Polski. 

wtESI:.A W NOOZniSKI 

- Od kilku lat :taJmui~eie sl~ niemal 
i wyl,czułe sceoografi~. choć Wiesław 

.IC'SI grallklem. a Ewa skończyła malar 
• Iwo. Olaezrgo zdecydowaliście się na 
clyseyplinę o iesamodzieln~. l>Odpor~dko 
waną koncepcji kogoś innego - rdy­
stra przedstawienia? 

• • 

- Spe~ l ' kl tylko wtedy Jest dobry, 
gdy emanuJe z nlego Identyczne myśle­
nic reżysera, scenogra fa i aktorów, a 
kazdy wyra1a tę samą. ideę za pomocą 
innych trod k6w. Dlatego nie mamy kom 
plcksów p1·2y współpracy z Rys1.ardcm 
Majorem lub z Wiesławem Górsk im. Z 
nimi po prostu znakomicie r ozumiemy 
si~. Gorzej, gdy scenografia jest wyra­
zem kompromisu między nam! a retysc 
rem, naj.;orzej - ale tak chyba dotąd 
Jeszcze nle było - gdy rety<er bioz dys 
kusj! nartuce swoją '!<oncepcję. 'Sceno· 
j!rafia wymaga różnych un1iej«:_tności, 
dlatego bardzo przydają się doświadcze 
nia Wieśka w poszukiwaniu gra!iczncllo 
symbolu i Ewy - w zakresie malar­
stwa. 

- Oo Ilu utuk przygotowaliście Jui 
oprawę scenografjezną? 

- Z tymi, które jui: <~~ opracowane, 
choć jeszcze nie zrealizowane - 40. 

- Nlcdawuo "' zielonogórskim Teat­
rze im. L. Kruukowskiego ollbyla s lo 
J)rcmiera •• Pokojówe.k'' w rcil'Se.rii \Vie­
sława Strcbcjko. Nowa spccjalltacJa? 

- Tak. Latwiej będzie się dogadać 
•ceno~rarowi z reiyserem. Chcielibyśmy 
podzl~kować. dyrekcji zielonogórskieAo 
Teatru za umożliwienie nam debiutu 
Zielona Góra od lat stanowi ważne miej 
scej w naszej bio~ratii arty~tycmej. Tu 
w 1974 r. })07.nał!śmy RV>'zarda MaJora, 
Rl'$7'>rdA Zvromskiego. Bogusława Kicr­
ca. W6WCV\s przyl!otowywaliśmy plaka­
ty. Dopiero ci rct.yserzy 1ains1>irowali 
nns l stworzyli szansę realizacji sceno­
g:afH. 

- WhZY,Iki~ J>raee pła~lycme PO<I ­
pbnJt cle wsp 61nic ... Poko.iÓ\~ki'' rd~·se .. 
rowa l ty lko \Vie~law·. Konh•c s pólki? 

Wie<law: - Nic. wszystkie problemy 
oma,vlali~my ra~em, Ewa pierwsza ak­
ceptowała moje I)Omysły l roz,dązania. 
1\lc nic mol!llśmy na czas prób oboje wy 
jct.di.~ć z domu. z Gorzowa do Zielonej 
Góry. Orl!anizacyjne równici trudne 
by hyło prowadzenic prób, na planie 
winna prartlwać tyl!<o jedna osoba. 

Ewn: - To prawda. że pomysły pierw 
<7-ll AkrcJ>towałam. że często l riłUI!O roz 
mnwfnllśmy o .. Pokojówkach". T~ sztuk~ 
przyJ~olowywał Jeden mętczyzon z pi~­
c!omn .kobietami . . Test to r.zect o zalci 
no*clach. o po~ladaniu. o pod[>Orządko 
wywanlu. o dominacji p~ychicwcj. Nic 
mo~łnm wchodzie w tamten ukłnd. nie 
moi(!Om narzucać siebie. N~ plan!c od­
bywa! się ortcci~ż dalszy ciąę v:ry mię 

d1.y męiczyr.ną a kob:etą. bo:dacy tema 
l<'m Sltukl. 

• ' 

·W sztuce ·nie ma demokracji -
• 

Rozmowa z Ewą i Wiesławem Strebejkami 
PLASTYKA 

S)Kktakl. tvlko wtedu ;est dobru, 
reżllłera, scenografa i aktorów ..• 

od u emanui<' z 11ieoo idcntvctll<' mvllenie 
Fot.: KAZThH !>ItZ l.IGOC!( ł 

- Jechalam na premierę 1: ogromnym 
niepokojem. Wiedziałam o wszystkich 
ro~tcrkach Wieśka, o trudnościach. Po­
wiem krótko: bard~ mi się ten spek­
takl podobał.· W nim ódkryJam nowc~:o 
Wieśka. Zaskoczył mnie glębiq suojrzc 
nla, a wydawało mi się, że po latach 
malte{lstwa znam go dobrze. 

- Dlaczego wybrałd właśnie .. Poko· 
jówki"? W Jakim •lopn)u rcallzacj:~ 
spclnila twoją wizję artystyczną? Czego 
nie udalo się osiągnąć? 

- Teatr jest dla mnie przede w;zyst 
k im grą. a ta sztuka wakomicie ukazu 
Je przewrotność. Aktorki graJą kot:oś, 
kto nie jest tym, koio grają. Sztuczność 
mnie rascynuje. ! obna:tanie Jel. odkła 
mywan!e .. ,Pokojówki'' są ponadto 01tu 
ką o terroryzmie, o władzy. o manipulo 
waniu, są tropieniem granicy buntu. od 
krywają drogi prowadzące do snmouni 
cestwieala. Myślę. ze udało misi~ p<>ka· 
zał zobaw~ w teatr. te wątek fakto~:rn­
ficzny ;:ostał oddany wiernie. Natomln•t 
mam za•trzetenia dn dnu(iej wm·stwy, 
do nurtu rilozo!icznego, do analizy !sto 
ty tcrror,nmu. 

- Czy rc-•yscrski debiut będ~ie m lal 
k.ontynuaeje? Czy wacie lnn" nruuo· 
l'YcJc? Co chcinlibyScic " \J'stawlt\?' 

- Mamy dwie propozycje, które włn4 
nlr •ozwaU!my.' Za wcześnie, by o rfich 
mówić. Retyseria bardzo na.< w<!)(ll-

nie - interesuje. Długa jest lista sztuk, 
których "·ystawienie nam SI~ marzy: od 
Szekspira przez Moliera, dramaty romnn 
tyczne po współczesną kla~yk~ trancu.­
ką - Geneta. Beckcttn. 

- Czym. wcdJug was. winno ró-inić 
się przcd$tawien i~ pr-zygotowan~ przrt 
pla~~yk{t nd przecl~ta,,•iPnil\ zrobion ego 
llrtcz rciyscra teatralnego? 

- Niczym. Dohry reżyser musi myś­
leć jak scenograf, a scenoJ:n'lf whlir11 
myśleć jak t•eżyser. Reszta lo kwestia 
wiedzy i stopnia opanowania techniki. 

- Od kilku la t utnymuJ~rir "rty't~·c~ 
no kontakty z Fr:\1\CJ'I P rzrgotowywa­
metc tam wystawy, plaka tv teatra lne. 
'cwografię. Czego was nauczyły Ie kon 
takty, co uświadohtiły? 

- We FrancJi zobaczyl!śm~· Inny <y· 
stem pracy. \Y)'TTla!<aiący·znacmic wi~k 
<ze<!o wysiłku. samozaparcia. at do 2ra 
nicy >Sychicznej i fizycznej wytrzyma­
lok!. We Fran<'ji jest tylko 7 centrów 
p~ltstwowych Resz1a - a >.oncrni~ wf~ 
•·ej ich niż w Polsce - to teatry m1cl· 
sklc. prywaine. l~dącc \vlasno~cl~ spó­
l~k. Zeby istnieć. teatr musi si~ sam u­
trzymać, bez żn~nych dopłat. ' Z tam t~ j 
pco·•pektywy uświndomil!<my sohlc. JRk 
bao·d~o polscy ludzJe teatru •n rozl~ni­
v.·lcnl t'>.demor~lizowan!. W sztuc~ nlr 
m n pojęcia demokracji C' en! sil) l pl11c1 
tv iko za to. co je.< l naprawdę dobr(' 'lic 
·~ watne ani lala statu. nnt l)r&~•nnlei.-

ności bądź znajomośt!. Tam za~<'s7.e 
1 .~1.\let. t.arobi wi~CCJ od Crabarzu, I)Of'lli 
mo że Hamlet jest miody, a Grabarz 
ma ta sobą 40 lat pracy. t\ Jednak mi -

. mo tak w)·:;okich wyma.qań we FroncJt 
wcale uie powstaje duto znakQmitych 
pncdstawiet\. Do<wiadczenla wyw!ctlo­
ne z Prancji d.Uv nam wiarc: w sens 
pracy tutaj. w P~l<ce. 

- Czy ... dal<zym ei'lgtl utr"Jymu ·c· 
cic kontakt~· • fTantJą? 

- Teatr Bnlaloum • Liłl~ zamów!ł u 
nas plakaty, mówi sic o kolejnej sceno 
grafii, nawet retyscrli, ni~ to jeszcze 
przyszłość Z dutym powod~t>nlem era 
na jest sztuka, do której Ewn robiła 
scenot:ra!i~ i kostium;v Zostaln •npro>lo 
na do ud?:i3!u w !t'•<tiwolu w Avll(non. 
M;v tl'i.. Wiosną odb~d:) si~ w T>ary7u 
dwie ,(oystaw)· : obra16w Ewy ! naszych 
plakató\v, 

- Zainiejowallśeic WSJ>61prae<: teat­
rów 'Z t.illc i Gorxowa .. \V Gorzowie ~oł 
eił tra tr (rancu~ki. m6wilo się o w)·Ji>i; .. 
c.Jzie R'Orzowękieto t~atru do Francji. 
Co dalej? 

- Podtrzymywanic tych kontaktów 
zalct_v nie od nas, a od dyrekcji teatru 
i od miejscowych władz. Więcej nie 
mogliśmy zrobić. 

- l'Oad c~ym teraz pracuJecie? 

- Zrobiliśmy sccnogra!l~ do .,Zegnaj, 
.Juda$ZU" d!a teatN lm. Kle1sta we 
Frank!urcie n. Odrą. ~zluk~ tl) retysel'u 
je Antoni Baniuk!ewicz. Z~proJcktowa­
liśmy plakat dla Filha•·monli Pomorskie i, 
pr~y<!otowujemy si<: do wysław we 
F t·ancji. Inne propozycjo tct. mnmy, ale 
są Jeszcze w sterze uz~odnle1\. 

- Pozy~ na rYn ku pla~tycznym l 
uajwięc~j natrród zdohyliścic dzięki pla 
katom. Czy scenografia pokonali• pla· 
kai? 

- )'(je s~cnog-r&fia, a tycie. Projekt 
plakatu kosztuje teraz 10.800 zł, a druk 
- milio~ Mało ko~to stać on' taki \<·y­
datek. Roczni<.> otrzymujemy 2-3 tamó­
wtcnia. Wic:ceJ plakatów robimy na złe 
cenia z Francji. ale tam bardziel n!t 
idea plakatu liczą s!~ wzql~dy komer­
cyjne Bardzo chcielibyśmy wrócić do 
polskich plakatów, ale szanse są 1·aczcj 
niewielkie. · 

- Zyczę wi(:t l(ukce~ów w 
Ozi~kuję ra rozmowę. 

tt alrtt. 

Rozmawiała: 
KRYSTYNA KA.\IIŃSKA 

A .. 
l 

Rozpaczliwe 
pragnienie zła 

TEATR 

• 
Trudno je.>t zro.zumieć Geneta, tak , 

Jak trudno było zrozumieć sposób w Ja 
ki iył, na puekór prawu, norń1on1 ;po 
ICC%11) III 1 ObyczajOm. Jego wyobraini( 
ukHtałtowały domy J)9prawc7.e l wl~z!e 
nla. także w Polscc. a jego realny świat 
zaludninly postacie przewrotne. zdrad­
liwe i przest~pczc. Jcan Paul Sartre po 
wied7lal. że Genet po prostu kochal zło. 
zła .. rozpaczliwie pragną!" i poszukiwał. 
a w swoich utworach S1.yderczych i nie 
moralnych zło pochwalał. 

' 
Właśnie szyderstwo Geneta. te l>rud , 

ną kreską 1·ysowane ludzkie charal<tc­
ry, ta pasjn przedstawiania S)'tuncji 
w.~tydl!wy,ch, bolesoycl) i ofa·utnych, 
wrc~1.clc z upodobaniem powtarzane ob­
rzydliwości. skłaniają do postawienia 
twórczości Cenela przed Justerem l próby 
odczytania wspak tego. co napisał ... Jc.~n 
Ccncl z.lodr.iej. pederasta i w16<lzęga. 
cz,vf ni<' jest człowiekiem samotnym l 
nic~zcz~mwym? Czyi nie j<:St twórcą. 
który pod buntem pn.eciwko wszy~tk !c 
mu co dobre i apotco1.ą wszystki~go co 
de. <krywa w sercu tęsknot~ do pi~kn;o? 
Pragnienic dobra i czystości? 

Sztuka .. Pokojówki''. powstała przed 
z górą czterdziestu łaty, z tekstem g~<­
t~·m f klci_st~m. lepkim od śli· 
ny l dnms!<ich pachnideł. Mpi. 
snnn jest na tr~· .!(losy. Nicktó. 
l'ż)' twierdzą. ii jest to utwór \vybltnic 
nicscen!czny, który po nicwielkich 1.abie 
gach n1ógłby stać się opowiadaniem i 
wtedy zyskać większą cutelność. W 
katdym razie tn~· aktorki nic muslały­
by wówcza• umć się takiej masy tek­
stu l martwić się. bowiem wypowi<'dte 
nir wszystkiego na scenie zajmu~ t ylt' 
r ·a•u. te Jut mało go pozostaje na 1.rra 
me. 

' Treść sztuk! brąna powierzchowni~ 
jest prosta. Pokojówki SolanJte i Clair 
bo:dące siostrami l lubiące pod nieobec­
ność chlebodawczynl przebierać się w 
jej suknie oraz zabawiać w stosunk i mię­
dzy panią a sługą, denuncjują męt.a Pa . . 

m, za~ ją samą postanawiają otruć. 
wsypując truciznę do zaparzonych tió· 
lek. Zamiar nie udaje się. - Cdzte mo 
,e :!ółka? - pyta Clair udająca Panią, 
po CZYfll świadomie wyp!ja zawartość 
hłi1anki. iako oiiara zbyt daleko 'poSu­
ni~tcj mistyfikacji oraz dominującego 
wpływu siostry. 

Jest to więc sztuka również o grani 
cach mistyfikacji i udawania, o kru­
chcj rampie dzielącej aktorstwo l t_vcic 
ora1. tycie l śmierć. o pięknie ciał i br~y 
docic dusz. Wśród kobiecych akceso­
riów. na przestrzeni wypełnionej kana 
pą. sza!q z sukniami l toaletk~ z poroz 
•tawlnnyml kosmetykami. w atmos!ert.c 
7-Aduchu. erotycznego niepokoju i per­
wcrAjl, rozgry\va się dramnt, ?>Ak01\czo 
ny przedśmiertnym striptiscm Clair. 

Jej nngosć. przykrywana połyskliwym 
~zkarlatem przez zbr;>dniczą slostr~. t.ak 
te taniec luster i przesłonienie !ch calu 
nam!. sugerują widzowi jakąś symboli­
k<:, do końca jednak niezrozumiałą. 
Przed~tawienie jest pnegadan~. a wyko 
nawczynie robią, co mo<~ą. w gą«czu 
•lów. by wyl(rać dla siebie l widowni 
kol~jne sytuacje. 

Nie można przedstawieniu odmówić 
walorów wi1.ualnych - kolorystyk!. ges 
tu, ruchu oraz wynikaj~ceJ 1. nich dwu 
'l.naeznooci. Jest jednak całkiem (:llnhl<' 
pod lnn.vm wzgl~dem. Oto Wicsław Strc 
bejko debiutujący '~ charakteuc r<'ivs~ 
ra. ab~· wzmóc napięci<!. wprowadził 
pnedzlwny efekt akustyczny. Je<t to ci 
che wycie, rozle.11aiące sic od początku 
do ko•'lca spektaklu, nleprzen,·anie, z 
rótl\vm natęteniem. Kied~· aktorce na 
sernie w~·pada kwe.<łia g!ośnicjs1.a. rów 
nit wycie przechodzi z piana w fort~. 
lllotna by od biedy nazwa~ k śpicw~m. 
gdvbv było mniej fal<zywc. Ale ir•t ni­
czy Innym. jak zakł6t-eniem odbioru 
Połowa tekstu przepada . 

• 
!iigri<! Siewiot - Solangc l Malgorzo ta 

zdrada, iqdza zla ... 

ret_vserii $próbuje kiedył np. architek t, 
lekan czy choćby dziennikarz, a woka 
bzę wykona bileterka czy księgowa. Zna 
nemu artyście-plastykowi Wiesławowi 
Strebejee, który wspierany tylko c~ęś­
ciowo przez ton~:. zaprezentował się ja­
ko Zosia-Samosia. na1eż.y sie podziw zs 
odważn'\ rozpiętość zainteresowań twór 
c tych. 

W ower Claire: vrzewrotnoU. 
Fot.: CZESŁAW LUNI€W!CZ 

takie stanowisko w zielonog6rskhn te~t 
rze? 

HALJSA A~SKA 
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Po przeczytaniu programu widz do· 
wi~duje się. te jest to .. wokaliza", 11 1pj 
wykonawczynla jest ln.soicjentk~. Nie 
mA w tcntrZI' znaGzenia ki,., co robi. bv 
l• l)~ rnhil tłnl)ne ! " konyścią dl~ przed 
·•.<~wienia. Totet nie zdziwię się. :IdY 

Mimo to w przyszłości w sprawach 
HustracJI diwlękowych zblitonyrh do 
muzyki, należałoby p<>rad1.!ć się k icro•v 
nika muzycznego, wszak o Ile wiem, Jest 

Teatr im. Leona Kruczkowskiego w 
Zielonej Górze; Mała Scena, Jean Ge­
net .,Pokojówk1". Przekład Jnn Błoń· 
ski: retyseria Wie~law ~t re he l kc,; sc<'no­
grafia Ewa i Wiesław Str~brjko· obsa­
da: Danuta Ambrot. Panl. Sin d 
Siewlor - Solan~e, Mal~,.,rz<tta Wower 
- Ctair. 

Premiera 7 listopada 1937 r. -· 
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-Juto."' pewien. ie coś takiego p r"ynlo JeJ 
do lilowy, otoczyło A aureolą. Oczyma duszy wi­
ddalea~ jak powoU rozczesuje włosY, dot yka pier­
s i. ro&olua łlady 1ttoieb zębów oa u:1l. ma na· 
dllleJę. i e ~felania Ich nie spostueie, ale l tak 
się 11m olo pneJosuJe. Nfe przejmule się tym, 
czy Melania pOdsłuchuje, czy nie. Zamyślona py­
ta sarna siebie, Jak do tego .doszło, te rMic utra­
ciła. Wic Jui teraz, te gdyby miała pru!iyt ty­
cie N nowo, nigdy by się tak nie zachowywa­
ła, nigdy by się nie martwi.la o głupstwa. Pne­
ciet to idiotyzm zamartwiać się tym, co moie 
robić inna kobieta! Czy to takie watnc, ~e męt­
czyzna zboczy raz po raz w swojeJ drogi? Zam­
knęła się, zbudowała wokół siebie Klatkę - uda­
wala, te nie miotają nią źądze, te śmie się p ... , 
bo iui nie Jesteśmy mężem i żoną. Sll"aszlhl(e u­
pokorzcnje! Pragnę! a wściekłe, tęskniła, łasi la 
się ruemal jak pies, a przecie-.< szczęście było tak 
blisko, przez cały czas na mą czekało. Kogo ob­
chod~l slus:r.ność łub nfeslusUlOŚć nUI'Ilerku? Czy 
ta cudowna, wykradziona godzina nie była lep­
sza od wszystkiego. co przeżyła? Poczucie winy? 
Nigdy nie czuła się mniej winna niż teraz. Na­
wet gdyby ta druga tymczasem umarla1 nie od· 
czułaby wyrzutów sumjenJa. 
Byłem tak pe\t>len, ie o tym właśnie myśl3ła, 

te nawet })Ostanowiłem ją o to zapytać przy na­
stępnym spOtkaniu. Oczywiście następnym razem 
mogla być dawną sobą - u Maude wsz.Y$1ko by· 
lo motliwe. Poza tym lepiej było nic zdradzać 
nadmiernego zainteresowania - moglem sprowo 
kować nowy przyp,lyw Jadu. Lepiej zostawić 
wszystl<o na beznamiętnej plaS>Zc-tyioie. Nie dn· 
wać jej powodu do popadania w sta~ bl~dy. 
Wejść x radosnym powitaniem, zadać parę py­
tań. wysłać dziecko na podwórloo, u'iąść blisko, 
spOkoJole, stanowczo wyjąć kutasa i dać jej do 
ręki. I teby w pokoju nie było zbyt jawo. Za­
dnycb głupstw. Podejsć, zapytać. jak leci, wiotyć 
rękę pod suk;enkę i poc-tuć. jak plyną soki. 

Ten dodatkowy numerek w ostatnie} chwili i 
mn!e dobrze zrobił. Zawsze k;edy naruszamy 
własne rezerwy, przywołujemy resztki s il, zdu· 
miewa nas bezmiur energh, z klóręJ motemy ko­
rzystać. Zdarzało mi się to i przedtem, ale nie 
zwracałero na to uwa'i Nie przespana noc, po 
której nedlem do pracy, wpływała na m nie po­
dobnie. Albo odwrotnie, wylegiwanie si~ nad 
wszelką mim-·~. zmuszanie się do odpoczyni<u, gdy 
wcale odpoczynku nie pOtrz<lbowalem. Zeby zła­
mać pny:.wyczaje~;~ie, ustanowić nowy rytm -
proste chwyty, znane Jut stal'Qtytnym. Nigdy nic 
zawiodły. Złamać stare przy-,Lwyczajenia, wyczer­
pane pOwiązania l u'<Volnić ducha, ustano\\1ć no­
we sl<ralnołcl. stworzyć nowe napięcia, oto co 
tchnie w nas nowe sfly żywotne. 

Tak, z n1l)wytszą przyjemno§Cią obserwowa­
łem Iskrzenic mego umysłu, promieniującego we 
wszystkie strony. Oto uniesienie i elan, o które 
si41 modUłem, gdy ogarnJa mnie eh~ pisanin, 
gdy s!adnlem l czekałem, ai nadejdzie natchnie­
nie. Nigdy nie nadchodzllo - nie tak. Zawsze 
pómiej, czasem wówczas, gdy wstawałem od ma 
szyny do p!san!11 1 szedłem na spacer. NMie 
nadchod%iło, Jak atak, zgiełk, z katdel str~my; 
prawdziwy zalew, lawtna - a la bylem bezrad· 
ny, setki kilometrów od mas.zyny do pisania, bez 
kawalka papieru w kieszeni. Czasem b ie,l!lem 
truchofl<le~r~ w klerunku domu, nie za szybko, te 
by się nic ulotniło, ale luźno, swobodnie, lllk w 
p ... - kiedy Idolesz na luz, nie zast;u1awiasz sf~. 
o to cjlodzl. tam i z powrotem, chłodno z dys­
tanlem. udając p~ez ~amym sobą, że to twóJ 
kutas rtnle, nlo ty. Dokladnie tak samo. Truch· 
tem, równo, trz,ymaJ sic, nle myśl o manynie do 
pisania ani o tym, jak daleko do domu, Jutno, 
~pOkojnle, o to chodzi ... 
Cwieląc w duchu te dziwne chwile natchnie­

nia nagle przypOmnialem sobie, )ak Iechalem 
kiedyś do teatru, wystawiającego burleski ., Thc 
Gayety" na Brooklynie (róg Lorimer Street i 
Broadwayu) - metro mknęło wyrue~ionym nad • 
poz.iom ulic wiaduktem. Dwie stacje wozdn!tJ 
dopadło mnie. Był to nader ważny atak, bo pO 
ra• pie-.rwszy w tyciu uświadomiłem sobie, te tak 
właśnie wygląda .. przypływ natchnierua". Zda· 
walem sobie sprawę. że w ciągu paru chwil przy­
tra!! mi sic coś, co l)ajwyrairuej nle kaidemu 
się trafia. Nadeszlo bez osb'zeienia. bez żadnego 
pOwodu. Mote dlatego. te umysł móJ opustoszał, 
te si~ zatopiłem w siebie, głęboko, że dałem si~ 
pOnieść myślom. Doskonale sobie przypominam, 
lak nulc pOjaśniał .świat wokół mnie, jak w 
mgnieniu oka mo} umysł zaczął działać przera­
tajl}co sprawnie f uybko. Jak m>.:śli ''fYskakiwa­
ly Jedna p0 drjl~:iej, obrazy następOwały pO so­
bie blyskawic•nie, wymuuiąc się kolejno, gwącz 
kowo ptagnąc, by l e zarejestrować. Ten Broad · 
way, które~o tak nienawidziłem. zwłaszcza z go· 
ry, z wagonów met.l'a (z l<to;ych patr~ylem .. z 
góry" na tycie, ludd, budynki, krzątanmę), ~en­
te Broadway nagle przeszedł metamorfozę. Nie 
stal si~ Idealny ani pi~kny, ani · nierzeczywisty, 
przeciwnie. stał sit: przerażająco rzecz)'\v;sty, 
pneratająco iywotny. Ale nabrał nowych cech: 
l)ył tct środkiem świata, a . świat ów, który pO• 
chwyciłem jednym spOjrzeniem. mial sens. Przed 
tem Broadway kluł w oczy. brzydki i pełen 7.3· 
mętu. tcra·z zyskał własne miejsce, Jako lnte­
Jn'alna część świata, ani dobra, ani zła, aru brzyd 
ka. ani 01ękna. p0 prostu był na swojm mieJ­
scu. Tkwił tu jak zardzewiały gwótdf w belce 
J>Qrzucooel na opustoszałej plaży w czasie ,v;etn 
nego sztormu. Lepiej tego nie · umiem wyrazić. 
Idziecle sobie po piaty, pOWietne szczypie w 
twftn. macie dobry nastróJ, jasny umysł - .nie 
zawne błyskotliwy - a le jasny. I ta belka. zla· 
wiskowa część matulamego świata, leży sobie 
p...,l ... '\ ł" ~'yi".d ,, .. .,.,, 0", ..... t~it'tnnic. Kto~ wbił 
młotkłem ten gwótdt gd~ieś. kiedyś. jakoś. Miał 
po temu pOwody Budowal okręt , którym Inn i 
popli'OI\. n \ldOw• n~r~I(>'N to dzirlo iel(O ł.)•ci3 
- }ego przoznaczenie f prze1.naczenie dzieci wy­
raialo się katdym uderzeniem młotka. A teraz 
belka lety tu, ~wótdt zardzewiał. ale na mllość 
boską, tot to więcej nii zardzewialy g)v6:1.dź -
·albo nic nie ma sensu i wszystko jest szaleń­
slwcm ... Tak to bYło z Broadwayem. Szynki na 
wystawach. okropne okna szklarzy, ze stosami 
kitu na ladach, zostawiające tłuste plamy na pO· 
dlym papierze . Tn dZi\\1le, lak cz!owiek zmienia 
sie na przestrzeni wie!<:ów. od Pithecantropus e· 
rect us oo szk larza o szarej twarz>'. formującego 
;>olysk!IWą substancję zwaną szkłem. o któreJ 
pncz miliony lat nikt. nawet magowie z daw­
;,ych czasów, n!e marzył. Zdav.-alo mi się. te u­
!!ca z wolna z~tapia sie, rozpływa w czasie, w 
eza".e. który mija lak ołów. albo ulatnia sl~ jak 
para .... 'dn•' "\ <\(:t• s·~". f!ec:k: "e~ły. zapr:.­
wa, szkło. l(woidzi~. szynki. k it.. papier, wszyst 
ko wróc!lo do wielkiego laboratorium. Nowa ra-
sa ludzi zaludniła ziemię (te same miejsca) nie 
wiedząc n ic o nas~)·m istriieniu. nic pne}mując 
8ie pne~złośclą. nifzdolna lei zro7.umleć, nawet 
~yby motna było j(l przywołać. W rozpadll.nach 

ziemi pełzały owady, jak to czynfly od miliar­
dów lat, uparcie trzymaJąc się swoich ścietek, 
niczym nie przyczyniając się do ewolucji, najwy 
ratniej rzucając jej wyzwanie. Pokolenia O\va­
dów widziały ws1:ystJ<;e tli$)' ludzkie na ziemi, 
przetrwały wszelkie kataklizmy, wny$l.kie pOry­
wy historii. W Meksyku niektóre SpOśród pełza­
Jących stworów były rozkos%.11 dla pOdniebienia. 
lst.nleli !udzie wciąt żywi i stąpaJący p0 ziemi, 
oddzieleni od siebie nie ogromnymi odległościa­
mi, ale duchowymi i pSychicznym! przepaścia­
mi, którzy jedli smatone mrówki, a oblizując 
się z zadowoleniem słuchali muzyki, która była 
inna od naszej. Na całym szerokim świecie w tej 
samej chwili działy się rzeczy krańco\vo różne, 

Henry Miller 

nie tylko na lądzie, 'ale takie w pOwietrzu i w 
glc:bf morza. 

Metró zatrzmało się przy uUcy Lorimer. Bez· 
wiednie wyszedłem,- ale ńie bylem w stanic ru­
szyć ku schodom. Pochwyc1ł mnie ognisty stru ­
mień, który przygwoździł mnie równie precyzyj­
nic, J&k narpun rybnka. Wszystkie te 
prącl.v. które uwolniłem. oplywały mnie, 
pochłanlaiY te trzy albo cztery minu­
t)', choć wydawało m! się, ł.e tt·wa 
to dlutej. Ludzie mijali mnie jnk wo tnie. Przy-
1ecl>al poeląg i odjechał. Potcm wpadł na mnie 
jakiś mP,żrr.yzna b egno< ku schl>dom, usły~za· 
l cm. jak mrue -pneprasza. ale glos Jego do· 
biegał jakby z daleka. Potrąciwszy mnie, niecr 
mnie obrócił. Nie zdawalem sobie sprawy z te· 
go, te mnie uderzy\,_ ale nagle zobaczyłem wla 
sną twarz w automacie. w którym ulotono ster· 
te: gumy do żucia. Ocz)'\viścle, te tak nie było. 
ale miałem "Taienle. te d~anfam samego sie­
bie - jak gdybym pochw~·cU kollcówl<c: . moje­
go starego ja. :r.nane} mi na co dzień osoby. spo­
glądającej na mnie moim! własnymi oczami. Tro 
chq mi się zakręciło w ~lowle, jak katdemu kto 
budząc się ze snu, widzi o~ton komety na nie­
bie, niknącej na naszej siatkówce. Stałem tam 
wpatrzony we własne odbicie. Bylem rozluźn io­
ny nieco bardziel trzeźwą egzaltacją. Upić się. 
Bote. co tam pijań~two w porównaniu z czymś 
lakim. (Odblask, nic wiecej). Bylem jakby zacz.• ­
dzony - file jeSZC'?C proez chwilę przetywałem 

• Sceny milosne w literaturze pięknej 
natchnienie. Jeszcze chwHę temu wiedziałem, co 
to znaczy odczuwać coś, co wykracza pOza ra­
dość. Jeszcze chwilę temu zupełnie zapOmnia­
łem, kim jestem: obJqlem całą ziemię. Gdyby prze 
tycie było bardziel intensywne, być roote pne-

. kr<>ó~ylbym tę cienką kreskę, która oddziela lu­
dzi zdrowych od nfenormalnych. Może bym się 
zdepersonalizował, zatopił w ocenie bezl«·esu. Po 
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WQli ruuylem ku schodom, zszedłem na dó!, 
przeszcelJem na drugą stronę uUcy, kupiJem bilet 
i wszedlem do teatru. Właśnie pOdnoszono kur­
tynę. Odsłoniła świa~ jeszcze dziwruejszy nit 
świat z halucynacji, który właśnie opuściłem. 
Swial ten był doszczętnie nierzeezywjsty - do· 
.zcz~tmc. doszc<ętmc. l..edwo odrozoialem poru­
. <ającc sir na Inoich <wrarh iywc ciała od lśnią­
cej. barwnej scenografii. Wydawato się, ze sce· 
hogra!in i aktorzy są ' ulepieni z tej samej sub­
stancji, nar<lj ,zlakj oiyw!onej niskim nnpi~­
ciem prądów tyciowych Jakte mechanicznie mio 
tal! si~ p0 scenie! Jak metalicznie brzmiały ich 
<!losy! Rozejrzałem si~. od pa<·tcru do 16i. wi­
dząc pluszowe sutury rozpięte między. mosię~n~·­
mi słupkami. marionetki usado,v;one jedna nad 
drugą, wszystkie wpatrzone w scenę, wszystkie u­
lepione z tej samej substancji, z gliny. pOSpOli· 
t~j gliny. Ten świat by! cieniem. przerataJliCO 
znieruchomiałym. Wszy~tko było sklejone do ku· 
p)': scenografia, widzowie. :>ktorzy, kurtyna. mu 
z)'ka. dym. w okropny ·bez.<ensowny całun. Na-

. ~Ie zaswędz.ialo mnie, z3SWP,dzialn tak strasznie, 
jakby tysiąc much ul(rylło mn'e n•raz. Chela­
lo mi się krzyczeć. Chelałem lud>.iom pOwie· 
dzieć cof takiego, co by !ch wytrąciło z tego prze 

rataJ~cego transu. (Gówno! Smierdzące '6wnol 
Wszyscy zerwaliby się na równe nogl, kurtyna 
spadlaby bezładnie, bileterka chwyciłaby mnie 
za kololen l wyrzuciła za drzwi jak lumpa). 
Ale nie bylem w starue wydobyć z siebie żadne· 
go dtwi~:ku. Gardło miałem jak papier ścierny • 
Swędzenie minęło i poczułem, l(orąco, gorączkę: 
Myśl a Iem, te s IQ uduszę. O Bote, jak się nudzi­
łem. Jak nigdy dotąd. Zdalem sobie sprawę z to 
go, to nlc się nie zdarzy. Nic się nie mQglo zda­
nyć nawet gdybym rzuci.! bombę. By!l martw!, 
cuchnęli ~mfercią l tyle. Siedziell M: ll'lunym 
śmierdzącym gównie. gotowaU się w nim ... Nie 
moglem iut tego d!utei. znieść. Wypadłem na ze· 
wnąw. 

Na u licy wuystko wydało mi slę znów uare 
1 norm31ne. Przygnębiająco normalne. Ludz.ie 
przewalili się wokół mnie niczym wanywa w 
l)t:Czkach. przypOminali to, co Jedli. A z tego co 
jedli pOwstało gówno. Nie więcej. Tfll! 

w świetle poprzednich doświadczeń z metrem 
na wiadukcie zdałem sobie sprawę z obecności 
nowcco czynnika o donJoslynj :onacz<lruu. Była 
nim świadomość. Teraz już wiedz.iale.m, co się ze 
mną dzieje i do pewnego stopnia panowalem ond 
eksplozJą. Coś tracimy. coś zyskujemy. Nic prze­
tywalem }ut tak intensywnie jak podczas poprze 
dniego ataku, ale nie bylem tei tak bezrndny 
jak 1v jego trakcie. Czułem się tak, jakbym sic 
dział w samolocie mknącyin przez chmury z 
n iew1arygodnq prędkością. a choć nie umiałem 
wyłączy~ silnika, z radosnym zaskoczeniem sl\v;er 
dzltem, t e przynajmniej panuję nad sterami. 

Wyrzucony z normalnej orbity zachowałem 
na tyle przytomność, by zdawać sobie sprawę z 
własnego pOlotenia. Widzialem łwiat tak, jak 
pewnego dnia miałem go opisać. Natychmiast o­
padły mnie pytania nicz>:m skzaly i razy roz­
gniewanych bogów. Czy zapamiętam? Czy trze­
ba było po proktu pOwt.órzyć dyktando - niczym 
wiemy ~ryba posłuszny telepatycznemu rozka· 
zowi mistrza? CZy stworzenie poczynało sit;, jak 
w prr.yp:•dku ziemi, w ognistym bąblu chaotyCY.• 
ncl magmy, czy tet trzeba było ooczekać, at pO• 
krywa ostygnie? 
Gorącz\<owo odrzuciłem wszystkie motliwoś· 

c\ poza kwestią przypomnicrua. Reprodukcja 
p•ychlcznego oderwania chmury wydawala ml 
sic: zadaniem beznadziejnym. Moglem tylko pró­
bować zapami~ta~ pewne '''skazówki. przekuć Je 
na mnemonic211e k.ierun'kowskazy. N'ajwatnfel­
sz.e było odnalez.ienie głó\\.nego nurtu - a rue te 
go, Ile :r.najdę złota. Moim celem było opracowa­
nie pamięciowego przewodnika oo atlasie mego 
natchnienia. Nawet najwybitnielny pOdrOtnik 
n ie ma złudzeń f nie liczy na to, te uda mu się 
doUa101ć stOpOl każdej stopy kwadratoweJ nasz.e­
go taJemniczego globu. Prawdziwy podrotnik mu 
s! zdać sobie sprawę z tego, ie na diuno zanim 
doll"ze do kresu swych wędr6wek, dostnete w sa- . 
mym &romadzeniu cudownych pfzeiYć coś ;lu· 
pi ego. 
Pomyślalem o 1\lelanU. l<.tOrej normalnic nie 

opisałbym, gdybym planował ksi~g~ mojego ty­
cia. Jak ~ej się udało tu 1yedrze~. choć na og6ł 
ledw•e ją zauwatałem? Jalct by! sens tego \v1ar 
gn!ęe!a? Co miała do powiedzenia? Owa znaki 
pr1ydtotne wpadły mi do rą..'<. Melania? A!et tak, 
zawsze nałety paml~ć o pięknie f obl~d:de. A 
d lacztgót. miałem pamiętać o pięknie l oblę<bfe? 
Potem nasun(ly rnl si~ takie słowa: .,odmiany 
mlę•a''. Pótnfej zacząłem •nur subtelne d)'wa­
gac}e na temat załeinośc:i między ciałem, pięk­
nem l obłędem. Piękno M.elan!l brało się z leJ 
anielskieJ natury, a obłęd pOchodził z ciała. Cie­
lesność f anglelskość rozstały się i Melania, nie­
wfarygodnie piękna. nicz~ rozsypujący się po­
sĄg. pOwOli dogasa na ich ~ranicy. (Istniały ty. 
py historycwe, którym takie udało się Izolo­
wać ciało, które rozpoczynało szczególny rodza J 
wla~nego 1.ycia. Ale ~aw>;ze motna je było· je­
szcze podłqczyć, zwiększyć napięcie, U>Ow opano 
wać sytuację. Tacy osobnicy mieli w głowie 
przełącznik działający jak a:.bestowc kurtyny w 
teatrze. które motna spuszczać w przypadku p0 
t.aru albo d la zamaczenia. ie skonczyi się kole) · 
ny akt sztuki.) Melarua przypOminała dziwne(!o 
nag(ego stwora. pólludzkie;;o. póllx>•J..Iego, •P.:· 
dzającego daremnie czas na pról>ach lvdrapa­
nia się na scenę .. W jej orz.yp~dku nic miało to 
znaczenia, czy akurat trwało Jakle~ przedstawie 
nie, próba lub przerwa, czy teatr był pultY l d · 
chy. Gramoliło •i~ 1 O<ip,vrhająro uwodziciel­
skim wdtiękl~m obłąkanych. w całej swej na · 
gości. Mote aniołowie noszą tiary czy meloniki, 
wedle uznania. jak 1o wynika z relacJI niektó· 
rych wizjonerów, a le te! aniołów nigdy nie u· 
1.nano za obłąkanych. Ich nagość n ic prowoko· 
wala też nigdy do lubiemości. Natomiast Mela· 

nia pOtrafiła być śrnieszna jak anioł u Swedcnborga 
ł prowokująca jak owiÓ!<lzk'a w rui na 1vidok sa· 
motnej!o pasterza. Jej siwe włosy podkTcślnl:Y 
tylko pryskające powaby Jej ciała. oczy miała 
C<arne jak smoła, piersi twarde i pełne, biodra 
i pOśladki jałt p0!e magnetyeme. Ale im bardzlej 
skupiałem u\'l.'alę na }ej urod%ie. tym bardzie} 
nieprz, ... wo;h· 't"wał •ic )CJ obł~<! Sprawirła 
wratenie. te chadza nago, i~ zaprasza cl~ do 
p::"•t.<.:1.otll· l"l'i'\ oia .. ów('1-. i:e rhN• śmia~ aie nis­
kim, niez!enukim śmiechem pOmylonych, real(u· 
}ących na niepnewidY'I'-'3lne wydarzenia. 
Nawiedzała mnie niczym sygnał niebezpieczeń 
$lwa zauwatony z okna p01:iqgu w nocy, kie­
dy nagle zaczynamy się zastanawiać. czy ma­
nyn!sta czuwa, czy śpi . Podhbnic jak w takich 
chwilach zas tanawiamy się, sparalitowan! stra­
chem i nf~olni do wymówienia jednego słowa, 
skąd nadejdzie nieszczęście, tak let. m)'śląc o pO· 
mylonej urodzie Melanii oddawałem się czcsto 
ekstatycznym marzeniom cielesnym, tak·im. któ­
rych jut zllu>alem, f takim. '~.<tórych dopiero mia 
Iem zaznać. Rzucenie ~~~ w wir przy~ód c:etes · 
nych bez tadnych zahamowan rozbudza w nas 
poczuole nlebezpiec-teństwa Nieraz przetyłem 
prztrat.e!lie l fascynację mallll <>~bnłl<om per­
wersyjnym, którzy .. v zatłoczonym mctrz~ ule­
t!ahi pOkusie glaskania U\\"'dzicie lsklej dupy al-
~ <zctypanla za kus~cy cycek w zas!c:;;u pal­

ców . 
CD :'li 

Cr t a-men\Y prozy H.tory MJlltu pt, . Stxua·• pł'Cho­
dłł\ z mttsl~eznUc:a "L!teutur• n1 łWtee"'' nr $4 & 
f'l r. Pntlc:ład Sławomtra ~Maga'~) 
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Koziorożec 
ZZ pudola - 20 ~tyc..,J• 
Plaoela Saturn. żywlot Ziemia 

JA~t Jł:STESt 

Obowiązkowy, wytrwały w dąien!u do celu, pracowity, ambitny, 
wytrzymały na wszelkie trudy i przeciwno~ci losu, nadz.wyc.a) lo­
jalny wobec pa,·tnerów kolegów, zwienchników. Wspmaczka po 
szczeblach karlery to T~vola specjalność. Gdy coś się nic powiedzie, 
wpadas~ w melancholię, ale szybko dostrzc)laS2 nowy hodz.icc, któ­
ry popycha CI~ dalej i wyżej. Cz~sto zdobywasz stanow•ska,. ~­
uczyty, tytuły i sławę, rzadziej pi~niądze. J:dyi jcstc~ .type•!'. toe­
owca. który gardzi dorabianiem s•~· Dochowuje$% ~v•e:no~c• . w 
przyjatninch i miłości. Twoja nadmierna a~b~~Ja zam1en!a St.<: .me­
kiedy w nieznośny dla otoe;enia upór. Pow•n•encś tei w•edzLec •. ze 
d~ienic do władzy nie zawsze poplaca. Bqdt bardzleJ tolerancyJny 
dla otoczenia. W sumie należysz Kozioroicu do osobników pozytyw­
nych zwłaszcza. że jesteś utalentowany w wJclu dziedzinach i mie­
wasz' szerokie zainteresowania humanistyczne, od polityki począw­
szy, poprz~t historię, literatutę i teatr, na muzyce sko1iczywszy. 

Pod znakiem Koziorożca urodzili się: m.in.: Adam Mickieu<icz, 
JozeC Stalin Edward Gierell:, prof. Bogdan Suchodolsk!, Richard 
N!xon M~rl~na Dietrich, Elvis Ptesley, Edith Pid!, Ewa Demar­
etyk ÓrĄz redaktorzy .,Nadodrza" Halina Ai1ska i Wiesław Nodz~ń­
skl. 

CO J)':ST NAJWAZNIEJSZE? 
OC7.YWiścle zdrówko, a więc dbaj o nie uparty Kozlo'Co~cu 

1 szanuj, jeśli masz je w porządku. Pny najltejs7.ym łamamu w 
kosciach zwróć się do lekarza, albowiem ludzie spod Twego maku 
!klotml są do chorób reumatycwych. Takie płucnych l w związku 
z tym natychmiast rzuć palenie, jesli jeszcze tego nie zrobiłeś. Po­
czujcsz wtedy, jak wielką rozkoszą ~ote być ~dyc~anie, ~z· za­
cią<:ania się papierosowym dymem. N1e przezlęl>•al SJę! Konorozce 
mają prze\\':ltn!e słabe uu;bienie, więc przypomni l sobie adres sto­
matolo;a 1 um6w się na profilaktyczną kontrole:. 

Seks nie jest dla Ciebie sprawą najważniejszą. Za to waine jest 
dla Ciebie, czy w nadchodzącym roku osią<:nien kolejny sukces. 
Otóż tak, poniewat, rok 1988 będzie dla Ko7.lorotców lepny nit by! 
1987. Szczęśliwy dzień poniedziałek, liczba - 6. 

Baran 
21 lt\ar"" - 2ł lrwi&W. 
Planelo. l\Jars. t,.wloł Otrld 

JAJU JESTliS? 

Odwainy, aktywny. uybki, zdecydowany. Znany jesteś w środo- ' 
w 1sku ze swych działań. Cechuje Cię pogoda ducha. Ł.atwo się ulimie­
rhasz, zwłaszcza. gdy ktoś opowiada dowcipy lub opowiadasz je Ty 
~am. Jeślł zapalisz się do jakiegoś pomysłu. me spoczniesz. nim go 
nie zrcałizuicn. Twoje postępowanie wskazuJe zawsze na szczerość 
in\cnc)i. ponieważ umiesz odpowiednio się zaprezentować. Zawsze 
jesteś lubiany, Jeśli chcesz. .Ale masz równi et nel(atywy: to przede 
wszystkim wielka niecierpliwość l brak umiaru. W przeciwieństwie 
do Ryb brakuje Ci subtelności. Ciekawe, te cz~sto celowo i świa­
domie zachowujesz się rubasznie i niegrzecznie. Zazwyczaj jesteś 
dobrym erudytą. 1.aś jesli chodzi o ?.aintcrcsowania, to wybierasz 
najcz~śclcl nnuc?.anie; wychowanic, sport, nndzic) dzied7.łny sztuki. 

Pod znakiem Barana urodzili si~ m.in.: Joseph liaydn, Jó7.e! Cy-. 
rankiew!c~. Charlic Chaplin. Richard Chambel'lain, Wojciech Zu­
kt·ow~l<i, WoJciech Młynarski, Marian Podkowlński, a z redakcji 
uNadodrz~" Michał Horowicz. . 

CO JEST ~AJWAZNieJSZE? 

Powiedział Jan Kochanowski z Czarnolasu: ,.Szlachetne zdrowie, 
nikt się nic dowie, jako smakujesz, ai się zep•u)esz''. Zapamiętaj 
sob1e tę prawd~. Baranie. i zrozum wreszcie, ze sposób \V jaki zy­
;~sz !).f::.,-adz.i :}o z.a·.-:-.. iu! Twoje obciążone serc·e nie wylrzym~ 
1 które~:o> dnia .• Zeby do tego nic dopuście - po pierwsze przestan 
pai.e papierosy, po drugie unikaj alkoholu, po trzecie zwolnij tem­
po •sr-:a. Weź urlop zimą i pojedź sobie _ad>.id dalei<o,, moi: .., 
;:óry. Kai.dcgo ranka zrób ~ob1e plan zajęc. po CZ)'m te mckomecz­
nle potrzebne punkty, poskreślaj. Ludowe przysłowie mów!, f:e ni-; 
motna trzymać równocześnie kilku srok ut ol(ony. Postara) s1ę tez 
zrzucić kilka nadprogramowych kilogramów wa,i: ~otyezy to praw_ 
dopodobnie wi~kszości aaran6w. 

Rok 1988 nie lx;dzie >.byt ~ympalycuty dla WAs . B~d1.!~ trudnym 
okrc~c,n. w którym nai)epszym (!niem wydalt &, pom~ałek. r:r.a}­
lepsz~ liczbą 4~. 

' 

Wodnik 
U •tyezn la - 19 lut~go 
Flanela Uran . iywiol Powieirce 

• 
JAKI J .ES1' ES? 

Nlekonwencjonalny, oryginalny, szanujący ~udze poglądy l tole­
rancyjny nawet dhl największej ltk$trawaganc)J. Jesteś zawsze pełen 
zrozumienia dla ludzkich spraw i kłopotów . .Masz poczucie braler­
s:wa. l.ub.•z pCldrót.c, p<nnawanie nowych miejsc i pr.ypatrywan!e 
się tyciu. Ale jesteś \et nieptakiYCZf'Y i niezaradny, a Twoje naj_ • 
bliisze otoczenie uwaźa, ie brakuJe Ci realizmu. Nic naJlepszą 
Twoją cechą jest niestałość w miłości. Jesteś typowym motylem, 
który najchętnieJ przelatywalby sobie z kwiatka na kwiatek. Praw­
da że nie motna na Tobie polegać w drobiazl(ach. Jednak przyjai­
ni~. zwlancza zawarte we wczesnej młodości. utrzymuje~z przez 
długie lata. Jesteś u1.dolniony w wielu gałęziach nauki l sztuki. In­
teresuje Cię elektronika, psychologia, soc)olol(ia, poezja. Czasem 
majsterkujuz, np. naprawian radio lub zegarek, cusem namiętnie 
kolekcjonujesz znaczki, książki lub zegary. 

Pod znakiem Wodnika urodzili się m.in.: Francinek .Schuber'., 
Wiesław Ochman, Jerzy Kawalerowicz, Cz~ław Niemen. Anna Ger­
man. Sława Prz)·byl~ka. Wanda Rutktewicz Ot'Az redaktort)' "Nad­
odrza" Janusz Koniu•z l Rysr.ard Rowiński. 

CO JES'l' :iAJWAZ:-IIEJSZE? 

Jasne, te >drowie. Masz slaby #Yłt"m nerwowy, wic:<: nie prze­
męczaj się 1 śpij co najmniej 7-8 godtin na dobę. Masz trudności z 
zasypianiem? Wypij wiec.zorem filiżankę naparu ~ melisy. Boli Cię 
głowa? Nic łykaJ prochów, lecz ubierz się ciepło i Idź na spacer, 
do lasu lub parku. Katdy Wodnik powinien szcze~:6Jnle dbać o 
W$ZYstk!., organa mieszczące się w ~łow~e - OCl~-. t~os. uto'<:. a 
takie o gruczoly chłonne. Namauiam Cię z całą tyczliwością, abyś 
- jeśli palisz papierosy, od Noweto·Roku rzucił palenie! Poprawioz 
sobie krąienie, a w zwi'l2.1;<u z tym również samopoezucie. 

Wainy jeat dla Ciebie seks, więc moie Cię IlCleny wpowiedt 
malej, ale piękne! przygody. 

S:r:ozęśllwT d~!eń wtorek, lict ba 33. 

Byk 
21 kw~Ja - :11 nM-Ja 
Płaneta Wen u<, tywloł ~lemla 

• 
JAKI JESTESt 

Cierpliwy, 3pokojny, łagodny. K<>~kwentny w działaniu 
l współpracy x innymi ludimi. 111asz w sob1e coś, co motna nazwać 
,.harmoni~ współistnienia", która nie przeszkadza CI w poclejmo­
wamu stanowczych i szybkich decyzji. Nadajesz si~. podobnie jak 
Baran na stanowiska kierownicze. W blitszym wspól!yciu wykazu­
jesz jednak 1akie wady, jak skąpstwo, upór t zaborczość. Wobec 
kop;oś, kto Ci nadepnie na nogę. potransz b)'Ć złośliwy l podstępny. 
Ma•z wi~c jak gdyby dwa oblicza, co niektórym, zwlaucza kobie­
tom. wydaJe się fascynujące. Zain\eresowariia często koncentrujesz 
na l>rac~tch naukowych i badawczych, czasem na sztuce. 

Pod znakiem Byka urodzili się m.In.: Piotr Czajkowski. J~n 
Brahms. Seralusz Prokofiew, Henryk Sienkiewicz. Solvlldore Dali, 
KazimierY. Dajmek, Jan Endert, Władysław llnsior, Tino Rossi, 
Jerzy Wa ldot'll, a z redakcji ,.Nadodrza·• Zenon l.uknS7J:>wicz. 

• CO JEST NA.JWAZNlEJSZE! 

NajwainieJ~ze j~st dla człowieka zdrowie, o czym Ty, Byku, nie 
zawsze paml~tasz.. Prowadzisz tryb tycia sprzyjający chorobom 
drog oddechowych. Palisz papierosy. a nit po\\<lnie:>eś, pr!.."6iaduic.::t 
w niewywietrzonym pokoju - a nie powinieneś. Gdy Ci ktoś za­
proponuje spacer, odma,vias; tłumacząc sic: bfaklem czasu. Fosta­
nów sobie, ze od Nowe:\o Roku koniec z papierosami i alkoholem, 
QOiem przeczyl«J sobie kilka razy pierwsze zdanie te;o horoskopu 
• staraj su: być właśnie taki kaidego dnia, w katdej sytuacji. Byki 
mówią du>.o i l(łośno, więc chorują często na struny głosowe i ~:ard­
lo. Niewiele potrzeba, aby chorobom {ym zapobiec. Popraw sobie 
Byku. Mdwero:t.on)" system nerwowy i krą7.eniP. wedłu<: wskazó­
wek lakaua. ZAmiast kawy pij herbatę ziołową. sptóbuj, jest 
•maczna l pachn'lca. 

Rok dll\ Byków zawwiAda $i~ dobr•zo. Ni~~-111'1\~t.nym l nieżona­
tym wroiy m~łtH'Io!lwo. S1.ozęś'liwy dzień' sobots, llcr.bR 7. 

• 

• 

Ryby 
20 lult'o - zo muca 
Planela Neptun. iywloł W~>d• 

JAKIE JESTESCLE? 
Wrailiwe subtelne oraz d~likatne w obcowaJilu z ludimi. Maci• 

niezwykłij imulci~. która WIClQkroinie po~ogła Wam w tr.udnych 
momentach. zawsze umiecle tratnic dokonac wyboru. Pott·a!Je•c być 
nadzwyczaj czułe i tkliwe, ale niestety rzadko świat to d~enl~. To­
lei nieobce są Wam uczucia rozczarowam~ l .gor-rczy. 11·abue d?­
konany wybór wyma~a długiego zaslanOwl~lll~ Się, dlatego lud7.te 
m6wią ie brak Wam zdecydowania. co me Jest prawdą. Wasza 
miloM:' do świata sprawia, ie lubicie zaJmować się ludźmi biednymi 
lub chorymi. Z wielkiej, nie zawsze zaspokojonej potne~y czułości, 
wpadacie niek!~dy w nerwiC(;. Bywacie czasem p~tesadme skro"'!'~ 
i wydajecie .się być przeświadczone o własneJ niedo~konałosc1. 
Tymczasem w głębi duszy pracniecle pochwal i dowod6w akcep-
tacji... . 

Pod znakiem Ryh urod•ili się m.in.: Albert Euuie1n, Jan W;vka . 
Jan s. Bach. Fryderyk Chopin, Konstanty A. Kulka. Andr u l Wal­
da, Jerzy Szajna, Mira Zimh\ska, Daniel Olbrychski. 

CO JĘS'l' NAJ WAZNtEJSZE? 

A cóiby jak nic zdrowie. Więc we7.cie się w ga•·ść drogie lWbY 
idicie ,,.J,,.ost do lekarza, zmietzcie sobie ciśni~nie, zrób~ie OB 
morfologię. Jak wszyscy urodzeni pod znakami wodnyLnJ, t~k 

i Wy macie skłonności do przez.iQbień, katarów. "str•yka!1łD/' w 
Iokciaell 1 kolanach. Zwróćcie uwagę na stopy: czy nie ma)l\ lek­
kiego obrz~ku w okolicach' kostek? ~ucbli~a \~ka _naka1..YW~Iaby 
zloienie wizyty neurologowi l kard•ologo\\'1. UbteraJCłe su: Ciepło 
tej z·m~· sprawcl~ 1ct. •ob:e jak;eś nakrycie głowy CRyby w. k~P#­
Juszach- c6i to będzie za widok!) Wasz horoskop wskazuje, ze Jed­
n,·m z naj>łabszych or~:an6w są u Was nerki. Wystrzel!alcie •lot 
oslrych pnypraw, potraw z octem l alkoholu. Rzurcie palenit pa­
pierosów. 

Czeka Was w tym roku niemile zdarzenie, które~o nie dA łic u­
niknąć. jednak umiej~tne podejście pomo7.-e uniknąć s.zo.re4U l<łopo­
ló,,·. Ale nie martwcle si( na zapas, tylko pllnie uwAiajc;.. Dobry 
dzień piątek, llczbs 8. • 

Bliźnięta 
Z1 maja - U caerwoa 
Planeta 1\I erku.ry, trwloł Powłelrw• 

JAKll: JESTESCIE? 

Obiektywne, miłe, lubiane. Zachowujecie się w •pos6b bordzo 
komunikatywńy. Ł.atwo nawiązujecie znajomości. Jcstescie ciekawe 
ludzi i świata, w związku z czym uwielbiacie poclróze, ntekolllecz­
nie dalekie. Jesteście let ciekawe wszelkich nowinek. na które 08-
tychmiast reagujecie. Np. nowinki w modzie -"\ przez Was szybko 
wychwytywane. Kob:ct~, spod te~o znaku :z.azw-vcz.a,j słyną z ~le~an­
cii. Ale też potra!icie być bardzo uparte i konserwatywne. Tak 
zawsze wrailiwe na t~owoścl, czasem zachowujecie się odwrotnie 
i okazujecie konserwatyun. Bliinięta bywa)l! skąpe, zarówno w 
wydawaniu pieniędzy, jak i w wy~:laszaniu opinii na konkretne te­
maiy. Zapytane o zdanic - milczą, aby za chwilę odwrócić sir, l za­
działać tak, jak s!~ tego nikt nie spQdziewa. 

Pod znaki~m Bliźrlląt urod?.il! sio; m.in.: Rysuu·d W~l!ner, John. F'. 
Kennedy, pro!. Alck~andel' Krawc~uk, Adam ll~nu~~kltWLC7., 
Marylin Monrot. P1otr Fronczewski, Charles Aznavour, Micc>.yslaw 
Fogg, Violetta Vlllns, a 1. redakcji ,.Nadodrza ·• Alfred Sialecki. 

CO JEST :-:AJWAZ:o;IEJSZE? 

Otói najwaini~Jsze jest Wasze zdróweczko. kochane Blił.nic:ta! 
Jest zima. a Wy lekkomyślnie pewnie paradujecie z odkrytymi ~lo­
wami i rano wychodZICie z domu bez ctepłe~o sniadania. Pnycho­
dzicie do pracy i zapalacie papierosa. a na złe samopoe•ucie maci" 
;e~:-:c. !:k::o.!":~wc: kev.~. P?'C!chnie !,k Bylt .. rOwnici. J \Vy mllcie 
•klonności do chorob płucnych, ponadto dość szybko ulc.:acic w57.cl­
kim urazom. Wstędzl~ dym i spaliny, coraz trudniej o czyste pilwiet­
rze. tak nicz~dne dla zdrowia. Zróbcie wiec sobie od cza~u dn 
c~.asu małą wycieczkę w J)lcnel', w dobrym towany•iwle. Kontro­
lujcie temperalul'~ ciała ju1. przy pierwszych o7.nakach t:r·~powych. 
Wska1.ana ie•l \~t. oslroinoś(• na j~zdni. schodach f w C7.0SIC podro­
ty. Szczęśliwy dzień niedziel:~, liczba lO. 
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ERA WIDEO 
ł 

.. Film· Polskl" za{<Uerza .:.aku.pić k·ilka-
(Ciąg dals~y ie sir. l). dziesiąt licencji f.ilm6w wideo produk-.__ ---------------....1'' cii zachodniej, choe na pewno n:e b<:dą - to. te, na które jest największe zapotrie 

matografii" to zagadnienie reguluje dość 
drastyc:m!,e; art. 58, pk't l; "Kto bez u­
powainienia ·( ... ) prowa<lzi l) pro<lukcję 
lub opracownie filmów, 2) dystrybucję 
lub ro~powszccłmiaoic filmu - podlega 
k\\rzc pozbawienia wołnoścj do roku i 
g'nywny, albo Jed)lcj z b 'ch kar:• Roz­

' powszechniać wolno tylko te Cilmy wi 
dco, na któto dystrybutor posiada 'Hceu 

,cię. Wytwórnia ".,!'l' l" za kaset<: zaw:e. 
•rającą llG-m·inutowy film o pielgrzym­
ce Jana Pawła n do Polski żąda 140011 
zl, a jeśli klient dosta-rczy własną kas~ 
tę - przegra11ie tumu kosztuje 7000 zl 
Ta sama lirrna sprzedaje kaset<: z pro· 

·gramem Jana Pietrzaka pt. .. Panie kon 
trolerze ... ", 115 minut projekcji, za 1500V 
zł, przegranie filmu z Pietrzakicm na 
kasetę klienta wyceniono na 8000 zł. Ile 
kos~tuje film na kasecie wideo w zakla 
dzie uspolecz.nionym - nic wiadomo · 
gdyt jedyny w Polsce pat1stwowy pro· 
ducent kopii wideo (Wytwómia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie) linię !~ 
chnologiczną pO&iada Od niedawna i na 
razie nie .nadą:ia z zaopatrzeniem w go 
towe kasety przedsiębiorstw r~zpow$z~ 
cnmama fllm6w. W ciągu doby WFD 
wytwarza ~aled,v.ic 90 kopii na kasetach 
wi<loo, w latach- cniewięćdziesiątych -
zamierza produkować pól miliona ko-
p i!. . 

Wfdeot~ka ·zielonogórskiego OPRF-u 
po9iada 96 iilmów na 2SO ka$eta.ch prze 
wainie produkcji rodzimej. od .,Zakaz.' 
nych piosenek" po dzieła najnowsze. 
P rócz tego wypo7.yczalhia ma kilka m­
nlów zachodn<ich. wcześniej r01.powszech 
nianych w kinach.- W przyszłym roku 

• !ME* 

bowanie. Z usług zielonogórskiej wypo­
iyczalni OP!W mogą korzystać tylko i 
wyłącznie ins~tucje uspoiecz.nion~. a 
wi~c szkoły, kluby i domy kultury, biblio 
teki. Koszt wypO'iyczenia ka$el)' wynqs• 
t.;oo - ~000 zł na dob~. W przyszłym ro 
ku O'PRF zamierza ur\tchomić wypoty­
c·zaln!ę publiczną. Warunki wypożycza· 
~ia dla instytucJI się nie zmieniają; U· 
\ytkowoik prywatne;.:o masnelo,~idtt b~ 
ł~!c płacić 500 zł za kasetę w~'Poiyczo­
Htna dobę oraz dawać na zastaw oz)•slą 
:<ase~. Zagr~ to •istnieniu i,..ywatny<:h 
.vypoiycz.alni, których w Zielonej .Górz~ 
J2St kilka i które działają nlelegalnie. 

P:·ogram rozwoju techniki wideo " ' 
Polsce zak!ada. że do l<ońca obecnej de 
.<ady będzie on techniką uzupełl>iając~ 
w rozpowszechnianiu !1lmów, a w latach 
d:olewięćdziesi~~ych - dominu)ł!Cl). Do 
tego czasu OPRF zakup• sprzc:t i zgro­
mad~i znacźną lloś<: kaset. Obecnie w 
:mieniu OPRF-u f1,lmy Widcó wyświe­
tlają ajenci, czyli osoby posiadające pry 
watnc magnetowidy. Wypo7.yc,;ają oni 
kasety z Ol?RF -u. sprzedają bilety o­

- ~temptowane pieczątką OPRE'-u, wy:\wie 
llają filmy Ajenci dochodami dzielą się 
l prr.edsi~biorstwen> . któ•·emu ten inte­
res opłaca się bardżiej niż ka~da inna 
rorma rozpowsze,hniania flmów. 30 pro 
cent miesięcznych dochodów ajenta 
wpływa do kasy OPRF.-u. tzn. t2000-
GOOOO zł. WydziaJ Kultury i Sztuki .Urzę 
du Wojewódzkiego wydal 12 zezwoleń 
na prowadzęnie tego rodzaju ct:zialalnoś 
ci. Dwom osobom już odebrano zezwo­
lenia, ~dyt. wyswie\la!y filmy ni,e Ie. któ 
re 7.najdował~· się w wypotyC1..a!ni 
OPRF-u. 

' ' • 
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Lipiny 
wychodzą z impasu l 

, BJdynek, w którym mieśc1 się Klub 
Prasy- ! Kslqt.ki w L!pinacb, jest stary, 
obsz~rny i... zanledba!'Y· Szc·z.el!óinic o., 
ł)sku,rnle wygląda j<oryhu-z. którym 

, przechodzi się do pomieszczei> klubo-
- \V,ych, biblioteki i sal1 widowi§koweJ. 
Właściciel tego obiektu - Urząd Mia· 
sld i Gminy w Nowej Soli - nic naj­
leplej dba o jego utrzymanie i konser­
'\vację. Co prawda. przed kilku laty 
przeprowadzono tu remont, a Ie wykona 
no go w sposób niedbały •, tylko w c~­
ści, do d:<!~ odczuwa s!ę szczególnie wy­
rainie, chociażby wtedy, l(dy deszcz 
przecieka· przez dach i wilgotnieją su­
fity klubowych pomieszczeń. 

' Klub prze<l łaty 1;1ałeial do najbar-
dziej akWwnycb 1;1a ziemi nowosolsklej 
P6~niei odpadł z czołówki, zr,nniejszy!a 
sil} 'aktywność miejscowej spolec7-"'OŚ· 
ci. ·Dzisiaj. ędy Pl'owadzi ::o Halil>a Wo 
dzisławska, można mówi(· 9· renesansie 
wszechstronnej di•a1alności, Od p6łfo­
ra !'Oku jest tu młoCW.ieiowy zespól mu 
zyczny, który tworzn: Arkadiusz Zw!a­
hel'. Wiesław Gąsio•·. Benl!<j.ykt tialub. 
Dariusz Kruk i L('Ch Oębski. Młodzlei' 

korzysla z i-nstrumentów, zakupio:Jych 
przez Oddział RSW "! Nowej Soli, 
rnJn .. ;, o.rt;.ar~6w. gitar. perkusji 1 sprze ­
tu oaglqśni~:l'lcego. ·ra U'<doln:ona muzy 
czole młodzie* odbywa syst.ematyczne 
próby w niewielkim pomocniczym po­
młeszczen:-u "klubowym bądź tc-l w sali 
widowiskowej. 

Ostatnio Halina WodzisłaW$ka z.organi 
zowała amatorski teatrzyk dziecięcy, do 
którego nalei.v dziesięć osób: Dorota Ja­
rosz, [zabela Haniszc,vska. Mariusz Pio 
trowski, Adam i Ma,rlusz Banaszaxow'•e. 
Katarzyna Selig-a, Agnieszka Oubec. Ag­
nies:oka Hajder. Edyta Skomorowska i 
E'auUna Wojtaszek. Zespól prowad'l'i !!os 
pod~•ti klubu. l choć nie udało się do­
tychctll.s zatrudnić w f.ipinach anima­
tora kultury, mlodoc•ani aktorzv n:eźlt> 
~bie radzą, wy$tawiaią~ " p~wodze­
niem przygotowane przez siebie przed-
<taw:enie pt ... Ja~ i Małgosia". -

Od kilku lat działa natom!ast dzie­
~ięca sekcja plastyczna 'Ptace powsta­
le w dziec!ecej w~·ohraźn1 są ekspono­
watl.e na spe<:jalnych wystawach. C'l'łon 
kowie tej 'Sekcji ponadto ucZ<!stniczą co 

Pólol przedsiębiorstwo nie :zakupi dO­
•Iatec~ne.j ilości profe,;jonalnego &przę­
tu \\lidoo, będzie ko~zys~ć z usług aje:> 
tó,v, oo jest dla obu stron bardzo korzy 
•tne. W prz)'S'Lłości OPR'F będzie powo 
ływać małe kina w jui istniejących po­
m:esz.czenia.ch. Zakłada się. ie koszty 
ich utrzymania będą baTdzo niskie, gdyi 
bileterem i operatol'em może być jedna 

·osoba, nie posiadająca \V'ysokićh kwa!i­
rtkaćji. W pier"'szej koJejnoścl takie ki 

'na powsl<lną w N' owej Sol! i Zarach. i 
hędq d:zialały przy już btnlejących k i­
nach stałych .. Do 1990 roku w woje,vód~ 
t wie Zielonogórskim t>Owilmo być około 
tO '"!deokłubów i Wldeokin. W tej chwi 
li jest jeden taki klub - ;,Bieriozka" w 
Z~lo~j O{lrze. Projekcje odbywają się 
'l-3 raf,Y dziennie, sala f)f8Wie zawsz.e 
jest zapełniona, choć klubowi dal~ko je 
-ł't.C7.ł! <fo doskonałości . . J~nede WS'lystklm 
brak jest ah;akcyjnych filmów zachod­
n:ch. Widzowie si~dzą w fotelach przy 
~lolikach. jak w kawiarni, a nie mogą 
wypić ns.wet herbatY. gdy:\ nikt uie pro 
;vsd?>i klubowego butetu. Zasl<lnawiam 
się. ·czy przckaza~>ie zielono.<tól's\dej .,Bie 
rior.ki" a~ntow; nie zadowoEioby na­
'Vet trz.ech ~a.lnteresowanych :->tron ... 

ALF REO SlATECKl 

Olaczego tak si<: dzieje? Wydaje mi 
się, ze w~pólcześni Polacy unika ją pro­
hlemów w sztuce i kulturze.' poni<~\vaż 
mają ich dość w i.yciu. Cale nas1.e iy­
cie jest wielkim problemom; więc dzie· 
la sztuki zawierające my~ll, refleksj<· 
nowe pomysły, problemy - \Vymaga­
;ące adumy, rozwatania - n~e trafla­
ją do ludzi. Llldzie Pl'lłjtną jut tylko 
spo:<oju . odpoczynku, a ten daje lm ~ul 
tuta obra1J<ąwa, wy jalowfona z 1.asko ... 
<•ze•\. Ludzie są zmęczeni pogonią ?.a 

d,obrarni materialnymi; w woln;,'nl cza-. 
sie prag!lą nie myśleć, 7a co ch~ą pła­
cić kaid<! cenę. Chyba na tym poij,ga 
sukces wideo. 

AS 

roku w kon~ursach plastycznych, orga-
niwwanych przez RSW pod hasłem 
"Gdybym był pisarzem i ma.lar~em'', 
zdobywając licwe nagrody i wyróżnie­
ni-a. 

Zywo pracuje społeczna rada klubu 
pod prze.wodnictwem Izabeli Han\,yzew­
skiej. ln'tciuie 1 t'eah~lije wiele pomy­
s!ów. N'a przykład to właśnie c~ło!'.ko­
w!e społecznej rady wykonali !ad!'le i 
estetyczne przepierzenie z drewna i pla .. 
styku, które z sali klubowej uczyniło 
dwa prZr,.'ł\llne pomic~zczcnia. 

W klub!e mozm kO~}'Stllć' >Z 'dWO'eh~ 
od~lornó'ków {~lowizyjnych: >d,o odDlOTU 
l>rogramu w kÓJorze ·oraz cz;łrno-bia­
lym, jest radio sterefoniczne i magne­
tofon. Zaś w czytelni - codziennie bie­
ząca ptasa ... 

O Ile dużą aktywnością . mo:i.e poch­
walić się miejscowe koło LZS, o tyle ze 
smutk'•em trzeba stwierdzić, ii młodzież 
starsza, zwłaszcza la zrze.<z.ona kied,-ś w 
?.MW. ji!Sł dzl~ nieobecna w tyciu 'kul ­
turalnym f.ipln. Owszem, młodych, wi­
dać na dyskotekach, ale to jedyne, co 
ich ptzyciąga. Czasem przyjdą na roz­
<tr~·wki szachowe lub wa<rcAbowe. cza­
<em zajrzą na prelekcję, zor~anizowaną 
•>rzez Uniwersytet Pows'techny TWP. l 
lo w za•aozie ws?.ystko. 

J estem jednak przekonall''• fe .L;-p! ­
ny w~·szły z impasu i nadejdzie cza« 
więk<zetto <>żywienia pracy kluboweJ 
twłaszc?..a w dłu~e zimowe wic<;zor: .... . 
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.Nakladem Dyrekcji Okręgu PocŻty i 
Telekomunikaqjl -w Po~naniu wydane 
zostały dwa zeszyty .,Zarysu historii po 
czty i 100 lat telefonów" \V Poznańskim 

·.Okręgu Poczty l Telekomunikacji Jest 
to wydawnictwo przeznacz.one do utyt 
ku slu•bowego Zespól autorów wywo­
dzących się SP<>śród pracowników 
DOPiT. ktoremu pnewodniCZl'ł Antoni 
Karwacki zadaJ sobie trud zebrania ma 
terialów obrazujących zarówno przesz­
łość jak l teraźniejszość funkcjonowania 
poczty w tym regionie kraju obejmują 
cym 7· województw. w których micszlta 
ponad •l m ln mieszkallców. 

Calość materiałów składa się t dzi• 
·więciu c~ści 'Pierwsza. w pi~ciu roz­
działach omawia początki tcłekomunika 
cii · w Poznaniu. okres ', dwudziestolecia 
międzywojennego, okupacji, a następ­

pic rozbudowę w latach 1945-1985 i koń 
czy kicrunkam• rozwoju telekomunika­
CJI elektronicznej, Część druga omawia 
historię poczty w Wielkopolsce. Następ 
:na «•ybrane tragmenty dziejów pocz~)' 
pruskiej w latach 1772--19t9, C~ść 
czwarta. po~więcona 'jest poczcie wielko 
polskiej w talach 1918--39, piąta obej­
muje lata !939-!..1945. w części sz.óslej 

Zarys historii poczty 
dQtyczącej powojennej odbudowy t ro7.-

' budowy łączności iv rozdziale VI auto-
rzy omawląją przebieg procesów Inte­
gracyjnych l)a ZieMi t.ubuskiej. Częsć 
7 dotyczy spoieczno-poiityctnej i kultu-
ralnej działalności ląc~nośc!owców. 
część 8 historii poczt poznańskich w 
zwierciadle filatelistyki. a część 9 obej­
muje współczesność i perspeklyw.v roz­
woju poczty i telekom unikacji Oczywi 
~cie kalendarium ważniejszych wyda­
rzeó. wykaz f.r6dcl f wykorzystanej li­
teratury, a także Indeks nazwisk za­
mykają .to ponad 400 stronnicowe opra-
cowanie. · 

W krótkiej notce recenzyjnej trudno 
byłoby omówić wszystkie pozytywy i 
bcaki tego wydawnictwa Niewątpli­

wym osiąg.ni~ciem jest zebranic bardzo 
!)ogatego materialu faktograficznego, n~ 
lomiast razi brak selekcji raktów i fak 
elków. nieporadność w pos!ugiwaniu si~ 
nazwiskami tak polsklnil i?k 1 ' obcym• 
_raz l>Odaje się imiona, innym razem 
h rak imion i lo bez 7.adnych wy jaśnieti. 
Najwięcej uwag nasuwa rozdział_ doty­

,czący Ziemi r~ubuskiej. Tul.aj auton~ 
nie mogli s i~ Żdecydować, czy . obecnY. 
stan posiadania należy odnieść do nie­
odleglej przecież przeszłości, czy tylko 

l 

o~ran.iczyć się do !ra~mentu obejmują­
cego \Y latach 1945-1946 trzynaście ów 
czesnych powiatów. Kto nie zna · dobrze 
powojennych przemian organizacji ad­
ministracji na ziemiach zachodnich i 
p6J,nocnych niewiele się dowie o tym 
ia.kte ciekawym '"Ycinku historii repo­
lonizacji POC'llY na Srodkowym Nadod­
.-zu. Również rozdział pruskieso zarz.1du 
pocztą o;raniczony do' Wielkopolski zu 
pelttle pomija województwa; zielonogpr­
~kie, gorwwskie. pilskie. Myślę. t.e dob 
rze byłoby, gdyby Dyrekcja Okr~gu 

Poczt i 'l'ele!<omunikacjj zleciła J)racow 
nikom naukowym podjęcie prac mono­
~raficznyeh nad oq~anizacją 1>0czly w 
poszczególnych wojewódzlwach. Zrodzi 
laby się wtędy \!Systematyzowana his­
loriu J>oczty tego regionu, materii\! któ­
ry dobrze słuiylhy kształceniu młodych 
kadr pocztowców. W wykazie ~ródel • 
wykorzystanej literalury brak jest śla­
dów korzystania z materiałów archiwa! 
".)'Ch cho~by zespołów akt. Urzęd.u Wo­
jewódzkiego w Poznanit~. To. że w iród 
łach drt~kowaoych (czasopisma,) nie wy 
mienioJ;tO .• ~adodrza", które puiJlikowa-
lo przyczynkarskie notatki do powojen­
nej h~storil poczty na Srodkowym Nad­
odrzu, i~st dla. m!lle n~eu·ozumiałe. sk;o- ~ 
ro wym1en·ta su:: tnne pisma, 

' M. SLA WOiiUlt 

' 

Rozstrzygnt'ęcie konkursu 

na opowiadani~ 
Na konkurs zorganiwwany z okazji 

30-lecia ,.Nadodrza", 1>;zy współpracy 
oddziału Związku . Litetatów !?ols!< ich l 
Lubusk·iego Komitetu Upows?echniania 
Pl'3-'iY, wpłynęły 64 OPO\viadania . z róż­
nych regionów kraju. Jury w skla(lzic; 
Czesław P.. Outl;a - prz.ewodni~ący o­
raz Jantu~~ Koniusz, Zenon t.Atkas;.e­
wicz i Krzysztof Pacewicz postanowiło 
- ze wzl(lędu na niski poziom literac­
ki nadeslnnych lekstów ·- !tle prz.~:znac 
»ag ród. Czlel'Y równorzędne wyrótnie-' 
nia otrzymali; Waldemar Biel.anows!<i 
z Lodzi. Altred Sialceki i Romuald 
Szura z Zielonej Córy oraz Mie.c~Y~!aw 
J. Warszawski z. f.a~k Odrzańskich, 
woj. zielonogórskie. 

30 rocznica śmierci 
• 

Jana C1chego 
18 grudnia 1957 r. zmarł J an Cichy 

- "król Polaków" na Babimojszczyinie. 
Jego pogrzeb w Nowym Kramsku od­
był się na koszt państwa. Jan Cichy 
urodził się 21 paidziernikll 1378 1'. w 
Starym Xrllmsku, w l'odzinie chlop­
~kiej. Oie<>ił się z Weroniką Sikuciń.ską 
z Nowego Kramska, gdzie stal ,się wła­
~cicle)ęm tS-hektarowego gospodarstwa 
rolnego. Był jednym z zaloiyeieli To­
warzyslwa Robotników Polskicp, czlon­
kJem 'Ba'l;lku Ludowego, organizatorem 
Zwiazku l>olaków w Niemczech i Zwią­
zku · Polskich Towarzystw Szkolnych, 
reprezentantem polskiej mniejszości na­
rodowej w cialach samorządowych. Wię­
ziony. prześladowany. uigdy nie wyparł 
si~ swojego polskiego pochod•enia. Po 
wyzwołenru był soltysem w Nowym 
Kramsku, wójtem w Babimoście, rad­
nym, Podczas Zjazdu Autochtonów Zie­
mi t.ubuskięj w 1946 r. powiedział m.in. : 
,.My tu 7)TzecL wojnq staLiśmy poza Oj­
czvznq, jak korzenie potężnego drze•va .• 
sięgające poza !)Piotowanie oospodar­
stwa. Zy!i$my jei iyclem. a sold wiq­
za!l/ nas z sobq jak krf!W." W lipcu 
195'7 r. zostai wyb.rany na prezesa lió­
no~owego {,ubuskicgo Towarzystwa Kul­
tury. Niedawno nakładem wydawnict­
wa LTK w serii ,.Skarbiec Luhuski" 
ukazała się praca dr., Wi<!'slaw.a Saule­
ra ~t ... Jan Cichy '!878-1957". LTl< wy 
biło również medal r. podobizną J .. Ci­
chego. 

Sesja numizmatyczna 

w Netue j Soli ----Muzeum w Nowej Soli byto organi?.a­
tor~m IX Ogólnopolskiej SesJi Numi­
zmatycznej. podczas które) omawiano 
.,Mcrtnictwo rniejsk~e w P.otsce". \V czn. 
,.,t'" ~oł>rad refel·atr. ... wyg1t)"lł:. ·"'·h~.: .:. 
proi dr hab M. Raisig ("Moneta miej­
ska na Sląsku"), di)C . dr hab. A. Miko­
łajczyk ("Miejska moneta polska w ob 
r'Ot"iE' picnietnvrn rtzeczypor;politej"'· t~'f.<•r 
J ?iniil<ki ( .. Moneta mia$l Pomorza Za 
chodntego''). W sesji uczestnic?.ylo bli­
<ko 40 naukQwc6w ~ plahówek mu~eal­
nych i uczelni calego kraju. ·a takie 
t:złonkowic 'PolskiCI!O Towarzystwa Ar­
~'he<>loglrznego i Numizmatycznego. Z 
nkazji <ootkania MuzP\Im wv<':.lo me­
dal wcdłov. projektu H:~llny Kor.lo>v~ 
skicj-Bodek. przygotowało wystawe fol 
warczny~h r.naków rozliczeniowyrh Wiei 
kopol~ki. kiłk11 <>sohom, szczc<'6lnic za­
~łui.tmyrl'l dla kulttJrV nownsoi~kiri. otZ.\' 
zna!o m<'dale wybite z okazji •o-•eci~ 
Muzeum. Matt'l'ial'' z <esi! ukażą się w 
odt·ębncj p<lblikocji. . 

Sesja b iblie tekarska 

m Zie lonej . Górze 
Stowarzys?.enie Bibliotekarzy Polskich 

oraz Wojt'wódzka ' "li<>t<ka Bil>lloteka 
Publiczna im: c. Norwida w Zielonej 
Gót?.e b~·li organizatorami sesji - .. Bi­
blioteka publiczna o~rodkiem populaQ'­
zacji sztuki i wiedzv o sztuce'' Uczesl-• -nic,Y sesji zapoznali się ze zbiorami Ga 
lerii i Wypożyczalni Malarst)va. Rysun­
ku. i G1·a!iki. obejrzeli Galerio: Ilustra­
cji Książkowej, wzięli. udział w otwar­
ciu \Vystawy pt .. Ksia:łkll o sztuce w 
zbiorach WiM13P w Zielonej Górz"" 
Pbdczas sesji wygłoszono siedem rcfet·a. 
tów, m.in. dr Grzegorz Chmielewski 
mówił o roli bibliotek publicznych w 
popular~·zowanlu sztuki. dr Frailciszek 
'Pilarc1sk - o mlejscu Bibllo\eki G!Uw 
.tle-j WS.P w popularyzowaniu ~ztuk! w 
środowisku akademickim Zielone i Góry. 
mgr Barbara Rzeczkowska - o roli W\' 

staw w ' propagÓwnniu <zlt1ki w bibllot~ 
kach pitblicznych Io.odzi 

l 

- i bili • • "'* 

OWUTYGOONI K Sl'Ot.ECZ:-<0-K UL TU 
• I!ALNY - I:' ISl\10 LUBOSKTEGO TO· 

WARZYSTWA KULTURY 

i\~res tedt•~CJh tjS~~cn ZielOni\ Gou . l>l 
•~ol,~terow Sta11D8Hł,ciU 13., t P. onu ·Ądret 

lłl:t. korespondencJI : $S·łS* Zielona Góra 
•krYtk» poettowa nr 40. •tcletonys r td:lktor 

nac-utny • łe5C:rthtrlat łOł ·M se1cretar1 rtdl\ 
K<:jl Sł·l3 ora? centultt UHa cto 1 'łącJ.y te 
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Recytatorium '37 
----~-------- ...-w finale Xtv Konkursu Recytatorokie 
go Polskiej Poezji Religl)nei i Patrio­
lycznej ,.Recytatorium '8J':, ~tórego o~­
gMizatorem byli Oddział \Vojew6dU<I 
S(owarzys.zenia P AX w Zielonej Górze 
1 Instytut Wydawnio~y PI\X \V Warsza­
wie, spotkało się ponad 35 recytato_ró'~· 
Jury pod przewodnictwem red. Zb1gme 
wa Irzyka z redakcji tygodnika "Kie­
runki'' nagrodo: przewodnicz-ącego Od­
działu Wojewódzkiego Stowarzyszenia 
PAX przyznało Beacie Skr?.ypczak z 
\Volsztyna za naj!eps'lly wybór i inte~­
pretację poezji reglonall1ej. W grupie 
dorosłych nagrody otrzymali: I - Ali­
na Pietruszka z Częstochowy, l! - Ag­
nieszka Krakowska z Konina, III - Ma 
rzena Marucha z Częstochowy. W gru­
pie mlodzieiowej (do 19 roku życia) 
jury nagrodziło: I - Katarzyn~ S.alo­
mon z Częstochowy, Il '- Ewę Deskur 
ze Szczecina i lU - Agnieszkę Wojtiu.k 
z Zielonej Góry. 

Dni 'Gorzow a --
.Dni Gorzowa '38 rozpoc:r.ną się w 13 

rocznicę powrotu miasta do Macierzy. 
Przez C?.tery miesiące będą si~ tu od­
bywal!f imprezy kulturalne. roz\·ywko­
we, ,przygotowywane przez in3tytucje • 
i placówki upowszechniania_ ~ultury: • 
oświaty, swrtu, stowarzyszeOla l orga~ 
zacje społeczne. F'inal Imprez z ?kaZJI 
Oni Gorzowa zaplanowano na maJ 1988 
roku. Komhetowi • Organizacyjnemu 
przewodniczy Marcin Balak - wicepre­
zydent Gorzowa. 

" Lantus" 
Ootzowski ltlub M)·śli Twórczej .,La­

mus" n>a swoi;l siedzibę w odremonto­
wanej kamieniczce l)rzy ul. Sil<orśkieto 
5/3. Czasem odbywają <ię tam ~potka 
nia i imprezy kulturalne. okoliczno~cio­
we. a klub Je<t czynny z przerwami. 
Od nowego roku .,Lamus'' będzie prowa 
<'7-ić pclną dzialahwś'ć kulturalną i gas­
tronomiczną. Ktuben>' kieruie Rada P•·og 
ramowa. której przewodniczy p)asty~ 
Sylwe~ler Kozłowski. 

J ubileus.z h ilJliote ki 
P•·zed 40 laty l)Owstała Miejska Bi­

blioteka Publirz11a w Glogowie. W 1R47 
roku jej księgozbiór liczył 325 tomów. 
Obecnie w zbiorach ~1BP znajdl!}e się 
t t~ ly~i<:CY ksiąi<'k Z wypof.yczalni 
głównej l trzcrh filii ' kortysla 15 tysię­
c.v ~łnj!'owian. 'Sibilioteka prowadzi dwa 
nddzialy (!la dzied i punkt wyp<>ivc7.a­
nla k•ią:r.ck' w nomu Ozięnnego PÓbytu. 
Bihlit~tP.ka ot:gan!zujc <potkania z pisa­
rz--mi i publicyfltąmi. urz1łdza wy~tawy 
t konkursy. wydoje kc;iążki o Glogowie. 

-Zaprosili nas 
Tnslytut Zachodni w Poznaniu na trzy 

naste spotkanie cly<k·U~yjne naukowcÓW' 
oraz publicystów radia. telewizji i pra 
sy .. w 15 lat po ratyfikac'ii układu PRL 
- tłf'N''; WnjewM7.k i Komitet Zjedno­
''7.0nego Stron~li<-t.wa rJudowego w Zie­
loneJ Górze f wspólo>'fi:.illlin\oa·~y na· uro 
<·z~·st~ podsumnwl\niP ()l)chnd(ow 30-le­
cią Zwi!l?.k n Młód?.i~7.y \Vi<>j~kiej : Biu­
t·o \Vy~taw Al·tv ... ty<'zny•·1• w 'Gorzowie 
•aa otwarcie wysiliWY .. Mal!lrstwn NHO 
...! ze 21>ior(>w Galerie .)ungc K•mst"; 
Biul'Q Wystaw Artystvrznydt w Zielo­
nc;j G6rzc na wystnwę ~··afiki i tkanii1 
Al!aly Buchnlik'-fll"lvz~i: Komitet Orr.a 
•1izocyjny na XTV Konkurs Bacho,trski 
,!" F';l'lar .... Jo"'H ~ielono·'?~kiej: OsiecHo 
wy n"'n Kulh•n• w Znrscłl rl:) otwar:<'!e 
,.,.,)k'lllłr'1r$:OW~ \ W'<'!łtflW\' "f \VnjeWÓd?, 
kiev,o K"'~'k'lł"""' ' l 1~1:v·t,·t(i N•ń(\"'O!csjonal 
U-:!'j ,.Salon .... !i'oirw"''l\' Zan· '27''. . . 
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łecj l ,F.I1hłf'1:t W~ lfłlllk1t \VvtltH\It':'ł ' R ~W 
.. l'ra:'łł\ • f\<~~i!\tk:. tlu.-h' Zirft • ''"t!.-.r~k i (' \\''''h~ 
\\'nir.lwo Prą~OW(• .tl Nl('J)OillfiC:łn(t•1 26 ~:0·04Z 
'l.telf)n:t r.~r-i <tkr \!fk:- pM•71hW~ \1 C"entr:t!lt 

telefonł(').n • ł lt łU 411'1 ~ O vrt•ktnr Zhi~-nłew 

r"lelklewiC'~ &ł'"l in ę~ O tuk • u rukunb Pr•· 
cow"' z.wr· U -071 71(-lńn:t onra ul ReJ~ 5.. 

OC:łOJ:t,J:nta on:vlt.nu111! Rlur"' n,.ktsam • Ot:ło• 
<t.eń Zl el«,>nnt:M•kll"(:n Wvda\\ nłl<lwlł r 'r A.<tO• 

we1;o or.11 W'lf7\' lltl<:lt DhlfA n(łł)t~U•ń RS \V 

1Pt:•~~· l<sl~łk~' Rtlthr- n~ tf'UH11t: \(nJu, 7..a 

•rdć Ot:IOI~eń tt(hkcJ<~ ole ndl)ł)wlad,a. M:t­
l.,rjnt()w !łekst()\4 ' łolo<J()\\ 1 nłc t.ant~)wlo • 
n re h t~d~ kc 13 n fe t.wra<-a \l' prt)'pl\rlJ<Ił W}"• 
k Ort)'SI:tnl3 (ti" "T:tmóWfl)ny('h nl:"l~'filtlbw 
red1 k<:Jn MSI rt(!g:t • <obltr ouwo &ktltlów J 
nnl~n trt,uh)w. 
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W eksperyment\łnym przedszkolu 
dZiałaJącym pod pa\t'ona tem Polsl<leJ:o 
Towarzyst1\-a Ekonomicznes:o 1)05tano­
wio!1o złapac byka za rogi. Tf'malt'm ko 
le)n~J oesji na~kowej stała ~ic: ~forma 
I:O$podarc~. \ '~z:o-<cy z~odzill się z :za­
~ndnicz'l tez<\ gło""e~o referenta 1.e ta!< 
dalej b~·ć nie mo~e. Wszystkie !;me te­
zy odr.zucono. Osiąs:nic:cic consensusu, 
p(>ta z<!()dą na ~twicrdwllic, ze tak da­
lej l)yc nle mor.c, okazało sił: być nie­
motlłwc-. Korespondent .,C~eue Zueriche~ 
Zeitunl(" od!,lió~ł . icdna!~ szere;: pozy­
t.vwnych WJ'at.en. które odnotował 
ob:P.!<tywWe w swoim mas::ncto!onie. 

~lały Kazio, ellowiek w przedslo'<Olu 
now:o-, syn cbłoya zalt'udnioncs:o na cta­
C:P dozorcy wyo:łosił komunikat nauko­
wy o lvm. ie le<;o rodzina po wszech­
~tronnc) aoaiizie. rzec7.ywisloścl, nie mo­
~1\C 7.rczyp1owac z ••mbicjl posiadarua 
to·ójkołowel(O rower u, I>O$Ianowila jed­
no)llo.inle w.vateslowa(: kotka. Kotek pi­
Je mleko. Jest nier~'l!owny, poniewaz 
w mieszlcanfu dozorcy i tak nic ma jesz 
cu- myszy. 
Komunika~ Franka był podt>bny. Ta 

rod~:na położY na ollarzu r~formy pi~s 
ka imierucm Alor. Bydlę tr• r<>;lar:l•n­
tnwane mięso \\'ołowc a z braku tako­
"'<'.;o. pod~ry7.a no~~ od now~t(o fotela 
7akuoione;l:o w S"-at'hęd7.u. Xa miclscc 
Azora postawi się P<a - 1\tra>w.. Pie.< 
mcchanicmY nie l)c:dzic m~rd8ł n)(<>· 
n<'m. ale nie będ?ic te/. ~anil $i~ w siro­
nę michy 1: k~rt!<ową woło'lviną. Ha.u! 
h~~~~~~ nagra s1ę na magnetofonie. 

l 

N1•dawny l<o:u;r• , E:<ono~ni•tow Pol 
~kich k'rcował tę s:rupc: 1'.1\Wodową d'> 
miana .. lekarZY qos!)Odarln". ~>"którzy 
~ uczestnikÓW Konl!rcsu tak ~parnię­
lale <zermowali lyrn uczniowskim tcr­
minPm. te zauwatsl lo nawl't popular­
ny mas:azyn telewizyjny .. Cza~·'. Trze­
ha jednak powiedzieć, ie miano eko­
noml~ty, "lekarza - rcfoo•matora" po­
)łwilo się już wcze~nicJ w jednej z wie­
c?.omych audycji DYJ'ekcj) Programów 
Informacyjnych. · 

O<> ~~~:ona reformatorów. odnowto;~h. 
zwol~nników ~C<'nlrahzowant<to mecha­
nizmu. przvbyła wirc now~ ~rupa ,.!e­
kar~~ - uzdrO''--icicJi••. 

Obok .,le!<anY I!OSpodarki" $~ za!)<'W· 
nr i inne ~ruPY prcfenduillce do te!!'> 
m'ana: lekar?.e mas<yp l butów, le!<a-

• 
• 

ANDRZEJ DRAWJCZ W ~tOSKWJE. 
Znany rusycysta, :t.Wiijzany z pol$ką tzw. 
opozycją, wyjechał do Moskwy i w .. 'r:;­
.ll<>dniku Pow"echnym" (nr 50) publikuj( 
jut dru~ti odcinek swoich .,Uadzieckich 
konrrmllacji". W~ród wielu scenek oby­
najowych, autor opisuje k<>nWkt, jaki 
na Arb~cie zai$\niaJ pomi~dzy artystą 
- malarzem. sprzedalacym swoje dzieła 
w rni~ J_,cu n!edo2.wo!onym • a :niłicjan .. 
Iem. , .Patr:ę z pod~iu:ern "" mJlicianur: 
irft 1rcic!onym rakrem i OIX1110Waniem'' 
- pi~~ llutor. Jcl(n rozon6w~a wyjaś­
nili: " ... byt to z pewnokią oficer, tvle 
:r w IIO<loficersl<irn nHindur.re ... ". Ot. i 
mamy gotowy komentarzyk. W itylu 
,.TP'' 
J<OE(;ZYST~VCJA. Piotr Adamczyk we 
wrt!Cl:ows~om tygodniku .. Sprawy i Lu­
dzie" (nr ~9l tak oto rozpoc1~·na swój re 
portai p! ... Spisek na ch6r1e": ,.Kiecl~ś. 
u·.<,>Omiua 80ltys. miC$Zk~l 11o 7Jiebnnii !e 
krerarz partii. )lic!:kCJil te: inni. Xa do 
1~ byl bar. Wódkę pili, kobiJOtu rozbie­
Tali i um11<! P"r.':U>tOslh" 1\ obok •tal ko 
>c1ół~k. ~:duc wszy•~Y p6i1l!<'J IX> roz­
~to'7.eszNlie chodzili. .. 
I'll~\'SI'OSOllJE;-oHE DO żYC I~ W l(O­
O'l..l;-.IIE. Pod !>kim lytuł~m uk~zał s:ę 
podr~cznil{ szkolny. oa't~pnie decyzją 
oninistr:l edukacji narodowej wycofany. 
Pi•~emy o tym na innym HlleJ<Cu tego 
num~ru. :->atom!ast warto przyt.oczyć 
.tnwa \\'a~!awa ~lajbauma z 49 numeru 
.. Spraw i Ludzi". pomie.zczon!' w a !;łyku 
k .. Za·t~pczy spór'': .,I'O<!r~cznik. o któ· 
rvm mowo, WIJU:Oiał l•i~tcru~zllt' rvak· 
c)• praslf la:.;,o!ickiej ( ... ) Soolecki nau· 
c:,,ciet, /aóry i11jormuie cli!op~a. '" ;a~ 
ki sposób 1ha nieici~ dziewc~unq, rral<to 
u·tmy być muti jako konkt' re11t k3iędza 
katcchct:f ... ". :-ib. ta.'<. Teraz jut wiado­
aro, sk~d ten ca!y •pi>r Szkooa, i.e nte 
mamy wsp:'>łczesnel!o Boya 
P OLJTYKA l EROTYK.\ W 23 odc:nku 
swych w<pomnier'l pt ... Azyl polityczny" 
c .. r.zcczyWJStoSć'' nr ~~~ Alicja Li$iecka 
pb7<' o ~woich zdarzcniach ~ylwcstro­
w.veh. Wpierw ma.nen1a· .,Marzenia ~~~~­
l•'e•' row~ w 111 o•tachiwn: ZJ~ić d utv /<Ot 
IPI l pójśc S)I<IĆ. W CZf1SLJ1111 lótkll. ZIIP€~ 
t>IP •~motnie. Za$nqć, obudzić .•i~ "' in· 
nym miej•CJJ. W Ja•towcu, "' Oboroclt. 
W A$torii. Xie potu~bowo/n m '"llrQ­
Iooa ~:~m l>$l/ChOC.114llflll<o. Potrzebowa-

. 
' 

• Ołtarz 
- Rodz.lilA Idziego - odnolow81 

Szwajcar - m<l kolorowy l@iewizor, 
pralkę automatyemą. zamratarkę, ro­
bot kuch~nny, maszynę do zmywama 
naczyń i cały <zereJt innych luk•u•o­
wych dóhr. Kore<pondenl .,Neue Zue­
riehcr Zritun'!" zdumiał się <kał~ wy­
rtecr.cn•a t~J rodziny.' Autor komuni~a­
lu. chlopc1.yk imieniem 'ld1.i. zadckllll'o­
wl\1 wyrzocz<>nie się mamy! Nn Jfj 
tniej<ce mot.na wynająĆ na ryc>.alt. co 
będzie taohze. dziewczynę. ze spółdzielni 
studenckiej. Raz w tygodniu odkurzy 
f!kusa l podlejc resztę kwiatów. Przez 
pani'l wychownwczynię korespondent 
~azcty zapytał Idziego co na lo mamll? 
co na to lata, Tdzi odparł. ic mama 
przez cały czas narzekała. i:i. rodxina je$1 
jej kulą u nol:i, tera r. jako osoba wol­
na. moic narrszcie poświęcić sit praw­
dziweonu powołaniu. jakim jc•l piani~ty 
ka jazzowa. Decyzja rodziny I>OWinna 
llyć j~j jak najbnt·dziej na ręke. Tata 
z kolei mini początkowe opory, których 
przyczyna tk,·:ila w emocjach. w prymf 
tywnym s~ntymcntal!zrnie ... Oszcz~dnoś 
c:owy !mpcrntyw przekonał ojca do wy­
;:t'csow:'•lia mam,y. z.w!aszcz:a. że je!'!'o .. ~y 
<:ic zo.stnnit' wzbo!!aconc o t.wied7('nit 
wys~awy rysunkó·,v l\łlec7.id w 8 \V.:\. 
1.a:<Ul> ndpow!cdnie~o kalendarza nR 
rok 1983. llt'cnumeratę jednej ;tr.,ny 
N,\ )){)ORZA. ewentualnie usl.u:i dllCiJO· 
dza~ej studentki. 

Zbudo,·:any dy<~<usjJI w c'<J!l<'I'.VIM•1· 
lai'l}·m prz~ds~kolu zai!J'anscznv kM<'•· 
pondcnl iut układaJ %dania tck•tu -

reformy 
,.Niespod~Waru! ~roie dla m.inla ". 
Uńlana. P olacy lndwo pe~ '"' 1"1 
czywist~ć. W Imię poprawy s'lve<!o l~ 
~u goto,.·i •ą zrob1ć kole jne d%iurki ,.. 
pasku od spodni. Będą budowali kopal 
rue. N~r. k r:.j nie będzie miał kłopotów 
z kupowa niem pol5kie~to wę~;la. Obiek­
tywny cud1.oziemiec, dla 'spokoju sum'• 
ni-a. podszedł do mnie js?.ości, k tóra ra­
czeJ bieroie uczc~tnfc7.yła w p~acach ~<' 
sji nauk<>wej. W Imieniu milcząc<') 
mniejszości wypowiedział sil: okularnik 
Jur~k N. 
Odbył ~ię na•tępując dialo2. 
- Interesuje wAs , ~~Q t s~:5}i? 
- Bard1.0 proszę pana. 
- Więc dlacze;o nie zabieraliście ~lo 

tu? 
- Bo nam to \v:czystko głęboko z1vi ­

•a. 
- Liczycie na to. ie będzi~ lepi<' j• 
- Liczymy. Bo l( onej już by~ nie 

mo~e. · 
- Rozumiem. Stąd plynie wasz 111~­

bok l optymizm. 
- Nie tylko 1. t<'$:0, pros•ę p: na. p,._ 

forma I(O$podarcra JeSt odpow1"'d2i~ <a 
· .o ~\\'iłłta n<\ wytwanle rzecz~u·isto., .... 
c. )famy nadtit'j<:. 1.1! r?u:m~:; ~kon~ .. 
mhk; ";wnicarscy wc~mą w ~Ytn ,,·y­
zw'l!'liu ud7.lał. 

Czlowic< .. Nru~> i:uericher z~·111nl!" 
w~iadajac On $We=o ~a mo.· hoci:.J t.P. smr:t 
kicm my:ilał. 'f> lC~n ojczy·.-~a jest pi~k 
n~·m i bogatym ka·akm. 

RYS?.ARO RO\H:<iS KI 

iek stowa .zyszeń 
• >= •! s ww:wgg 4lW .. ar 1 uw. a; • u 1 == 

• 

rze uzdrowJcaelP - kra wcy, blachar7.P 
samochodowa. są leż lekarze krz.ewow 
i ro$łin - me wspominając jul o we­
terynarzach l lckarzacb prawdziwych. 

Czytby więc pojawiło się nowe świa­
dectwo ltlpok:·atesa~ Leka rze. jak o:<iem 
•iąc:ną~. od ksi~gowości po wydziały 
planowania. Od kantorów bankowych 
po Instytuty. Dosyć, więcej skromnośco, 
wystarc1.y, jak powledzlałby XfX-wierl 
ny feHetoni~ta .. wiem, ie C i m oroly C: a­
wać trzeba lyżPczktt od kowv, całej 
/let~~e<":ki Jt(l: ra zie nic 4n.it'Si.@.J%''. 

T~·mc1a•em tycie do•tarc~a now.vch 
pnykladów. Oto zlikwidowane już ~h­
nisler.lwo Górnictwa i Energl'tyki po­
zo•t.awiln •woim n:utępezyniom -
wspólnotom ,.Energetyka" i "Węgiel ... " . 

lurn rttieszkotaia. l iednego domu. icdnei 
po!sktCJ koboerv. która ~ozumialaby co 
do mej mówit ... ". To były marzenia. A 
rzeczywistość 1952 roku? Alicja Li<itc· 
ka wyznaJe: ,.Rót<>nie koszmar-ny svlwe­
ster przvdar~vł m• się tylko w roku 
1952. Bylom bordzo m!odq dzrcwc:ynq, 
o raczej ,,kobfctq", tuż po routaniu .<lę 
z męż<'m, tl(liJITZJIStojniejszl(m cltlopc<'m 
wśr6ci braci moiCIL koLeiGnek !zko!n]ich. 
Z 11im mialant lded11ś ,.choinkę" - Bo­
że Narodztuie vomau,raLnc. Pierwszu po 
cahmek dawnego diablątka w f•~roźcrce, 
od. tektttr e(l:ystencjalist]lczrtycll ... ". I da 
lej: ,,Siflwe•tra 1952 r. OJ>ituje slltłlrłlc:­
nie w .swoicll rozmowach .tta.rna pani 
Kulegow!ka·Slomiń$ko. z Poryta, ta od 
,Jundu.•:ów nie:ależnvch.''. DzU. kiedv 
;e.stcnl ~lora. ZUI>Plnif' mi to zobojęuatn­
lo. Rvł ów opi! pruz całe lato. ;d fiU­
merom I>OPi•owym Poznolam wówcza$ 
w clomkn fił\skim. moicno pó~niejs:eoo 
profe.<ora i I>TOmolora, Stefo1111 Z6lkicou· 
skfer,o, w którvm z/JI<ochalam się ot! pin 
to.~~ego ll'tjTzcnia, a rac.ze; -rozmowy. Nic 
stety. 261kieooski mial ~onę, pię.le!ltl da· 
mę o •ll·•acla rosiczki, reiliterkę Barbarę 
Rorman. ,\lfa! teź córkę, małą wówczas 
Dorotkę. Ja pr:vbfllam. na ou:q porni•t· 
nq zabetWf 10 tou~<'rzu:ttde JaQodłl i Mi 
ellola Rristiger6w OT<IZ b. prokuratora, 
Edmunda Kujowskiego. ich znajomtoo, 
którego J>otloć u,.porninam z ob•zvdze· 
11iem. 

l'un ten. !>O •ustawieni" .!if/ prZPZe 
mnie )>icnnsZtfllti kieliszkami 11a pusr~ 
żolqdek ( ... ) - zaapl.ikowa! mi. 11>ra: z 
proszkami nase11nJJmi J>lllli domu - ja­
<dę do .•woitoo mle•;:kania na f:lckto­
rclnq. Ol>udzolam sie 10 nim •oma, oko­
ło pod:inu rrzeclf!j nad ranem. nif' wot· 
d.:qc od:ie it<tem. :atz!J!?OIIIl do ol>r:11d 
liocoki ... ". D7.iewice i panny dojna!~, 
mętalki l ro~wódki - strzctcie <ię ta­
kich s~·lwe<trh .. ·! 

CO SIĘ KOMli POOOBA. W nowej no­
bryce ,.Za Slk!em" (,,Polityka'' nr 48) -
wypowied7.i ~:lanych ludzi o prOgl'amJe 
telew:r.yjn~•m. Sce:tar~ysta Jerzy Janlcl:i 
mów': .. W ubiegtym Lugod.niu podobili 
mi s~ Gr~f'(Jorz I.Ałota, poniewot 10 

swoim cvlcln .. Gd::ie sq to$mu : •om­
li/Ch lor", pr:JJ;>Oltl.niol film, do kt6re'lo 
mu kiedvi : rozpędu napl$ałern •ctnn­
rill$z ... ". Katda "oka "wój ogon chwali. 
PASS f>:-IT ODSLAXJA SIĘ ... \\' tym sa­
mym n-rzc ,.Polilyk!" Dan:el Passt1t w 
!elicton:e ,,'116i maleoiki koref<o,rat" p!­
~~e m.in.: ,.Zadalent wu.;otui, kt6r11 mniR 
wvcilo>vvwal. t>JJiani~: kto mą wi~kuq 
kulturf - N innc-v c:y Anulicl!? IV11.i, 
który IIJJ/ k9m11 n>stą • chvl)o '"' l> uli> li 
MdoU>O!O"V' gdlfbll ZOÓ4CZl/l. Z~ ~lf J)?• 

' 

- ~ztabowO-WOJSkO"'Y ~ystem organi· 
nc:ji kadr. Polega on na nadawałnau 
pracownikom tytułów: ac;p irant, te<:h­
nik, !ntynler. Promocja, uroczysta. mun 
durowa. orkle<lra: ~zylwne cr.apki. bc­
rec:il<, gustowne spódniczki, munuur 
~·la orkiestra. fanran·. uścisk d łoni, d.v· 
<tynkcje. pismo w sz~yw11ym e tui, (d u­
t e) i tylu! w k ieszeni - mtynier. 

Dla UJnacniani a wi~>.l nowo p rom<>­
wanych za..lanowić oi~ należy .nad no­
wym! t ormaml zrtesrania· się: CZyt ho­
wiem wiek XX nie Je•t ~łll•tnic nar.;:­
wany wiekiem ~towarz~·szeń. d o k tó­
rych w-zy•cy naletl\ - oprócz nas ~ta­
rych kawalerów. 

JERZY ;\IENDl'K 

s:ed!e'm w jego t!adv ... ". Jakle :nne sla· 
dy wybrał· Pa:.sent? 
l'EOAGOGtCZN~ SZPA(;A'f. Pod t~· 
k:m tytu.lem ,.Przerląd Tygodniowy" (m 
50) publikuje reportaż Zb.gn.ewa Taia: ­
czyl<a o pewne) ukole baletoweJ: "u­
c~en1Lice opou;iadoJq, ~e pa11, aby zmu­
>ić JC d o wvżs~e"' podniesieni<! 110go, 
pr;vblt:a od s ))Ociu :apahaic:kę ... ". Ten 
l>an 1.apewne jeszcze za can w podob ny 
~posób uczył taoic1.yć nicdiwied~ie w l 
słynnej a.ka<lem:l smorgoi•Skiej. Cóż 7..1 -

lem się dz:wlć'l 
WSPÓLNY MlANOWNIK. Marek K~­
tańs:<: w "Polityce" (nr 49) oświadczył: 
.. P;;a;ost-wo jesL ninrety W$J)Óinv•n nua. 
nownikiem ws:elkiclł środowisk . bez 
względu na pod:ial!l kla!owe. warstw'· 
wt czv J>lllityc:ne. "t.qc:y'' k<lto!ików r 
marksistów, administrację ; petentów, 
robotnik6w l inteligenci~. partvinvch j 
opOZI/C]ę politycznq ... ". Wreszcie ma1ny 
pial!o1·mę poJednania narodowego! Stuk 
nijmy się wl<:e kicliszl<ami. 
GALERIA l KOLEKCJA. W 2 te~orocz 
nym numerze ,.S~tukr' znajdujen1y re· 
lllcię z nowej g:1lera Zenona Polu,a, 
p:>wstającej w Lubus:<!m Muzeum Woi­
skowym w Drz~nowie. Autorka ~t;ra 
Szezeg6ła p:sze m.in.: .,Polus t wor: 11 
swojq kolekcję dosłownie: ":biera'' 10 
okolielf porzucone .:lomowe destrukrv 1 

konstruuje z nich pr~edmi'tll - .• ~abaw 
ki" dl(l doroslvch". A wcześniej czy\.:1-
ms: . ,Pozostałego tworzv wa closto rc:v! 
artyście l>ozostctwfonv balo.ga•t po budo­
:<>it osiedla, 11a klórum miet.tkt>" : Zwa­
żywszy, ii na katdym ·~!elonogórsk!rn 
o~ie<Uu jest spory balagaot - cieszymy 
sit:, że tworzywa sUłrozy na w:ele, wie­
le lat tworzen:a galerii - kolekcji. 
Mf.T.o\;\tORFOZY, UROZDOWSKI l 
TFSCIOWA. W tym samym n-rte ty­
godn!ka .. Sprawy i Ludzie" jut 59 od~i 
nek obrachunków Bohdana Drozdows:.~c 
go, tym •·azem pośwręcony metamorfo­
zom, jakie przechodzą Polacy. AutQr po­
wołuje aię na StendhAla. który ,.b!ll ztla 
>lia, że "pal\stwu i wladCif może siużuć 
:a oparcie to tvll<o, co mu się .zd,lne 
pr>eciwstowrt" i :.., .,crala p7~edstau;;. 
cit!skie nte oka:uJqce spr:eciwu. l(led'l 
ro )Pst nie:!lędrte. w uruncie r~ec;;y 11'e 
r•miejq". Wvstępu;~ od lat jedynie jako 
.. ro" - dodaje Droulowski, uspokajając 
ie<in~k sieb:e i mnych: ". .. nie w11korku~ 
pr:ed emer)/Lttrą i t ym sp~sobem mo~c 
<ię doczekam. c:as6w, klecili ~acznq Z>l?· 

"'" pos:ukitvać kontrowersvinvch. ole 
już wedle 1vska:6wc1< Stendl1ala, który 
ł>ł/Wal m Z11ganiu. n ja tam ntam tekio 
1r·~ ... ". Którą r. komMl PB!acu zao;·op~ 
nuj~ a oh<ian<>W! !>rnzdOWSk;e mU dyrek 
lor Ad om Stawaylc' 
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numeru; na koperci.., pros:my nakl•1·- P 

zarnse~~tezon)• obol< kupon. 

Za bezbłędne rozwi'lz&nie krzyzowki 

rozlosujemy nagrodę ks,ąikow- wartości 

1.400 zł. Rozwiązania motna nad5ylać w 

terminie l1 dru od daty uk~1.a111a się 
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Roxwt-.unie wirówki p3noramłc•n• 
s nr 24: 

Kotlet, nAtura. wariat, kordon, k• .. 

ton. ~ca·n ' k. kreska, koszyk. sterta, w~r­

$-3ł. tyc:tka, moc"tar. potter. Norwt~, ~.ror 

t~·. lll<>ntctcr. pokłon. jci.yna. me.-.tor, 

barloa. a•rapa. rrrata. armata. 

7\(l~rodę ksiątkowq, wy!osowłll'' Bar• 

hara 1 Danuta Wi~z.t~. Cleplikow<> 

7t,-2~j Trtclmko-Zdroj. Gratuluj~my. 

ZBIGNIEW RYNDAK 
- literat, redaktor ,.Goz~ty lubuskiej" 
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LESZKA HERMANOW ICZA 
w karykaturze 

... 

-


	nadodrze_1987_26_1
	nadodrze_1987_26_2
	nadodrze_1987_26_3
	nadodrze_1987_26_4
	nadodrze_1987_26_5
	nadodrze_1987_26_6
	nadodrze_1987_26_7
	nadodrze_1987_26_8
	nadodrze_1987_26_9
	nadodrze_1987_26_10

